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Najważniejszy etap ograniczenia wyścigu zbrojeń
W Wiedniu przed podpisaniem okładu SALT II 
Dziś spotkanie Leonida Breżniewa z Jimmy Carterem 
Ogromne zainteresowanie na całym śwlecie

Dalszy rozwój przyjaznych stosunków

Premier Republiki Indii Morarji Desai 
przybył z oficjalną wizytą do Polski
Spotkanie z Edwardem Gierkiem

(P) Powitanie w Warszawie CAF—Rosiak

Dodatkowe towary 
na rynek i eksport 
Obywatelski Czyn 
35-lecia PRL

(P) Z myślą o umacnianiu so­
cjalistycznej ojczyzny, tworze­
niu warunków jej dalszego po­
myślnego rozwoju — załogi ty­
sięcy zakładów realizują Oby­
watelski Czyn 35-lecia Polski 
Ludowej „O wyższą jakość i 
efektywność działania”.

Rytmicznie realizowane są 
przez zakłady pracy woj. wro­
cławskiego zobowiązania podję­
te dla uczczenia 35-lecia. Np. 
załoga zakładów „Predom-Po- 
lar” we Wrocławiu codziennie 
dostarcza ponad 1000 nowocze­
snych automatycznych pralek, 
przekraczając, dobowe zadania. 
Dzięki wysokiemu tempu pro­
dukcji załoga zakładów „Pre- 
dom-Polar” dostarczy w czynie 
produkcyjnym dodatkowo na 
rynek krą jo wy 3000 pralek-au- 
tomatów typu „PS-663-bio” oraz 
5000 poszukiwanych w sklepach 
minipralek. Pomyślnie realizu­
je także zobowiązania produk­
cyjne załoga dolnośląskich za­
kładów przemysłu skórzanego 
„Odra” w Oleśnicy, która ogó­
łem do końca br. dodatkowo 
dostarczy 32 tys. par obuwia.

W woj. jeleniogórskim Oby­
watelski Czyn realizuje blisko 
120 zakładów przemysłowych — 
ogólna wartość czynu produk­
cyjnego sięga obecnie już 392 
min zł. W wykonywaniu ambit­
nych zadań przodują górnicy z 
kopalni węgla brunatnego „Tu­
rów", którzy zobowiązali się 
dostarczyć dodatkowo w br. 
pół miliona ton węgla. Dotych­
czas górnicy z „Turowa” wy­
konali dodatkowo na eksport 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(P) Już tylko kilką dni dzieli nas od chwili gdy układ w 
sprawie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych —
SALT II stanic się faktem.

W poniedziałek 18 bm. w 
Wiedniu ten doniosły' dla ca­
łej ludzkości dokument mają 
podpisać sekretarz generalny 
KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonid Breżniew i pre­
zydent Stanów Zjednoczonych 
Jimmy Carter. Delegacja ame­
rykańska przebywa już w 
Wiedniu. Delegacja radziecka 
przybędzie w dniu dzisiejszym.

Oczy całego świata skiero­
wane są już na naddunajską 
stolicę, gdzie ma nastąpić ,u-

koronowanie tak niezmiernie 
ważnego dla wszystkich dialo­
gu. SALT II w istotny sposób 
przybliża przecież na naszym 
globie pokój — największe, naj­
cenniejsze dobro dla każdego 
człowieka.
Oświadczenie 
prezydenta USA 
przed odlotem 
do Wiednia

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP. Stanisław Głą- 
biński pisze: W czwartek o 8.30

Panika wśród władz Nikaragui
Oddziały gwardii otoczone w Managui
Powstańcy są już w pobliżu „bunkra” Somozy

BUENOS AIRES (PAP). Wed­
ług doniesień z Nikaragui, sto­
lica tego kraju — Managua sta­
ła się w ostatnich godzinach 
areną zaciętych walk ulicznych 
między oddziałami Frontu Wy. 
Zwolenia Narodowego im. San- 
dino i wojskami reżimowymi 
Poszczególne grupy powstań­
ców dotarły już na odległość 
pół kilometra od betonowego 
„bunkra”, w którym urzęduje 
prezydent Somoza. W położo­
nym w pobliżu „bunkra” hotelu 
„Intercontinental” — miejscu 
schronienia ministrów i wyso­
kich urzędników reżimu — za­
panowała panika.

W korespondencjach z Nika­
ragui podkreśla się, że po­
wstańcy sprawują kontrole nad 
wszystkimi drogami dojazdowy­
mi do stolicy, ważniejszymi u-

i licami w mieście oraz nad lot­
niskiem „Las Mercedes”. Od­
działy gwardii narodowej zo­
stały odcięte i otoczone przez 
uzbrojonych mieszkańców.
Trwają zacięte walki o każdy 
dom.

W komunikacie nadanym 
przez „Radio Sandino”, siły pa­
triotyczne podały, iż zestrzeliły 
3 rządowe samoloty i ostrzela­
ły rakietami główną bazę wojsk 
Somozy.

W mieście Leon, 90 km na 
północ cd stolicy, powstańcy 
wprowadzili do walki zdobycz­
ne lekkie czołgi. Sandiniśc: 
kontrolują już większość dziel­
nic tego kluczowego miasta. 
Ciężkie walki, trwaja również 

; w Esteli. Nadchodzą informa- 
I cje o znacznych ofiarach w lu- 
I dziach. (P)

czasu waszyngtońskiego, o 14.30 
czasu warszawskiego prezydent 
Carter wraz z grupą swoich do­
radców i ekspertów opuścił Wa­
szyngton, udając się na pokła­
dzie samolotu prezydenckiego 
do Wiednia na amerykańsko- 
- radziecką konferencję na szczy­
cie Przybycie prezydenta do 
Wiednia zaplanowano na póź­
ne godziny wieczorne 14 bm.

Przed odlotem prezydent zło­
żył w Białym Domu krótkie o- 
świadczenie transmitowane przez 
większość stacji telewizyjnych 
w USA. Carter przypomniał, że 
niemal równo 35 lat temu na­
stąpił wybuch pierwszej do­
świadczalnej bomby atomowej 
na poligonie w stanie Nevada. 
Wydarzenie to zmieniło bieg 
historii świata, a zapobieżenie 
wojnie nuklearnej stało się nad­
rzędnym celem polityki świato­
wej. To jest też podstawowym 
celem mojej podróży do Wied­
nia — stwierdził prezydent.

Wyraził on następnie pogląd, 
że wsnółzawodnictwo między 
Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim nie zni­
knie w wyniku dialogu i po­
rozumień zawieranych między 
obu krajami. Porozumienia ta­
kie jak SALT II zwiększają 
jednak bezpieczeństwo świata i 
utrwalają dialog, którego wyni­
kiem jest już szereg ważnych 
porozumień, np. o wstrzymaniu 
doświadczalnych wybuchów ją­
drowych. o zapobieganiu roz­
przestrzeniania broni jądrowej i 
inne.

Podkreślając, że bezpośrednio 
po podpisaniu porozumienia 
SALT II oba kraje przystępują 
do rokowań nad SALT III. Car-

<P) Na zaproszenie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
i prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza przybył 14 bni. 
z oficjalną wizytą do Polski premier Republiki Indii Morarji 
Desai.

Wizyta jest ważnym wy­
darzeniem w rozwoju przyja­
znych stosunków polsko-indyj­
skich. Spotkania i rozmowy, 
jakie wybitny mąż sianu In­
dii przeprowadzi z czołowymi 
przedstawicielami polskiego 
życia politycznego i państwo­
wego obejmą szeroki zakres 
tematów związanych z współ­
pracą dwustronną, jak rów­
nież współdziałaniem obu 
państw w utrwalaniu poko­
ju, odprężenia, międzynarodo­
wego bezpieczeństwa.
Powitanie na lotnisku

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Warszawskie lotnisko Okęcie 
udekorowane barwami narodo­
wymi i godłami Indii i Polski. 
Transparent na budynku dwor­
ca lotniczego głosi: „Witamy 
dostojnego i drogiego gościa z 
Indii pana premiera Morarji 
Desaia”. Na innym transpa­
rencie słowa: „Niech żyje przy­
jaźń między narodami Indii i 
Polski".

Na lotnisku zgromadzili się 
przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy. W rękach warszawia­
ków — proporczyki o barwach 
narodowych obu państw.

Na powitanie premiera Indii 
przybywa I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek.

W uroczystości powitania u- 
czestniczą — członkowie najwyż-

Po czterech tygodniach suszy

Nareszcie deszcz w centrum kraju
Po przejściu burz — słonecznie

Informacja własna
(P) Nareszcie deszcz. Na za­

chodzie i południowym zacho­
dzie kraju wystąpiły w czwar­
tek dość obfite opady deszczu, 
i to nie tylko w czasie burz. 
Lokalnie były to nawet opady 
ciągłe. Strefa opadów przesunę­
ła się w głąb kraju. Deszcz pa­
dał również w Warszawie.

Jak poinformowali nas synop­
tycy — nad Polską utworzyła 
się płytka zatoka niżowa z cen­
trum nad Warszawą. Od zacho- | 
du zaczęło napływać chłodne 
powietrze. Tymczasem na wscho­
dzie kraju było słonecznie i 
i bardzo ciepło. Zetknięcie się 
tych dwóch mas powietrza wy­
wołało burze i opady deszczu.

Czwartkowe opady nie tylko 
oczyściły powietrze, ale także 
miały już liczący się wpływ 
na złagodzenie niedoboru wilgo­
ci szczególnie w rejonach cen­
tralnej Polski, gdzie susza trwa­
ła już cztery tygodnie.

Na dziś synoptycy zapowia­
dają zachmurzenie umiarkowa­
ne i lokalnie duże. Na południu 
i w centralnych dzielnicach 
kraju spodziewane są opady i

burze. Temperatura maksymal­
na od 18 st. na zachodzie do 25 
st. na wschodzie. Sobota i nie­
dziela mają być pogodniejsze i 
cieplejsze. Temperatura maksy­
malna w ciągu dnia od 20 st. 
na zachodzie do 26 st. na pozo­
stałym obszarze kraju. (1.)

Progncza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie i Łodzi przewidy­
wane jest zachmurzenie duże, 
okresami umiarkowane z prze­
lotnymi opadami. Temp. maks, 
w dzień 20 st. wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków za­
chodnich i południowych. (PAP)

KAI FNDAPIUM
• Piątek jest 166 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 199 
dn:. w tym 167 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

4.14, a zachodzi o godz. 20.59. 
Piątek jest dłuższy od najkrót- 
sz go dnia w roku o 8 godzin 
i 58 minut.
• Imieniny obchodzą: Jolan­

ta i Wit.
♦

® Sobota jest 167 dniem 1979 
r. Do końca roku pozostało 198 
dni. w tym 166 dni ■ oboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

4.14. a zachodzi o godz. 20.59. 
Sobota będzie dłuższa od naj- 
kr5,szego dnia -oku o 8 go­
dzin ■ 58 minut.
• Imieniny '•'•chodzą: Alina, 

Justyna i Ludgarda. (J.L.)

„Sojuz-32" powrócił 
na Ziemię
Kosmonauci 
kontynuują lot

MOSKWA (PAP). W środę za­
kończył lot statek kosmiczny 
„Sojuz-32”. O godz. 18.18 czasu 
warszawskiego lądownik statku 
osiadł łagodnie na Ziemi. 295 km 
na północny zachód od Dzez- 
kazganu w Kazachstanie.

Władimir Lachów i Walery 
Riumin kontynuują prace na 
pokładzie zespołu orbitalnego 
„Salut-6” — „Sojuz-34”. Po za­
kończeniu ustalonego programu 
lotu, załoga powróci na Ziemie 
w statku „Sojuz-34”.

Statek kosmiczny „Sojuz-32” 
wprowadzony został na orbitę 
okołoziemską 25 lutego br. 
Przez 109 dni odbywał lot w 
kosmosie.

„Sojuz-32” przywiózł na Zie­
mię materiały badań oraz po­
jemniki z obiektami biologicz­
nymi. (W)

1400 ton cytryn 
płynie do Polski

(W) Od kilkunastu dni nada­
remnie poszukujemy na rynku 
cytryn. Upały zwiększyły zapo­
trzebowanie — tym bardziej że 
opóźnił się tegoroczny zbiór 
truskawek i czereśni.

W najbliższych dniach wpły­
nie do jednego z naszych por­
tów statek wiozący ok. 1400 ton 
cytryn, co powinno wpłynąć na 
złagodzenie obecnych niedobo­
rów. (PAP)

szych władz: Edward Babiuch, 
Jan Szydlak, Ryszard Frelek, 
Alojzy Karkoszka i Stanisław 
Gucwa; minister spraw zagra­
nicznych Emil Wojtaszek, gospo­
darze stolicy.

Obecni są ambasadorowie: 
PRL w Indiach — Jan Cza­
pla i Indii w Polsce — Sudar- 
shan Kumar Bhutani. Przybył 
dziekan korpusu dyplomatycz­
nego, ambasador NRD Guenter 
Sieber. Premiera Ind” i-"-- 
przybył do Polski ze Z„.ązKU i 
Radzieckiego, witał ambasador • 
ZSRR Borys Aristow.

Ląduje samolot specjalny, na 
pokładzie którego przybywa in­
dyjski gość. Premiera Morarji 
Desaia wita I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek i człon­
kowie najwyższych władz.

Witani są towarzyszący pre­
mierowi: minister spraw zagra­
nicznych Atal Behari Vajpayee 
oraz inne osobistości.

W czasie ceremonii powital­
nej orkiestra odegrała hymny 
obu krajów. Morarji Desai w 
towarzystwie Edwarda Gierka 
odebrał raport dowódcy kom­
panii reprezentacyjnej WP. od­
dał hołd sztandarowi, dokonał 
przeglądu żołnierzy.

Indyjskiego gościa serdecznie 
pozdrawiali warszawiacy, a har­
cerze wręczyli mu kwiaty.
(A) DOKOŃCZENIE NA SIR. 2

MIEĆ

— Trzy tysiące metrów kwa­
dratowych powierzchni sprze­
dażnej. Średnio 30 tys. klien­
tów dziennie pozostawiających 
w kasach ponad 2 miliony zl. 
Ogromna masa szybko psują- 
cearo sic towaru. Zabytkowy 
charakter budowli. No i 340-O- 
sobowa załoga stała złożona 
prawie wyłącznie z kobiet. Jak 
sie zawiaduje takim gigantem 
handlowym, ma sie chyba wie­
le okazji do tego aby się po­
czuć zmęczonym?

— O zmęczeniu nie wolno 
myśleć, bo w przeciwnym wy­
padku należałoby zmienić za­
wód. Ale kłopotów rzeczywiś­
cie nie brakuje.

— Jakich?
— Bardzo różnych. Niedawno 

dowiedziałem Się. że nie mogę 
liczyć na wózki podnośnikowe. 
To znaczy przyjma mi zamó­
wienie, ale z terminem realiza­
cji w 1985 r. Trzeba wiec bę­
dzie nadal wozić skrzynie zwy­
kłymi wózkami i dźwigać reka­
mi. Często musza to robić ko­
biety. Pracują niewiele lżej 
niż górnicy. Może dlatego mam 
kłopoty z zatrudnieniem? Ak­
tualnie oferuje kilkanaście wol­
nych etatów.

• — A młodzież?

Przykłady współpracy kraiów RWPG w Poznaniu

Integracja w targowym zwierciadle
Od naszeao specjalnego wysłannika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO
(P) Nazywa się Targi Poznańskie barometrem koniunktury, 

zwierciadłem rozwoju gospodarczego Polski i jej powiązań ze 
światem, ale można też powiedzieć, że jest ta impreza również 
ó_rdzo dogodnym punktem obserwacyjnym procesów, integra­
cji ekonomicznej krajów wspólnoty socjalistycznej.

Okazja zaś do prześledzenia 
tych procesów jest szczególnie 
dogodna jako, że wszystkie 
poznańskie pawilony krajów 
wspólnoty z okazji 30-lecia 
działalności RWPG zawierają 
wyeksponowane przykłady 
współdziałania.

Wystarczy jednak rejestr za­
wieranych transakcji, by prze­
konać się, jak bardzo głęboki 
jest ten proces, choć z pewnoś­
cią jest to wciąż początek drogi 
prowadzącej do wspólnych ko­
rzyści. Oto chociażby kilka przy­
kładów zaczerpniętych z repor­
terskich notatek jednego targo­
wego dnia. Polska centrala Pol- 
mot sfinalizowała kontrakt na 
dostawy do ZSRR urządzeń 
dźwigowo-obsługowych dla mo­
toryzacji, w których Polska spe­
cjalizuje się w ramach RWPG.

Podpisano też umowę przewi­
dującą dostawę do ZSRR 220 
warsztatów na kołach. ,,Kopex" 
dostarczy na Kubę sprzęt ra­
tunkowy i ochronny dla górni­
ctwa (też polska specjalność) a 
Unit.ra sprzedała na Węgry u- 
rząazenia i sprzęt audiowizual­
ny a do ZSRR wyśle jeszcze w 
tym roku dyskoteki o wartości 
3 min zł dew..

Firma Robotron z NRD prze­
kazała 50 000 urządzenie zaku­
pione przez Metronex. Jest to 
elektroniczny automat do księ­
gowania i fakturowania. Z 
ZSRR i NRD kupiono za po­
średnictwem „Metalexportu” 
obrabiarki dla rozbudowujących 
się zakładów „Ursus”. Są to u- 
rządzenia objęte porozumienia­
mi o specjalizacji. „Bumar” ku­
pił w NRD stacjonarne beto- 
nownie oraz osprzęt do koparek.

Można b yprzykłady mnożyć 
ale przecież nie sposób wymie­
nić wszystkich transakcji za­
wartych tylko w ciągu jednego 
dnia. Jeśli zaś chodzi o poglą­
dowe przedstawienie dorobku i 
skali integracji, to wystarczy 

■ krótka przechadzka wzdłuż 
l stoisk i plansz specjalistycznego 
' pawilonu poświęconego udziało- 
I wi Polski w RWPG. Zwiedze­

nie tej ekspozycji przemawia 
bardziej do wyobraźni aniżeli 
dziesiątki godzinnych referatów 
na temat integracji.

Co innego bowiem słyszeć o 
największej w Europie wytwór­
ni sprzęgieł w Ostrzeszowie, lub 
o innej polskiej specjalności, 
jaką są uchwyty tokarskie wy­
twarzane również dla odbior­
ców radzieckich w Białymstoku, 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR 2

INICJATYWĘ
z Józefem Kasperskim 

dyrektorem Domu Handlowego 
Hala Mirowska

— Tylko mały odsetek absol­
wentów Zasadniczych Szkół 
Handlowych trafia do nas. 
Szukają pracy w biurach.

— Jakie jest wyjście?
— Liczę na pozytywne' skutki. 

Jakie przyniosą nowe zasady 
prowadzenia dużych placówek 
handlu detalicznego. . które za- 
czna obowiązywać od 1 lipca 
br„ o których to zasadach pra­
sa informowała swego czasu.

— Na esym maja one pole­
cać?

Zakaz Iłowania w USA 
samolotów DC-10 
pozostanie w mocy

WASZYNGTON (PAP). Wła­
dze amerykańskie poinformo­
wały, iż przepis zabraniający 
lądowania w amerykańskich 
portach lotniczych samolotów 
pasażerskich DC-10 eksploato­
wanych przez zagraniczne linie 
lotnicze, zostanie utrzymany w 
mocy nawet, jeżeli państwa eu­
ropejskie przywrócą te samolo­
ty do obsługi ruchu pasażer­
skiego.

Po zakazie eksploatacji tych 
samolotów wydanym w USA 
w związku z niedawną kata­
strofą jednej z maszyn te­
go typu, w której zginęło 275 
osób, linie lotnicze innych kra­
jów również wycofały te ma­
szyny z ruchu. Jednakże 21 
krajów europejskich postanowi­
ło powtórnie wprowadzić sa­
moloty DC-10 do obsługi ruchu 
lotniczego w terminie do 19 
lipca br. (P)

— Na podstawie decyzji nr 
9 ministra handlu wewnętrzne­
go i usług z 22.V.1979 w pierw­
szym etapie kierownicy 25 wy-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ter stwierdził: „jadę z nadzieją, 
że nastąpi dalsze zbliżenie sta­
nowisk obu naszych krajów, że 
umocniony zostanie światowy 
pokój”.

Zbliżające się wiedeńskie spot­
kanie przywódców USA i ZSRR 
jest czołowym tematem donie­
sień i komentarzy czwartkowej 
prasy amerykańskiej. Dzienniki 
przynoszą również wypowiedzi 
czołowych amerykańskich poli­
tyków. w tym sekretarza sta­
nu Vance’a, senatora E. Kenne­
dyego. przedstawicieli amery­
kańskich związków zawodo­
wych, przedstawicieli organiza­
cji religijnych. W wypowie- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Uroczystości Bożego Ciała 
w Radomiu i województwie

Informacja własna
(R) 14 bm. odbyły się w Ra­

domiu tradycyjne uroczystości 
święta kościelnego — Bożego 

| Ciała.
Po nabożeństwie odprawio­

nym w kościele św. Jana pro­
cesja przeszła wokół najstar­
szej dzielnicy Radomia, Stare­
go Miasta.

Podobne uroczystości odbyły 
się w woj. radomskim. W Przy­
susze obok miejscowej ludności 
w procesji uczestniczyli miesz­
kańcy okolicznych wsi w barw­
nych przysusko-opoczvńskich 
strojach regionalnych, (am)

Uroczystości Bożego Ciała
(P) 14 bm. odbyły się w kra­

ju tradycyjne uroczystości świę­
ta kościelnego — Bożego Cia­
ła.

W Warszawie centralna uro­
czystość odbyła się na Starym 
Mieście. Procesję poprzedziła 
pasza w bazylice archikatedral- 
nej celebrowana przez księdza 
biskupa Zbigniewa Kraszew­
skiego wraz z wieloma konce- 
lebransami z parafii warszaw­
skich. Procesję ulicą Świętojań­
ską przez plac Zamkowy i Kra­
kowskie Przedmieście, prowa­
dził prymas Polski, ksiądz kar­
dynał Stefan Wyszyński, który 
przed kościołem akademickim 
św. Anny wygłosił do wier­
nych przemówienie. W uroczy­
stościach warszawskich uczest­
niczyli członkowie Kapituły 
Metropolitalnej oraz goście za­
graniczni, a wśród nich ksiądz 
arcybiskup Piotr Gerety — me- 
tronolita Newarku w USA.

W Krakowie w katedrze na 
Wawelu, mszę celebrował w oto-

czeniu kanoników i prałatów, 
metropolita krakowski ksiądz 
kardynał Franciszek Macharski. 
Procesja przeszła ulicami Sta­
rego Miasta.

We Wrocławiu nabożeństwo 
oraz procesja, którą prowadził 
metropolita wrocławski ksiądz 
arcybiskup Henryk Gulbinowicz, 
odbyły się, z powodu ulewne­
go deszczu, wewnątrz katedry 
pod wezwaniem Jana Chrzci­
ciela.

W poznańskiej katedrze, na 
Ostrowie Tumskim, uroczystą 
mszę celebrował sufragan ar­
chidiecezji poznańskiej, ksiądz 
biskup Marian Przykucki. Pro­
cesję, która przeszła ulicami 
Starego Miasta prowadził me­
tropolita poznański ksiądz ar­
cybiskup Jerzy Stroba. W pierw­
szej stolicy Polski Gnieźnie 
mszę w katedrze celebrował 
sufragan gnieźnieński ksiądz 
biskun Jan Czerniak.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wyjazdy na kolonie- 13 bm. z dworca Warszawa Śródmieście odjechał pierwszy w tym 
roku pociąg kolonijny. Dzieci pracowników warszawskich zakładów pracy pojechały do 
Trzebiatowa W WOj. szczecińskim. FoU Zbigniew Furman
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Aparatura kontrolno-pomiarowa
Polski udział w budowie reaktora 
atomowego 1BR-2 w Dubnej

Przykłady współpracy krajów RWPG w Poznaniu KRONIKA DYPLOMATYCZNA
fP) Wiceprezes Kadv Ministrów I sadora Lodowej Republiki Bnlrn- 

Jaa Szydlak przyjął 14 bm. amba- I rii w Polsce Iwana Nedewa. (PAF)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
(P) Jak dowiaduje się dzien­

nikarz PAP, w Zjednoczonym 
Instytucie Badań Jądrowych w 
Dubnej pod Moskwą dobiegają 
końca prace przy budowie uni­
kalnego urządzenia atomowego 
— reaktora impulsowego IBR 2. 
Moc wytwarzanego w nim stru­
mienia neutronów wynosi prze­
ciętnie 5 MW, ale w trwają­
cym ułamek sekundy szczycie 
imnulsu — dochodzi do 7,1 tvs. 
MW (jest to 3,6 razy tyle 'ile 
ma największa polska elektro­
wnia — Kozienice, pracująca 
oczywiście nie w sposób impul­
sowy lecz ciągły)- Tak potężna 
wiązka cząstek elementarnych 
otworzy nowe horyzonty w ba­
daniach z zakresu fizyki ciała 
stałego, a także — struktury 
związków biologicznych.

Ważny udział w budowie 
IBR 2 mają atomiśc! polscy. W 
Instytucie Badań Jądrowych o- 
raz w Zjednoczonych Zakładach 
Urządzeń Jądrowych „Polon” 
wykonana została aparatura 
kontrolno-pomiarowa, steru­
jąca pracą całości reaktora. 
Jest ona o wiele bardziej skom­
plikowana niż w sterowniach 
zwykłych reaktorów badaw­
czych, z uwagi na wyjątkowo 
dużą moc impulsu neutronowe­
go. Polscy specjaliści z Instytu­
tu Fizyki Jądrowej w Krako­
wie zainstalują przy reaktorze 
duże urządzenie badawcze — 
spektrometr neutronów.

Oryginalną pracą, jaką przy 
IBR 2 wykonają atomiści z 
Krakowa oraz z IBJ będzie 
budowa pustych w środku prze­
wodów. wykładanych płytkami 
szklanymi o snecjalnym skła­
dzie, przez które neutrony bę­

Sztuczny ueszcz. Kilkanaście upalnych, bezdeszczowych dni odczuły uprawy ogrodnicze — 
zwłaszcza młoda kapusta i pomidory. Susza dała się też we znaki oziminom i zbożom jarym. 
Tam. gdzie można, rolnicy ustawiają sztuczne deszczownie. N/z sztuczny deszcz na plantacji 
ogórkóio w PGR Jurecki Młyn w woj. olsztyńskim. caf—Moroz

MIEĆ INICJATYWĘ
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
branych dużych obiektów (w 
tym Hali Mirowskiej), a od 1 
stycznia 1P80 dalszych 100 pla­
cówek otrzymają znacznie wię­
ksze niż do tej pory uprawnie­
nia. Przede wszystkim obiekt 
nasz działający według zasad 
wewnętrznego rozrachunku go­
spodarczego kształtować będzie 
we własnym zakresie koszty 
działalności, kierując się spo­
łeczna i ekonomiczna efektyw­
nością dokonywanych wydat­
ków. Nie będę przy tym ogra­
niczony limitami zatrudnienia, 
osobowego i bezosobowego fun­
duszu płac, wydatkami na de­
legacje służbowe, czy też wy­
datkami na rzecz gospodarki 
nieuspołecznionej.

— Co jeszcze?
— Będę miał maksimum sa­

modzielności przy ustalaniu 
współpracy z drobnymi produ­
centami i dostawcami.

— A teraz takiej współpracy 
nie prowadzicie?

— Mamy umowy z RSP Pia­
seczno i Spółdzielnia Ogrodni­
czą w Błoniu, otrzymujemy 
dziennie po około 120 kilogra­
mów kaszanek, salcesonów i 
innych wyrobów wędliniars­
kich od rzemieślnika z Okunie- 
wa. Ale potrzeby naszych klien­
tów są znacznie wieksze i zróż­
nicowane. Chcemy więc nawią­
zać kontakty z większa liczbą 
rzemieślników, dotrzeć do rol­
ników indywidualnych działko- 
wiczów, nabywać wyroby róż­
nych małych przetwórni. Będę 
mógł sięgnąć po dodatkowe iloś­
ci owoców, sprzedawać twaróg 
wiejski, grzyby i wiele innych 
artvkułów. Uprawnienia moje 
. legać beda tak daleko, że o 
ile w chwili zawarcia umowy z 
dostawca cena detaliczna nie 
:edzie jeszcze przez Państwową 

Komisje Cen ustalona, określę 
ja we własnym zakresie.

— A czy nie grozi to poja­
wieniem sie w Hali Mirow-

Zainteresowanie Jarmarkiem 
świętojańskim” w Poznaniu

(P) Towarzyszący MTP „Jar­
mark świętojański” — dobiegł 
półmetka. Przez cały ten okres 
cieszył się on dużym zaintereso­
waniem mieszkańców miasta o- 
raz licznych gości targowych.

XV okresie minionych sześciu 
dni handel, gastronomia oraz 
rzemieślnicy sprzedali towary za 
ponad 25 min zł. Dużym powo­
dzeniem i zainteresowaniem ko­
lekcjonerów cieszy się m. in. 
giełda staroci, gdzie można ku­
pić lub sprzedać różnego rodza­
ju antyki, monety, wyroby z 
metali szlachetnych itp. (PAP) 

dą wędrowały do stanowisk ba­
dawczych. Przypomnijmy, że 
cząstki te — nie posiadające 
ładunku elektrycznego — nie 
poddają się działaniu pól elek­
trycznych, a zatem doprowa­
dzenie ich do pożądanego miej­
sca nie jest wcale sprawą łat­
wą. „Neutronowody" — jak 
nazwano je przez analogię do 
falowodów — są kanałami o 
rozmiarach mniej więcej 2 na 
10 cm. Łączna ich długość wy­
niesie kilkaset metrów. Przy 
ich montażu wymagana jest 
niezwykła precyzja.

Po to, aby impuls z reaktora 
był jak najkrótszy — co zwięk­
szy dokładność prowadzonych 
za pomocą IBR 2 badań — z 
reaktorem będzie współpraco­
wać liniowy akcelerator elek­
tronów. Wiązka ich, padając na 
tarczę uranu lub wolframu, wy­
woła strumień neutronów, któ­
ry zostanie następnie wzmoc­
niony dzięki reakcji jądrowej 
w reaktorze. Precyzja wszel­
kich dokonywanych w ten spo­
sób badań zależeć będzie od do­
kładnej synchronizacji impul­
sów — z reaktora 1 z akcelera­
tora. Wyrazem dużego uznania 
dla polskich specjalistów w tej 
dziedzinie było powierzenie za­
mówienia na elektroniczną apa­
raturę synchronizującą Zakła­
dowi Elektroniki i Automatyki 
Reaktorowej IBJ kierowanemu 
przez doc. Przemysława Szulca. 
Obecnie w Dubnej trwa praca 
przy montażu akceleratora.

IBR-2 będzie działać w ramach 
Laboratorium Fizyki Neutrono­
wej, kierowanego przez laure­
ata Nagrody Nobla — prof. Ilię 
Franka. (PAP) 

skiej wyśrubowanych cen „ba­
zarowych”?

— Odwrotnie, możemy sie stać 
konkurencyjni dla niektórych 
handlarzy i klienci tylko na 
tym zyskają. Do tej pory pa- 
tr.ylem bezsilnie jak kobiety 
tuż obok płaciły za twaróg 
wiejski po 40 i wiecei zł za 1 
kg, mimo że cena państwowa 
wynosi 24 zł. Teraz będę go 
mógł także nabyć u dostawcy 
i sprzedawać znacznie taniej od 
handlarza. Cieszę się też. że bę­
dę mógł szerzej prowadzić wła­
sne przetwórstwo (naooje chło­
dzące, posiłki śniadaniowe, wy­
roby garmażeryjne), czy też 
działalność gastronomiczna.

— ...a faktem jest, że handel 
nie z'»ost sztywnych ograniczeń.

— Do tej pory miałem trud­
ności z realizacja nawet pros­
tych, doraźnych usług i dlatego 
z satysfakcją przyjmuję do 
wiadomości, że znikną '.imitv 
ograniczające zlecenie różnych 
prac przedsiębiorstwom nie-

Niech, każdy z nas...
ZBIGNIEW LUBAK

W bieżącym roku stoją 
przed naszłTn rolni­

ctwem szczególnie napię­
te zadania. Jak do tej 
pory jest to rok nie­
zbyt korzystny dla wegetacji 
roślin. Na niektórych obsza­
rach kraju, przede wszystkim 
w jego środkowej, środkowo- 
zachodniej i północno-wschod­
niej części, susza daje się już 
mocno we znaki. Trzeba było 
zaorać wiele hektarów wy­
schniętego żyta, ziemniaków 
i innych roślin. Szczególnie 
duże jest wypadnięcie rzepaku. 
Ogółem zaorano ponad 200 tys. 
ha zbóż. Jeśli doda się do tego 
słabsze dostawy maszyn i u- 
rządzeń rolniczych i spowo­
dowane jeszcze zimą opóźnie­
nia w produkcji nawozów, 
szczególnie azotowych i mniej­
szą od planowanej dostawę 
ciągników, w tym bardzo po­
szukiwanych C-385 — otrzy­
muje się obraz aktualnej sy­
tuacji w rolnictwie.

Nie ma co ukrywać, że jest 
ona trudna. Czy oznacza to jed­
nak. że nie jesteśmy w stanie 
podjąć przeciwdziałań zmierza­
jących do maksymalnego wyko-

Ekspozycja maszyn budowlanych na MTP

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
a co innego zobaczyć jak takie 
sprzęgło wygląda. Podobnie z 
podzespołami dla samochodów. 
Plansza, liczby, a zarazem kon­
krety.

Bliższe stają się te powiąza­
nia, bardziej zrozumiale wywo­
dy na temat wspólnie produko­
wanych systemów maszyn cyf­
rowych najnowszej generacji, 

uspcleeznio.nym lub o-obom fi­
zycznym. A takie „przedsiębior­
stwo” to często jest pan Jasio, 
który za 100 zl przeniesie kilka 
skrzyń lub naorawi kran.

— No cóż, zobaczymy jak się 
te nowe ustalenia sprawdzą w 
działaniu.

— Osobiście jestem tu opty­
mista. Należę zresztą do zespo­
łu. któremu przewodzi podse­
kretarz stanu Edward Wisznie­
wski, zespołu powołanego do 
nadzoru i oceny funkcjonowania 
placówek handlu detalicznego 
działających według nowych za­
sad. Z materiałów ostatniego 
XV Plenum KC PZPR wynika 
jasno, że również i w handlu 
artykułami spożywczymi trzeba 
sięgać po wszystkie rezerwy, 
nie dopuszczać do jakichkol­
wiek strat, racjonalnie zagospo­
darowywać każdy kilogram su­
rowca. Nowe przepisy nam to 
ułatwia.

Rozmawiał: 
LESZEK CHMIELOWSKI

nania zadań planowych 1 mini­
malizacji strat. Człowiek nie 
może jeszcze wygrać z przyrodą 
globalnie, potęga jej sił uzmy­
sławia zarozumiałemu homo 
sapiens, że to jednak jeszcze on 
zależy od przyrody a nie ona 
od niego. Z tej nauki człowiek 
powinien wyciągać jednak rów­
nież wnioski zmierzające do mo­
bilizacji sil i środków dla zła­
godzenia niekorzystnych dla sie­
bie działań sil natury.

Tak właśnie musimy postąpić 
w bieżącym roku w całej 
gospodarce rolno-żywnościowej. 
Szczególnie trudne warunki 
zmuszają do szczególnych dzia­
łań. które w efekcie mogą spra­
wić, że tegoroczne zbiory, a co 
za tym idzie i hodowla, nie bę­
dą odstawać w sposób zasad­
niczy od średniej. A o to dziś 
przede wszystkim chodzi. ,

Aby jednak rolnictwo maksy­
malnie dobrze wykonało swoje 
zadania potrzebny jest wysiłek 
całej gospodarki narodowej. 
A że sytuacja na polach nie jest 
za dobra tym bardziej potrzeba 
działań i produkcji przemysłów, 
których wyroby mogą pomóc rol­
nictwu bezpośrednio (kombajny, 
ciągniki, maszyny, nawozy mi­
neralne) lub pośrednio (np. 
przez oszczędne i atrakcyjne 
przetwarzanie płodów rolnych) 

jeśli samemu można nacisnąć 
klawisze i na ekranie uzyskać 
z komputera odpowiedź na py­
tania dotyczące RWPG. Chodzą 
więc ludzie, naciskają klawisze, 
przypatrują się i przysłuchują 
programom audiowizualnym u- 
kazującym w przystępny spo­
sób złożone kwestie współdzia­
łania w sferze techniki, gospo­
darki, nauki a także proces 
zmiany ludzkiej mentalności.

Eksperci na specjalnym sym­
pozjum podzielą się w piątek 
swymi dociekaniami naukowy­
mi. Będą mówić o tym, co zro­
biono i co trzeba zrobić dla po­
mnożenia korzyści współdziała­
nia. A tymczasem tysiące zwie­
dzających ten pawilon też ma­
ją własne refleksje, własne oso­
biste odczucia. Inaczej bowiem 
reaguje się na transmisje z lotu 
kosmicznego niż kiedy w Poz­
naniu ogląda się przedmioty, 
które miał z sobą Hermaszewski 
w kosmosie. Jakoś znikają dys­
tanse, trudnd oprzeć się osobi­
stym skojarzeniom — wszystko 
to doprawdy w zasięgu ręki.

■■ ■■ 

Wymiana energii 
elektrycznej 
XVIII kongres UHIPEDE

(P) W Warszawie dobiegają 
końca obrady XVIII kongresu 
UNIPEDE — międzynarodowej 
unii producentów i dystrybuto­
rów energii elektrycznej. 14 bm. 
prace kongresu przebiegały w 
6 sekcjach. Omawiano w nich 
m.in. możliwości rozwoju w Eu­
ropie elektrowni wodnych, kwe­
stie przesyłania energii w ra­
mach międzypaństwowych sys­
temów energetycznych, metody 
chemicznej ochrony urządzeń e- 
nergetycznych przed korozja, 
problemy wynikające z nierów­
nomiernego poboru mocy w cią­
gu doby, a także kwestie opinii 
społecznej towarzyszącej dzia­
łalności przedsiębiorstw energe­
tycznych.

Stwierdzono m.in.. że wymia­
na energii elektrycznej miedzy 
poszczególnymi państwami jest 
nie tylko elementem umacnia­
nia współpracy gospodarczej w 
skali międzynarodowej Przyno­
si cna również konkretne ko­
rzyści energetyczne i ekonomi­
czne. Ułatwia sie w ten spo­
sób utrzymywanie jednakowej 
częstotliwości prądu w sieci, co 
ma duże znaczenie dla wydaj­
ności procesów przemysłowych, 
łatwiej i szybciej można przy­
wrócić zasilanie w przypadku 
awarii. Korzyści ekonomiczne 
przynosi też możliwość stosowa­
nia — w wielkich systemach 
energetycznych — generatorów 
dużej mocv. pracująe”cb z wię­
kszą wydajnością. (PAP) 

i w ten sposób przyczynić się 
do zwiększenia ilości produko­
wanej żywności.

XV Plenum KC PZPR, które 
obradowało we wtorek zwróciło 
uwagę na potrzebę komplekso­
wych działań w celu sprawnego 
przeprowadzenia tegorocznych 
prac w rolnictwie oraz lepsze­
go wykorzystania rezerw całej 
gospodarki żywnościowej. Tylko 
zbiorowy wysiłek narodu może 
zapewnić przezwyciężenie za­
istniałych trudności i osiąganie 
dalszego wzrostu produkcji żyw­
ności.

T erminowy, prawidłowy i
* dokładny zbiór płodów rol­

nych będzie mieć w tym ro­
ku podstawowe znaczenie dla 
utrzymania tempa rozwoju 
gospodarki żywnościowej. 
Chodzi tu zarówno o sprzęt 
traw i zielonek, okopowych i 
zbóż jak i ich zagospodaro­
wanie. Szczególnie starannie 
trzeba zadbać o produkcję 
maksymalnej ilości pasz włas­
nych. Mówił o tym na XV 
Plenum Edward Gierek pod­
kreślając jakie obciążenie sta­
nowi dla naszego budżetu im­
port pasz i jakie ogromne 
znaczenie ma zmniejszanie te­
go importu. Dlatego hasło 
„Każdy kłos na wagę złota” 
ma w bieżącym roku aktual­
ność szczególną. Na wagę zło-

CAT—staszyazyn

Tak samo w zasięgu wyobraź­
ni gigantyczne inwestycje przed­
stawione plastycznie jak kolo­
rowe migające linie gazociągu 
orenburskiego na planszy lub 
kawały tak potrzebnych kolej­
nictwu wytrzymałych szyn z Hu­
ty Katowice. Pełniejszej treści 
nabierają wtedy i bardziej sta­
ją się zrozumiałe wypowiedzi 
przywódców, których fotografie 
przedstawiono w centrum pa­
wilonu.

Stal, azbest, żelazo, miedź, 
wielkie inwestycje a zarazem 
wielka przygoda życiowa tysię­
cy ludzi. Setki tysiące produk­
tów wytwarzanych w odległości 
tysięcy kilometrów, zgodnie z 
międzynarodowym podziałem 
pracy. Coraz bardziej postępu­
jąca specjalizacja. Ogromny wy­
siłek tysięcy ludzi dla wspól­
nych potrzeb, a potem krótki 
komunikat o transakcji zawar­
tej na targach w Poznaniu, na ! 
szlaku wielkiego handlu, na i 
szlaku integracji.

HENRYK CHĄDZYŃSKI '

Premier Republiki Indii 
przybył z oficjalno wizytą do Polski
(A) DOKOŃCZENIE ZE STU. .

Z lotniska' gość uJsi się do 
pałacu w Wilanowie, który bę­
dzie jego rezydencją w czasie 
pobytu w Warszawie.

Uroczystości 
na placu Zwycięstwa

Pobyt w Warszawie premier 
Indii rozpoczął od złożenia wień­
ca na płycie Grobu Nieznane­
go Żołnierza. Indyjski gość 
wpisał się do księgi pamiątko­
wej grobu i wysłuchał infor­
macji o tym, miejscu, które 
symbolizuje patriotyzm i boha­
terstwo Polaków w walce o 
niepodległość ojczyzny.

W czasie uroczystości na pla­
cu Zwycięstwa obecni byli go­
spodarze stolicy 1 przedstawi­
ciele WP. Orkiestra odegrała 
hymny Indii i Polski, a kom­
pania reprezentacyjna WP od­
dała honory wojskowe. 
Spotkanie w gmachu 
Sejmu

W godzinach popołudniowych 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek spotkał się w gmachu 
Sejmu z premierem Republiki 
Indii Morarji Desai.

W rozmowach uczestniczyli 
ministrowie spraw zagranicz­
nych obu krajów — Emil Woj­
taszek i Atal Behari Vajpayee. 
Obecni byli ambasadorowie Jan 
Czapla i Sudarshan Kumar 
Bhutan!.

XV toku spotkania omówiono 
najważniejsze problemy dalsze­
go rozwoju pomyślnie układa­
jących się stosunków polsko- 
-indyjskich. Dokonano także

ta jest i kłos, i ilość buraka, i 
każda garść siana, każdy 
ziemniak i każdy burak. Na 
wagę złota jest szybkie prze­
sianie każdego wypadniętego 
hektara zboża czy rzepaku. 
Na wagę żywności (co nie jest 
mniej cenne od złota) jest 
terminowe przygotowanie
magazynów, usprawnienie 
pracy punktu skupu, zwięk­
szenie odbioru płodów rol­
nych wprost z gospodarstw. 
Na wagę żywności jest każda 
terminowo zrealizowana usłu­
ga dla wsi: mechanizacyjna, 
chemizacyjna, transportowa, 
handlowa oraz pomoc PGR- 
ów i spółdzielni rolnikom in­
dywidualnym, aby nie zmar­
nował się ani gram żywności 
i pasz. Na wagę żywności jest 
w tym roku, jak nigdy, ter­
minowe zaopatrzenie wsi w 
nawozy sztuczne (w te ilości, 
które są dostępne), wapno na­
wozowe, nasiona roślin poplo- 
nowych i zbóż ozimych, wę­
giel i przede wszystkim w 
większe ilości części zamien­
nych do maszyn. Pierwszo­
rzędnego znaczenia nabiera 
także sprawna obsługa hand­
lowa wsi. Nie można też po­
minąć roli samorządu wiej­
skiego, który ma najlepsze ro­
zeznanie potrzeb i możliwości 
produkcyjnych na terenie 
swego działania.

XV Plenum wskazało co je­
szcze można i należy zrobić, aby 
w rolnictwie, przemysłach pra­
cujących dla rolnictwa 1 w in-

• 14 bm. w Zamościu wystarto­
wała zorganizowana przez klub 
kombatanta III Pomorskiej Dywi­
zji Piechoty im. Romualda Trau­
gutta — „Sztafeta pokoleń trau- 
gutowców — szlakiem walk o u- 
trwalenle władzy ludowej w Pol­
sce”.

Impreza ma przypomnieć 1 przy­
bliżyć społeczeństwu. głównie 
młodzieży, historie walk. jakie 
stoczyli traugutowcy z hitlerow­
skim najeźdźcą na szlaku od Lu­
belszczyzny przez Warszawę. Wal 
Pomorski po Łabę oraz ich póź­
niejszy udział w walce z reakcyj­
nym podziemiem na Zamojszczy- 
źnle.
• W br. mija 170 >at od chwili 

uruchomienia pierwszej produk­
cji w halach największego dziś 
w kraju wytwórcy opakowań 
szklanych — huty w Ujściu (woj. 
pilskie). W 1860 r. rozpoczęto tam 
wyrób szklą taflowo-okien- 
nego, a opakowań szklanych w 
1900 r.

Dynamiczny rozwój zakład 
przeżywa no n wojnie światowej. 
Już w 1916 r. orodukefa wynosi 
10 min szt. onnkowań. by w br. 
wzrosnąć do 250 min sztuk w 50 
asortymentach. 45 proc, wyrobów 
kieruje się na rynki zagraniczne.

Wielki postęp uczyniono też w 
tym okresie w dziedzinie poprawy 
warunków pracv 1 soeialno-byto- 
wych załogi. Otrzymała ona do­
brze wyposażone zaplecie ze sto­
łówką zakładową oraz dom kultu­
ry.
9 7. okazil 35-!acta PRL Muzeum 

Wojska Polskiego w Warszawie

Sprzyjajqcy kliinnt współpracy
Zakończenie polonijnego forum gospodarczego

(P) 14 bm. w Poznaniu zakoń­
czyło obrady, zorganizowane już 
po raz piąty podczas trwania 
MTP — Polonijne Forum Gospo­
darcze.

Jak podnoszono w toku czte­
rodniowych obrad, stworzony 
został sprzyjający klimat do 
szerokiego rozwoju współpracy 
gospodarczej między środowis­
kami polonijnymi i krajem. Jej 
rozszerzeniem i wzbogaceniem 
o nowe kierunki i tematy zain­
teresowane są zarówno władze 
centralne i regionalne, jak i 
resorty t Instytucje gospodarcze, 
spółdzielczość pracy 1 rzemiosło.

wstępnej wymiany poglądów na 
węzłowe tematy międzynarodo­
we.

Rozmowy przebiegały w ser­
decznej atmosferze.

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek wydał w salach Urzędu 
Rady Ministrów przy Krakow­
skim Przedmieściu obiad na 
cześć premiera Republiki Indii 
Morarji Desaia. (PAP)

Uroczystości 
Bożego Ciata

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
XV Kielcach, po mszy w ba­

zylice katedralnej, procesje pro­
wadził ordynariusz diecezji kie­
leckiej, ksiądz biskup Jan Ja­
roszewicz.

XV Częstochowie procesja, 
którą prowadził ordynariusz die­
cezji częstochowskiej ksiądz bi­
skup Stefan Bareła, przeszła 
główną ulicą miasta — aleją 
Najświętszej Panny Maryi. Po 
zakończeniu procesji odbyła się 
msza przed kościołem katedral­
nym.

Tradycyjnie już barwna pro­
cesja w Łowiczu ściągnęła ty­
siące turystów podziwiających 
piękne stroje ludowe. Uroczy­
stości religijne celebrował su- 
fragan warszawski, ksiądz bi­
skup Jerzy Modzelewski.

W diecezji gdańskiej główne 
uroczystości odbvly się w kate­
drze oliwskiej. Mszę celebrował 
ksiądz biskup sufragan Kazi­
mierz Kluż, który poprowadził 
również procesję ulicami starej 
Oliwy. (PAP) 

stytucjach obsługi rolniczej 
przeciwdziałać jak najskutecz­
niej tegorocznej suszy. Szcze­
gólny nacisk położono na ko­
nieczność zwiększenia produk­
cji pasz własnych w tym roku 
poprzez staranny sprzęt zielo­
nek i roślin pastewnych, upra­
wę poplonów ścierniskowych, a 
także właściwą konserwację 
pasz, aby nic nie zostało zmar­
nowane.

Plenum określiło też konkret­
ne przedsięwzięcia do urucho­
mienia rezerw w rolnictwie i 
przemysłach pracujących dla 
niego i całej gospodarki żyw­
nościowej; wzbogaciło rządowy 
program przedsięwzięć mają­
cych przeciwdziałać skutkom su­
szy w niektórych rejonach Polski.

A by wykonać zadania posta- 
*'wionę przez XV Plenum 
KC PZPR trzeba przy­
stąpić natychmiast do ich 
realizacji. Wymaga to o- 
gólnonarodowej mobilizacji sił 
i środków, zaangażowania i 
inicjatyw na każdym szcze­
blu, aby w tym trudnym ro­
ku, kolejnym już trudnym 
roku dla naszego rolnictwa, 
uzyskać możliwie najlepsze 
wyniki produkcyjne.

Będzie to jednak możliwe 
jeżeli — jak powiedział na 
zakończenie obrad Edward Gie­
rek — każdy z nas rozejrzy 
się co może zrobić aby zła­
godzić skutki niekorzystnych 
dla rolnictwa warunków po­
godowych. 

przygotowało wystawę pt. „2ol- 
nlerskl Car’ poświęconą walce 
przeciwko niemieckim najeźdźco-?, 
i pokojowej służbie żołnierzy 
LWP. Ekspozycja ta zorganizowa­
na we wnętrzu specjalnego pojaz- 
du-muzeobusu prezentowana bę­
dzie od połowy czerwca do poło­
wy października br. w wielu miej­
scowościach oraz garnizonach Po­
morskiego i Śląskiego Okresu 
Wojskowego, m. In. w lipcu br. w 
Kołobrzegu 1 Połczynie-Zdroju — 
miastach znanych z wojskowych 
festiwali artystycznych.

Budewnlczowie kompleksu Tl 
pteca szybowego w hucie cynku 
„Miasteczko Śląskie” w Tarnow­
skich Górach — ekipy z zabrzań­
skiego „Mostostalu” rozpoczęły 
już przekazywanie pierwszych o- 
btektów do prób. Wraz z „mo- 
stostalowcam!” pracują brygady 
generalnego wykonawcy — Gliwic­
kiego Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Przemysłowego, specjalistycz­
ne zesnotv z ..Monłokwasu”, ..Mon- 
tochemu”. „Pleców Przemysło­
wych” 1 in.

Jeszcze w tym roku z nowego 
niecą popłyną pierwsze tysiące ton 
cynku 1 ołowiu — metali tak po­
trzebnych gospodarce. Jego uru­
chomienie pozwoli zwiększyć w 
przyszłości możliwości produkcyj­
ne tamogórsktej huty o 52 tys. 
ton cynku j 23 tys. ton ołowiu 
rocznie. Z piecem szybowym zwią­
zana jest technologicznie fabryka 
kwasu siarkowego, która dostar­
czać będzie rocznie okł 50 tys. ton 
kwasu.

Wskazywano, że ostatnia uch­
wała Rady Ministrów z lutego 
br. w sprawie możliwości two­
rzenia i działania w kraju 
przedsiębiorstw i spółek mie­
szanych z udziałem kapitału za­
granicznego oraz inne akty 
prawne są dodatkowym bodź­
cem do rozwoju firm polonij­
nych w kraju, rozszerzania ko­
operacji przemysłowej i dzia­
łalności usługowo-wytwórcze j. 
Te właśnie dziedziny polsko-po­
lonijnej współpracy — obok 
wymiany handlowej — mają 
największe perspektywy rozwo­
ju we wspólnym interesie: go­
spodarki narodowej i firm po­
lonijnych.

Ostatni dzień obrad forum 
dotyczył problematyki współ­
pracy polsko-polonijnej na ryn­
kach trzecich Podczas spotka­
nia przedstawicieli polonijnych 
firm handlowych i przedsię­
biorstw przemysłowych z re­
prezentantami polskich central 
i przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego na MTP omówiono 
przygotowane wcześniej przez 
obydwie strony propozycje i o- 
ferty w zakresie eksportu na 
rynki krajów trzecich.

W czwartek odbyło się rów­
nież spotkanie dotyczące zaga­
dnień polsko-polonijnej koope­
racji przemysłowo-handlowej. 
Przedstawiciele naszego prze­
mysłu wystąpili z propozycjami 
uruchomienia w Polsce w opar­
ciu o kapitał zagraniczny pro­
dukcji elementów i detali koo­
peracyjnych na potrzeby eks­
portu. Omówiono zasady, w o- 
parciu o które będzie można 
realizować te przedsięwzięcia, 
opłacalne zarówno dla partne­
rów polonijnych, jak również 
korzystne dla naszej gospodarki. 
Szczegółowe propozycje i ofer­
ty współpracy gospodarczej by­
ły również przedmiotem rozmów 
przedstawicieli polonijnych sfer 
handlowych i przemysłowych 
na stoiskach poszczególnych 
central handlu zagranicznego 
w pawilonach polskich Między­
narodowych Targów Poznań­
skich (PAP)

Na warsztacie twórców
(P) Na pytanie — nad czym 

nracują, odpowiedzieli dzienni­
karzom PAP:

Czesław Niemen: Napisałem 
muzykę do zrealizowanego w 
warszawskiej XVFD filmu po­
świeconego dzieciom, a związa­
nego z otwarciem Centrum 
Zdrowia Dziecka. Przygotowuję 
program nlytowo-estradowy, z 
którym wystanie na festiwalu 
w Ooolu.

Jerzy Stuhr: Przygotowuję 
role Trigorina w „Czajce” Cze­
chowa, którą wystawia w kra­
kowskim Starym Teatrze Jerzy 
Grzegorz.ewski. Innych planów 
nie mam, wyjeżdżam na urlop.

Michał Jagiełło: W „Czytelni­
ku”. w którym ukaże sie tomik 
moich opowiadań „Świetlista 
obręcz” złożyłem powieść 
współczesna „Bez oddechu”. XV 
„Sporcie i Turystyce” wyjdzie 
książka o ratownictwie tatrzań­
skim „Wolanie w górach”, a 
w Wydawnictwie Literackim — 
opracowany przeze mnie wybór 
korespondencji St XVitkiewicza 
„Listy o stylu zakopiańskim”. 
Ryszard Ber kończy film „Ho­
tel klasy lux” wg mojego sce­
nariusza.

Franciszek Maśluszczak: Przy­
gotowuje wystawę malarstwa, 
która pokarana zostanie w no­
wej galerii BWA w Piotrko­
wie Trybunalskim podczas cen­
tralnych dożynek Znajdzie się 
na niej wybór obrazów z ostat­
nich lat. w tym wiele związa­
nych z praca na roli.

Tomasz Pobóg-Malinowskl: U- 
kończyłem film zatytułowany 
„Pół-jankes”. Bohaterem jest 
znany artysta amerykański Ste- 
ve Poleski, odwiedzający wieś 
białostocka, która przed laty 
opuścił iego dziadek, udając 
sie na emigracje do USA. Pi­
sze scenariusz telewizyjnego fil­
mu o kobiecie pracującej wtzw. 
telefonie zaufania i kończę zbie­
ranie materiałów do filmu opar­
tego na wydarzeniach powsta­
nia wielkopolskiego. (PAP)
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Wybór dla pokoleń HENRYK CHĄDZYŃSKI Wakacje dla prawie 5 milionów
Koncepcja odważna i stanowcza
DOPIERO z należnego dystan­

su ocenić można słuszność 
koncepcji rozwojowych kra­
ju, scharakteryzować założe­
nia programów na tle ich 
realizacji i uzyskanych wyni­
ków. Znacznie trudniej zdo­
być się na niezbędną wy­
obraźnię w chwili podejmo­
wania decyzji, przewidzieć 
konsekwencje, które ujawnić 
się mogą dopiero po upływie 
dziesięcioleci. Przypomnieć 
można chociażby, ile to głoś­
nych dyskusji wywoływała w 
swoim czasie polityka zmie­
rzająca do rozszerzenia kra­
jowej bazy surowcowej. Ileż 
to było narzekań, że są to in­
westycje kapitałochłonne, dłu­
gotrwałe, obniżające poziom 
życia w imię tego, by dopie­
ro po latach można liczyć na 
zbieranie owoców. Ile było 
chociażby narzekań, że nad­
miernie rozbudowujemy ener­
getykę.

Dziś, w nowej sytuacji, na­
sza ocena jest zupełnie od­
mienna, ba, coraz częściej 
słychać głosy tych, którzy 
uważają, że na tle ogólnego 
tempa rozwoju gospodarki za 
mało wkładaliśmy w energe­
tykę. Jak jednak dziś prezen­
towałaby się nasza gospodar­
ka w warunkach nie tylko 
hossy na surowce w świecie, 
lecz przede wszystkim bardzo 
niestabilnej sytuacji paliwo- 
wo-surowcowej, gdyby w swo­
im czasie nie przeznaczono 
niezbędnych środków na gór­
nictwo, na bazę metalurgii, 
żelaza i metali kolorowych, 
na siarkę. Dziś właśnie su­
rowce stanowią w*yjątkowo  
atrakcyjną pozycję naszego 
eksportu.

Jest to może przykład prze­
mawiający do wyobraźni na tle 
współczesnych realiów. ale 
przed 35 laty, gdy kraj nasz 
leżał w gruzach i wchodził na 
drogę socjalistycznego rozwoju, 
niełatwe były wybory przesą­
dzające przyszłość całych poko­
leń. Na przeszkodzie stała nie 
tylko skala zniszczeń wojennych 
(38 proc, majątku narodowego 
uległo kompletnej dewastacji), 
lecz przede wszystkim dziedzic­
two przeszłości. Większość mie­
szkańców kraju między Bugiem 
a Odrą stanowią roczniki, któ­
re nie pamiętają już, że Polska 
międzywojenna była krajem sła­
bo rozwiniętym, o przewadze 
rolnictwa, i to zacofanego, że 
dopiero zaczynała rozwijać 
przemysł i transport, zresztą w 
znacznym stopniu zdominowa­
ny przez kapitał zagraniczny. 
Dziś jakże odległe w katego­
riach już historycznych wydają 
się takie pojęcia jak bezrobo­
cie czy przeludnienie wsi. W 
okresie kiedy nasz chłonny ry­
nek łaknie towarów, nie sposób 
wyobrazić sobie sytuację, w 
której niska stopa życiowa sta­
nowiła skuteczna tamę dla roz­
woju produkcji. Nie było nabyw­
ców, towar czekał. Czekały też 
rzesze ludzi na pracę, a rzesze 
analfabetów nie miały szans 
zdobycia oświaty.

Dziś zazwyczaj kwitujemy 
zmianę tego stanu rzeczy sło- 
wem-wytrychem — industriali­
zacja. Ale przecież wytyczenie 
przez partię kursu na uprze­
mysłowienie było decyzją na 
miarę najżywotniejszych in­
teresów narodowych, i lo 
decyzją niezwykle trudną. Dziś 
możemy dopiero ocenić za­
lety i silne strony przyjętej 
wówczas koncepcji industriali­
zacji, mimo błędów popełnio­
nych po drodze, mimo napięć, 
ale była to przecież droga jedy­
na — rozwój uprzemysłowienia 
rozpoczął się od bazy paliwowo- 
energetycznej, hutnictwa i prze­
mysłu ciężkiego. Brakowało 
nam wiele wyrobów konsump­
cyjnych, narzekaliśmy, że cięż­
ko, ale dopiero dzisiaj widać 
słuszność generalnej linii tej 
polityki socjalistycznego uprze­
mysłowienia, opartego na wyko­
rzystaniu przede wszystkim na­
rodowych bogactw kraju i na 
wszechstronnym rozwoju — pod­
stawowej struktury naszego 
przemysłu, która potem pozwo­
liła na przyspieszenie również 
w sferze branż konsumpcyj­
nych.

DZIŚ przybysze odwiedzają­
cy nasz kraj mówią z u- 

znaniem o naszym dorobku, 
zdumieni są niekiedy awan­
sem techniczno-cywilizacyj- 
nym, nie szczędzą nam słów 
uznania. Słów zresztą nigdy 
nie brakowało, ale nie zawsze 
były one przychylne, znacz­
nie gorzej było z realnymi 
materialnymi przesłankami, 
które mogły ułatwić start. 
Pamiętajmy jednak, że zaczy­
naliśmy w okresie zimnej 
wojny, kiedy dzisiejsi przyby­
sze odmawiali nie tylko po­
mocy, ale również korzystnej 
dla siebie wymiany handlo­
wej. Pomoc zagraniczna przy­
szła od naszych przyjaciół z 
innej strony. To co osiąg­
nęliśmy, osiągnęliśmy głów­
nie własnym wysiłkiem, jest 
to nasz trud, pot, nasze wy­
rzeczenia i nasze sukcesy. 
Znowu może się to wydawać 
truizmem, ale 35 lat temu w 
ówczesnych warunkach nie­
zwykle śmiała była polityka 
społeczno-gospodarcza zmie­
rzająca do rozwoju kraju 
przede wszystkim na wew­
nętrznych zasobach 1 środ­
kach.

Gdy kraj leżał w gruzach, gdy 
przetrzebiona była inteligencja, 
kiedy ludność wyniszczona zo­
stała barbarzyńską okupacją, te­
go rodzaju koncepcja świadczy­

ła nie tylko o wyobraźni, ale 
przede wszystkim o wierze w 
twórcze siły i zdolności narodu. 
Dopiero potem rzucono hasło 
„Polak potrafi”, ale przecież je­
go treść była podstawą pozwa­
lającą na kreślenie takich kon­
cepcji. Nie przesadzam, że ten 
dorobek, który przyszedł tak 
ciężko i który sobie tym bar­
dziej naród ceni, świadczy o 
słuszności przyjętych wtedy za­
łożeń. Pomoc zagraniczna, 
zwłaszcza pomoc Związku Ra­
dzieckiego oraz aktywna poli­
tyka kredytowa, śmielej wyko­
rzystywana dopiero po roku 1970, 
była bardzo cennym, ale jedno­
cześnie — trzeba sobie zdawać 
sprawę — uzupełniającym czyn­
nikiem rozwojowym, gdyż pod­
stawowym źródłem uzyskanych 
zdobyczy był wysiłek narodu, 
zwłaszcza wysiłek tych poko­
leń, które rozpoczęły start w 
najtrudniejszych latach odbudo­
wy, a potem w pierwszym okre­
sie uprzemysłowienia. Dziś Pol­
ska stanowi przykład dla wie­
lu krajów, które dopiero teraz 
wchodzą na drogę szybszego 
rozwoju. Nasze doświadczenia 
są dla nich dowodem, że dzięki 
określonym warunkom społecz­
nym kraj średniej wielkości mo­
że własnymi siłami wyrwać się 
z zacofania i szybko odrabiać 
dystanse techniczne, organiza­
cyjne i w ogóle cywilizacyjne.

Trudno obecnie wyobrazić so­
bie, że tuż przed wojną w prze­
myśle maszynowym pracowało 
w Polsce tylko 140 tysięcy osób. 
Stworzenie w ciągu 35-Iecia roz­
winiętego przemysłu maszyno­
wego, jakiego Polska nigdy nie 
miała, należy do największych 
osiągnięć industrializacji. Dziś 
przemysł ten zatrudnia przeszło 
10-krotnie więcej pracowników 
o innej strukturze wykształce­
nia. charakteryzuje się jednak 
przede wszystkim, do czego 
przyczyniło się zwłaszcza ostat­
nie dziesięciolecie, jednym z 
najnowocześniejszych pod wzglę­
dem stopnia odnowienia parków 
maszynowych w Europie. Ten 
przemysł, który dziś jest naj­
większą gałęzią przemysłu pol­
skiego, zaczyna być także eks­
porterem. Saldo eksportu ma­
szyn i urządzeń jest dodatnie 
i wynosi niemal 9C0 min dola­
rów.

Z punktu widzenia doraźnych 
jak i przyszłych interesów kra­
ju, taka ekspansja przemysłu 
maszynowego jest istotna, gdyż 
stwarza warunki dla technicz­
nej rekonstrukcji całej gospo­
darki, a jednocześnie Dozwala 
w przyszłości na ukształtowanie 
korzystnych perspektyw wymia­
ny międzynarodowej. Eksport 
tej branży może bowiem być 
bardzo korzystny, lako że sprze- 
daje się nie tylko surowiec, ale 
również pracę i myśl konstruk­
cyjną.
I tak można by po kolei śle- 
' dzić konsekwencje tych wy­
borów dokonywanych w gos­
podarce w ciągu tych 35 lat 
w imię najbardziej żywot-

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
drogo okupionaWolność

APASC wojsk hitlerow- 
’ skich na Polskę zastała 

mnie w mym rodzinnym mie­
ście Częstochowie. Byłem 
wtedy 13-letnim chłopcem. 
Rodzina moja była dość licz­
na, składająca się z 6 osób — 
siostry, trzech braci i rodzi­
ców. Ja byłem najmłodszy.

Jesienią 1938 r. powołano 
do wojska — 27 p.p. w Czę­
stochowie — mego brata Jan­
ka. Już wtedy wyczuwało się 
atmosferę niepokoju, niebez­
pieczeństwa jakie zawisło nad 
naszym krajem. Jako młody 
chłopak po przysiędze mego 
brata odwiedzałem go w ko­
szarach co niedzielę. Widzia­
łem w jego zachowaniu jakiś 
niepokój i zdenerwowanie. 
Nic jednak nie chciał powie­
dzieć.

Na parę dni przed wybuchem 
wojny gdy przyszedł do domu 
na przepustkę żegnając się z 
nami rzucił się na łóżko i pła­
kał jak dziecko. Nie był to ja­
kiś mazgaj. Należał do grona 
młodych, odważnych chłopców.

Było to chyba jakieś przeczu­
cie z jego strony. Zginął w 
pierwszym okresie wojny w 
okolicach Truskolasy — Czar- 
nylas. Do dziś mimo usilnych 
poszukiwań przez PCK nie 
ustalono miejsca jego śmierci. 
Był on jednym z pierwszych 
żołnierzy września, który poległ 
na polu chwały.

Jedną z metod jaką stosowali 
hitlerowcy w pierwszych dniach 
wojny było sianie paniki, za­
mętu, popłochu. W dużym stop­
niu to im się udało. Całe ro­
dziny opuszczały swoje domy 
biorąc niewielki dobytek na ro­
wery, wózki udając się w nie­
znanym kierunki.

Wracając pamięcią do pierw­
szych dni wojny — największą 
radość sprawił mi widok zła­
panego przez mieszkańców nie­
mieckiego zwiadowcy. Stał on 
pod płotem otoczony gromadą 
ludzi — patrząc spode łba na 
nas. Na stawiane pytania nie 
odpowiadał w ogóle. Z grupy 
gapiów padały glosy „oddać go 
pod sąd wojenny’. „Powiesić 
go”. Większość jednak opowie­
działa się za przekazaniem go 

nych i nadrzędnych interesów 
narodowych. Bez przemysłu 
ciężkiego, bez przemysłu ma­
szynowego i niezbędnego za­
plecza hutnictwa nie byłoby 
do pomyślenia rozwijanie dziś 
na szeroką skalę produkcji 
wyrobów konsumpcyjno-ryn- 
kowych. Dziś przemysł ma­
szynowy wytwarza 350 tys. 
samochodów osobowych. Jak­
że możliwa byłaby ta ekspan­
sja motoryzacji bez nieodzow­
nej bazy metalurgicznej, bez 
chemii, która jest niezbędna, a 
pełniej uświadamiamy to so­
bie, kiedy brakuje lakierów, 
opon i uszczelek. Tak samo 
bez przemysłu cementowego, 
160 fabryk domów i wytwór­
ni poligonowych nie można 
by sobie wyobrazić dziś bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Narzekamy na to, że wciąż 
jeszcze tempo budownictwa 
nie zaspokaja naszych po­
trzeb. W roku ubiegłym prze­
kazało ono 1,1 min nowych 
izb mieszkalnych. Za mało jak 
na potrzeby, ale dziesięcio­
krotnie więcej niż w szczyto­
wym roku w okresie między­
wojennym, kiedy udało się 
postawić 108 tys. izb.

Nie była to bynajmniej droga 
łatwa ani w przemyśle, ani też 
w budownictwie, gdzie wciąż 
jeszcze wyniki nie zadowalają, 
wciąż jeszcze kryją się ogrom­
ne rezerwy potencjału, ani też 
w rolnictwie, zwłaszcza że do­
piero zaczęły się przemiany 
strukturalne oraz dostawa no­
woczesnych środków produkcji 
na skalę niezbędną dla uzyska­
nia oczekiwanego postępu pro­
dukcji żywności.

Czy oznacza to, że ta droga 
była aleją wyścieloną płatkami 
kwiatów? Przypominała ona 
bardziej wyboisty gościniec, 
przy czym często towarzyszyły 
jej dysproporcje, jak chociażby 
niedorozwój transportu, przej­
ściowe deficyty energetyczne, 
przede wszystkim zaś niedoroz­
wój chemii, a w sumie wielki 
impuls, jakim jest chłonny i 
wciąż nienasycony rynek. Jakże 
odwróciła się sytuacja. Chyba 
warto zdobyć się na refleksję 
związaną chociażby z naszymi 
dzisiejszymi krytycznymi uwa­
gami, bo brakuje samochodów 
osobowych, telewizorów koloro­
wych, pralek automatycznych, 
brakuje wielu artykułów żyw­
nościowych, które by zapewniły 
standard życia na poziomie kra­
ju dostatniego. Słuszne są dziś 
postulaty, i słuszne uwagi o 
tym, że nasze osiągnięcia w 
dziedzinie dóbr konsumpcyj­
nych mogłyby być już dziś wyż­
sze, gdyby poprawiła się efek­
tywność gospodarowania.

Inna jest jednak skala prob­
lemu i inna jego jakość. Czy 
można w ogóle porównywać z 
okresem. kiedv w czasie demon­
stracji 1-majowych domagano 
się przed wojną pracy i chleba.

żandarmerii wojskowej. Tak też 
się stało. Przypuszczam, że 3.09. 
został on odbity przez wojska 
hitlerowskie.

Dom, w którym mieszkałem 
położony był przy głównej stra­
tegicznej trasie Katowice — War­
szawa. Tą też drogą szły pierw­
sze kolumny wojsk hitlerow-' 
skich. Do Częstochowy weszli 
oni 3.09. o godzinie 8 rano. Naj­
pierw jechały motocykle z ko­
szami — później piechota i ka­
waleria a następnie kolumny 
samochodowe.

Częstochowa zajęta została bez 
większego boju. Wojska polskie 
rozbito w pierwszych dniach. 
Wycofały się w kierunku na 
Janów i tam po bohaterskiej, 
nierównej walce zostały rozbi­
te w lasach janowskich.
D OZPOCZĘŁY się trudne 
•*  lata okupacji. Już po kilku 
dniach aresztowano pierw­
szych znanych mieszkańców 
miasta. Widać z tego, że były 
przygotowane listy pierw­
szych ofiar. Aresztowano 
głównie przedstawicieli inteli­
gencji — profesorów, inżynie­
rów, działaczy kultury — na­
uczycieli, sportowców. Wszy­
scy oni zostali rozstrzelani w 
lasach koło Olsztyna. W mia­
rę upływu czasu z każdym 
dniem dawał się we znaki 
głód. Pieniądz stracił znacze­
nie. Rozpoczęła się wymiana 
towarowa. Już po kilku ty­
godniach rodzice moi odbyli 
pierwszą wędrówkę do odle­
głego o 26 km Janowa, by tam 
wymienić ostatnie ubranie lub 
inny sprzęt domowy na 
zboże, kasze itp. Zboże to trze­
ba było zemleć w żarnach. Na 
szczęście jeden z przedsię­
biorczych sąsiadów zrobił to i 
dzięki temu można było zro­
bić mąkę.

Z jednej z takich wędrówek 
jesienią 1940 r ojciec mój nie 
wrócił do domu. Znaleziono go 
w lesie koło Olsztyna martwe­
go z 20 kg workiem zboża. Był 
to kolejny wstrząs dla mnie 
oraz mej mamy. Zostałem sam 
z matką, która od tej chwili 
zapadła na zdrowiu. Ja musia- 
łem przejąć obowiązki głowy 
rodziny.

Z pewnością chcemy żyć do­
statniej, ale nikt nie kwestionu­
je, że poziom życia narodu jest 
dziś wyższy niż kiedykolwiek. 
Równocześnie ze wzrostem spo­
życia więcej niż kiedykolwiek 
przeznaczaliśmy środków na za­
pewnienie rozwoju w przyszłoś­
ci, na inwestycje, które umożli­
wią zaspokojenie potrzeb za lat 
5, 10, a niekiedy potrzeb przy­
szłych pokoleń. Taki charakter 
ma chociażby program „Wisła”, 
ma wiele wydatków ponoszo­
nych dziś na rozwój rolnictwa 
w imię przyszłych efektów, po­
dobnie jak wydatki na rozwój 
oświaty i szkolnictwa. Przecież 
przed wojną zaledwie 78 tys. 
osób pracujących w kraju legi­
tymowało się wyższym wy­
kształceniem. Dziś ich liczba jest 
przeszło dziesięciokrotnie wyż­
sza, a pod względem nasycenia 
kadrą z wyższym wykształce­
niem uzyskaliśmy wskaźniki 
lepsze od wielu krajów wyso­
ko rozwiniętych w Europie Za­
chodniej.

Jest to znowu wynik wyboru 
na miarę interesów narodu. Tak 
samo ważnego, jak programy w 
przemyśle, jak zagospodarowa­
nie zagłębia siarkowego, mie­
dziowego czy budowa Belcha- 
towskiego Okręgu Przemysłowe­
go. Dziś nadal dokonywać trze­
ba takich właśnie wyborów kon­
cepcji rozwojowych, pokonywać 
kolejne bariery surowcowe, 
energetyczne, transportowe, 
wchodzić w coraz bardziej zło­
żone układy współpracy gospo­
darczej z zagranicą. Rozwijać 
skalę działania i jego efektyw­
ność.

DEKADA lat 70-tych za­
pisze się pod tym wzglę­

dem jako niezwykle ważny 
okres sukcesów, napięć i trud­
ności, ale w sumie jako okres, 
który stanowi niezwykle waż- 
ne ogniwo w całym łańcuchu 
rozwojowym gospodarki kra­
ju. Główna rezerwa naszej 
gospodarki to wykorzystanie 
tego olbrzymiego potencjału 
wytwórczego i tych umiejęt­
ności. Postęp efektywności 
jest zresztą cechą, charaktery­
styczną aktualnej fazy uprze­
mysłowienia, kiedy rośnie zna­
czenie jakościowych czynni­
ków rozwoju, które decydują 
o wydajności, sprawności orga­
nizacyjnej. Słowem, o tych 
wynikach, którymi mierzy się 
poziom życia ludności, poten­
cjał krhju i -jego miejsce w 
świecie. Jeśli jednak dziś dys­
ponujemy silną gospodarką, 
ogromnymi zasobami, jeśli 
mamy klucz do nowoczesne­
go i bardziej efektywnego roz­
woju. to jest to niewątpliwie 
zasługa 35-letniego dorobku, 
ogromnego wysiłku nad rea­
lizacją tych koncepcji rozwo­
jowych, które w najżywotniej­
szych interesach narodowych 
z całą odwagą i stanowczością 
podjęto przed 35 laty.

W obawie przed wywiezie­
niem mnie na roboty przymu­
sowe do Niemiec podjąłem 
pracę na stacji kolejowej w Czę­
stochowie, jako robotnik w 
tzw. kirkolonie. Praca była bar­
dzo ciężka po 12 godzin na do­
bę — musiałem zamiatać ulice, 
sprzątać dworzec, roznosić wę­
giel po biurach — często o gło­
dzie i chłodzie. W pozostałych 
12 godzinach musiałem zadbać 
o dom — ugotować, posprzątać, 
wyprać gdyż mama już nie 
wstawała z łóżka.

Była to twarda szkoła życia.
Starsi moi znajomi koledzy 

wstępowali do różnych organi­
zacji podziemnych. Do dziś nie 
wiem gdzie oni walczyli. Jedno 
było ważne, że walczyli z wro­
giem. Mało z nich zostało przy 
życiu — część z nich zginęła 
w walce wręcz, część zakato- 
wano w gestapo w Częstocho­
wie a innych wywieziono do 
obozów zagłady. Jako młody 
chłopiec przeżyłem również 
martyrologię Żydów. W Czę­
stochowie, jak wiemy, żyło 
i pracowało około 40 tys. Ży­
dów. Było to jedno z większych 
skupisk ludności żydowskiej w 
Polsce. Wielu z nich znałem 
chodząc z ojcem po różne za­
kupy.

Los Żydów był tak samo tra­
giczny jak w całej Polsce. Do 
likwidacji getta sprowadzono 
specjalne grupy oprawców — 
Łotyszów, którzy jeździli pijani 
po mieście dorożkami i strze­
lali do Żydów za byle co.

Byłem również świadkiem 
przerzutu ludności żydowskiej 
z Belgii, Holandii, Francji, Wę­
gier do obozu zagłady w Maj­
danku. Jechali oni w puima- 
nowskich pozamykanych wa­
gonach. Mówiono im, że są prze­
siedleni na jakiś obszar w ZSRR 
i tam będą mieli swoje pań­
stwo żydowskie. Nie wiedzieli, 
że była to ostatnia droga w ich 
życiu.

Po wkroczeniu wojsk hitle­
rowskich do ZSRR — zaczęły 
napływać transporty jeńców 
wojennych. Jeden z takich 
obozów śmierci zorganizowano 
w Aniołowie k. Częstochowy. 
Jeńców tych przywieziono zi­
mą — już przy Ich rozładunku 
wyrzucono z wagonów setki za-

ANNA KAJÓWNA

...Już za parę dni, za dni 
parę — wezmę plecak swój 
i gitarę... — brzmią słowa 
uczniowskiej piosenki o let­
nich wakacjach. Tegoroczne 
ferie letnie rozpoczną się dla 
uczniów szkół podstawowych 
14. a dla ich starszych kole, 
gów — 28 czerwca. Najbar­
dziej niecierpliwie oczekują­
cy wakacji nie martwią się 
o nic. Wiedzą już bowiem do­
kąd wyjadą, jak spędzą tego­
roczne lato. Ale to przywilej 
ich wieku: o wszystkim za­
wczasu pomyśleli dorośli.

W maju Biuro Polityczne KC 
PZPR rozpatrywało sprawę 
przygotowań do organizacji wy­
poczynku ludzi pracy i ich ro­
dzin oraz dzieci i młodzieży w 
okresie letnim. W czasie waka­
cji wypoczywać będzie blisko 
5 min dzieci i młodzieży. Będzie 
to nie tylko czysty wypoczynek, 
należny po dziesięciu miesiącach 
szkolnej nauki, ale wolny czas 
wykorzystany zostanie do celów 
poznawczych, rozwijających in­
telektualnie i wychowawozo.

Kolonie i obozy
Rozmiary tegorocznej akcji 

letniej nie ulegną zasadniczym 
zmianom. Spośród wymienionej 
wyżej liczby uczniów — 2,4 min, 
skorzysta z pobytu na koloniach 
i obozach, a więc z najbardziej 
nożadanych form tzw. wyjaz­
dowych. Pozostałej części za­
pewnia się atrakcyjny program 
zajęć w miejscu zamieszkania, 
nie wyłączając jednak kilku­
dniowych wyjazdów do harcer­
skich stanic czy na podmiejskie 
biwaki. Jednakże nie oznacza to
wcale stabilizacji na dotychcza­
sowym poziomie we wszystkich, 
bez wyjątku, dziedzinach letnie­
go wynoczynku. Bo przewiduje 
się np. zwiększony w nim 
udział dzieci ze środowisk wiej­
skich. Pozostawiono tu wielkie 
pole do inicjatywy władzom i 
organizacjom lokalnym. Wycho­
dząc z założenia, że tradycyjne 
formy — kolidujące z nasile­
niem prac potowych — nie zda­
ją tu egzaminu, trzeba było 
myśleć o specyficznych, niety­
powych. krócej trwających niż 
turnus na zwykłe! kolonii.

Ogromne zamówienie społecz­
ne skłania również do zwięk­
szenia liczby uczestników innej 
nietypowej formy wakacyjne­
go wypoczynku, a mianowicie 
kolonii zdrowotnych. Przewi­
duje się zatem, że z pobytu na 
tych koloniach skorzysta o 10 
proc, dzieci więcej, tj. 71 tys. 
Jak wiadomo, organizatorzy ko­
lonii zdrowotnych 
dotychczas wiele 
utrudniających w 
stopniu uruchamianie 
dzaju placówek. W 
resort oświaty, wspólnie z Min. 
Zdrowia i Opieki Społecznej, 
wydał odpowiednie przepisy re­
gulujące wiele kwestii o istot­
nym znaczeniu. Można się za­
tem spodziewać, że zniknie 
większość kłopotów występują­
cych przy organizowaniu tego 
rodzaju kolonii. Równocześnie 

napotykali 
przeszkód 

poważnym 
tego ro­

ty m roku

marzniętych ludzi. Był to 
straszny obraz. Reszta wygłod­
niała, zamarznięta z twarzą 
„muzułmanów” pędzona była 
do obozu odległego o 8 km od 
Częstochowy. Pamiętam, żc 
chciałem im podać bochenek 
chleba — za co dostałem kolbą 
w głowę.

Po upadku Powstania War­
szawskiego jesienią 1944 r. — 
zaczęły iść transporty ludności 
Warszawy do Niemiec. Ludzi 
tych widziano często w węglar- 
kach. Na stacji utworzono ko­
mitet pomocy społecznej — cho­
dziło o podanie chleba — cie­
płej herbaty lub miskę zupy.

Jedną osobę ze złamaną ręką 
udało ml się uratować wypro­
wadzając ją przez dziurę w 
płocie. Była to 'jednak niewiel­
ka pomoc.
D O tych długich latach gro- 
* zy i niebezpieczeństwa na­
stępowała w mej świadomoś­
ci nadzieja na lepsze jutro. 
Był to okres tęgiej zimy i klę­
ski pod Stalingradem. Wtedy 
to ku mej ogromnej radości 
zobaczyłem całe pociągi, które 
szły dzień i noc z rannymi hi­
tlerowcami. Większość z nich 
poowijana była bandażami, 
często widać było tylko oczy 
bo i nosy były odmarznięte. 
Rosyjska zima pomogła w 
złamaniu ducha hitlerow­
skiego.

Od tej pory nie przesuwano 
już chorągiewek na mapie, któ­
ra była umieszczona w oknie 
wystawowym w dawnym skle­
pie „BATTA” w II Alei. Za­
czął się okres odwrotu. Znów 
tak jak dawniej tylko w od­
wrotnym kierunku szły trans­
porty. Nie byli to już ci sami 
butni, weseli, wygoleni chłopcy 
Hitlera. Na ich twarzach widać 
było rozczarowanie. rozpacz 
1 strach przed jutrem.

Mimo tej sytuacji nie rezy­
gnowali z walki. Jeszcze jesie­
nią 1944 r. wysłano mnie do 
kopania rowów p. pancernych 
w okolicach Kielc. Mieliśmy 
również budować tamę, która 
w odpowiedniej chwili miała 
być uruchomiona dla zalania 
rozległej równiny Miała to być 
obrona przed nacierającą Armią 
Czerwoną. Byłem tam 6 tygod­
ni. Warunki jakie tam zasta­
łem były straszne — pracowa­
liśmy od świtu do nocy na 
otwartym powietrzu.

Znając jednak zamierzenia 
Niemców robiliśmy wszystko 
tak, aby opóźnić wykonanie te­
go zadania. Jak dziś pamiętam, 
że przy budowie tej zapory 
trzeba było wbijać słupy w 
dwóch rzędach — w dno rzeki 
na całej jej szerokości, by po 
założeniu faszyny w środek 

podjęło inne zabiegi sprzyjają­
ce rozwojowi tych placówek, 
m. in. zobowiązano wydziały 
zdrowia urzędów wojewódzkich 
do zatroszczenia się o zapew­
nienie specjalistycznej opieki 
lekarskiej, zadbano też o lep­
szą kwalifikacją samych kan­
dydatów na te kolonie.

Dalszy rozwój przeżywać bę­
dą w czasie tegorocznych wa­
kacji również obozy wędrowne 
jako forma wypoczynku cha­
rakteryzująca się szczególnymi 
walorami wychowawczymi. W 
większym niż dotychczas stop­
niu zostaną wykorzystane trssy 
turystyczne w województwach 
centralnych i wschodnich, a co 
za tym idzie, również schroni­
ska młodzieżowe, oferujące mło­
dym wędrowcom noclegi. Zwięk­
sza się także liczba obozów spe­
cjalistycznych — sportowych, 
krajoznawczo-turystycznych, ar­
tystycznych, językowych i in­
nych.

Pomoc wkładów pracy
Jak zwykle, głównymi orga­

nizatorami letniego wypoczyn­
ku uczniów będą zakłady pra­
cy, władze oświatowe, organi­
zacje ideowo-wychowawcze oraz 
organizacje społeczne. Warto 
zwrócić uwagę na fakt dużego 
zainteresowania uczniowskim 
wypoczynkiem związków zawo­
dowych Z funduszu socjalnego 
lub związkowego opłaca się 
m. in. pobyt na placówce wcza­
sowej dzieci z rodzin o najniż­
szych dochodach, zabiera się 
również bezpłatnie na kolonie 
dzieci z domów dziecka. Coraz 
częstszym zjawiskiem jest tak­
że organizowanie kolonii mię­
dzyzakładowych i międzyresor­
towych, co w poważnej mierze 
wpływa na obniżenie kosztów.

Skoro już o organizatorach 
mowa, to przypomnijmy, że z 
różnych form wypoczynku przy­
gotowanego przez zakłady pra­
cy i władze oświatowe skorzy­
sta ogółem około 60 proc dzie­
ci i młodzieży, a więc ponad 
2,5 miliona.
• ZHP zapewni atrakcyjne 

spędzenie czasu ponad 1,6 min 
harcerzy, z czego przeszło 560 
tys. na obozach poza miejscem 
zamieszkania.
• Około 260 tys. uczniów ze 

szkół ponadpodstawowych weź­
mie udział w akcji letniej OHP.
• TPD obejmie zorganizowa­

nym wypoczynkiem blisko 500 
tys. najmłodszych, z tej zaś 
liczby prawie 25 tys. będzie 
przebywać na koloniach zdro­
wotnych.
• Polskie Towarzystwo Schro­

nisk Młodzieżowych przygoto­
wało tla nadchodzący sezon 1200 
obiektów stanowiących bazę 
dla obozów wędrownych na po­
nad 200 trasach turystycznych. 
Z tego rodzaju wypoczynku 
skorzysta ok. 80 tys. uczestni­
ków.
• Na obozach szkolenio­

wych i wypoczynkowo-sporto- 
wych Szkolnego Związku Spor­
towego będzie przebywać ok. 30 
tys. dzieci i młodzieży.
• Spółdzielczość mieszkanio­

wa przewiduje zorganizowanie

spiętrzyć wodę 1 zalać pola. 
Zamiast wbijać słupy w dno 
rzeki na głębokość 2 m — obrzy­
naliśmy je o 1 m. W ten spo­
sób osłabialiśmy skuteczność 
tych słupów Po wykonaniu 
tego zadania i dokonaniu próby 
przez Niemców okazało się. że 
przy naporze wody słupy te jak 
zapałki poszły z prądem rzeki.

Wściekłość była olbrzymia ze 
strony nadzorujących nas. Mie­
liśmy jednak obrońców, byli 
nimi partyzanci, którzy — mieli 
swe bazy wokół naszego obozu. 
Już po 6 tygodniach uciekłem 
do domu.

W tym czasie stan zdrowia 
matki wyraźnie się pogorszył. 
Od roku nie mogła samodziel­
nie poruszać się po mieszka­
niu. Po paru tygodniach nastą­
piła śmierć. Przeżyłem kolejną 
tragedię. Wyprawiłem pogrzeb 
i wróciłem sam do pustego 
mieszkania.

Rozpoczął się dla mnie naj­
trudniejszy okres życia. Bałem 
się tej samotności. Nie wiedzia­
łem czy dam sobie sam radę. 
Doświadczenia jakie zdobyłem 
w poprzednim okresie były mi 
pomocne. Okazało się, że nie 
mogę być już małym „Heniu- 
siem”, że okres mego dzieciń­
stwa już nigdy nie wróci.

W miarę zbliżania się frontu 
ostatnie miesiące były już okre­
sem wyczekiwania na upragnio­
ną wolność Wolność, którą 
opłaciłem utratą najbliższych 
mi rodziców i brata.
fNKRES ten przypadł dla 
'“'mnie na 17.01.1945 r. Już 
od rana pracując na ran­
nej zmianie zauważyłem na 
stacji niezwykły ruch i zde­
nerwowanie niemieckich kole­
jarzy. O godzinie 12-tej po­
kazały się pierwsze samoloty. 
Latały one jednak na dużych 
wysokościach i trudno było 
ustalić czyje one są. Część 
Niemców też była zdezorien­
towana — twierdząc, że są to 
samoloty niemieckie. Niedłu­
go trzeba było jednak czekać 
by dowiedzieć się, że są to już 
samoloty radzieckie.

W niespełna godzinę zostałem 
wezwany przez mego kierowni­
ka Niemca bym udał się z nim 
do jego domu, celem zapakowa­
nia kilku skrzyń. Również tym 
razem wykorzystując chwilę 
nieuwagi Niemca uciekłem po 
schodach na ulicę, a stamtąd 
do brata, który mieszkał koło 
Jasnej Góry. W tym czasie 
usłyszałem pierwsze detonacje 
z dział. Były to pierwsze czoł­
gi radzieckie, które przyszły od 
strony ulicy Warszawskiej.

Wieczorem wokół Częstocho­
wy widać było czerwone łuny 
pożaru. Noc tę przesiedziałem 

obozów stałych i wędrownych 
dla ponad 20 tys. uczniów, a 
ponadto blisko 500 osiedlowych 
puuktów kolonijnych, 350 pół­
kolonii i 150 stanic podmiej­
skich, zapewniających codzien­
nie program 40 tys. dzieci 
i młodzieży.

I żeby obraz rozmiarów tego­
rocznej akcji letniej był pełny 
— trzeba dodać, że 620 tys. ucz­
niów przewiezie na kolonie 
i obozy 360 pociągów specjal­
nych, nie licząc pociągów nor­
malnego kursowania. Sporą licz­
bę uczniów przewiozą także 
autokary zakładów pracy oraz 
użyczone przez różne organiza­
cje społeczne.

Podobnie jak w ubiegłych la­
tach, trzon kadry wychowaw­
czej stanowić będą nauczyciele.

Racjonalnemu wypoczynkowi 
uczącej się młodzieży zawsze 
jooświęcano u nas wiele uwagi, 
nie szczędząc na ten cel sił 
i środków. W tym roku na 
akcję letnią przeznacza się 3,4 
rnld zł z funduszu socjalnego 
oraz ok. 919 min zł z budżetu 
państwa. Dopłata ze środków 
państwovzych do jednego uczest­
nika kolonii zdrowotnej wzro­
sła np. w tym roku do 2.350 zł. 
W trosce o zapewnienie placów­
kom wczasowym należytej obsa­
dy, zarówno pedagogicznej jak 
i' pomocniczej, wynagrodzenie 
wszystkich osób zatrudnionych 
w tych placówkach zostało 
zwolnione od opodatkowania. 
Pomyślano również o rozwiąza­
niu innej kwestii spędzającej 
sen z oczu dyrektorom szkół, 
którzy oddali je do dyspozycji 
koloniom, a mianowicie o umo­
żliwieniu przeprowadzenia szyb­
kich remontów tych budynków 
przed rozpoczęciem nowego ro­
ku nauki. Otóż wojewodowie 
mają obecnie prawo wyasygno­
wać na ten cel odpowiednie 
środki. I wreszcie placówki let­
niego wypoczynku będą mogły 
zakupić podstawowy sprzęt 
i artykuły przeznaczone do pra­
cy wychowawczej w sposób nie 
limitowany w sprzedaży poza- 
rynkowej.

Aktywny wypoczynek
Program pracy wychowaw­

czej na nadchodzące lato zakła­
da wypoczynek aktywny, z du­
żą ilością zajęć wychowania fi­
zycznego i sportowych. Będzie 
on połączony z pracą społecznie 
użyteczną na rzecz najbliższego 
środowiska kolonii czy obozu. 
Głównym akcentem tego pro­
gramu będzie w tym roku 35- 
lecie Polski Ludowej. Z tej 
okazji odbędzie się wiele imprez 
o dużym zasięgu, takich jak 
m. in. Ogólnopolski Zlot Mło­
dzieży Szkolnej „Grunwald 79" 
z 2,5 tys. uczestników, Rajd 
Azymut Huta Katowice — z 
udziałem 3 tys. młodzieży. 
Trwająca od kilku lat Operacja 
„Bieszczady 40” zgromadzi znów 
ok. 6 tys. starszych uczniów.

Nie trzeba chyba przypo­
minać, że od wakacji dzielą 
już tylko tygodnie. A zatem 
okres ten należy wykorzystać 
na ostatnie przygotowania, 
gwarantujące dobre i bez­
pieczne warunki pobytu dzie­
ci i młodzieży w ośrodkach 
wypoczynkowych.

u mego brata, piekąc placki 
kartoflane. Nie mogłem jednsk 
doczekać ranka, już o 6 mimo 
protestów wyrwałem się z jego 
domu i udałem się do swego 
mieszkania.

Od rana drogą na zachód 
ciągnęły zmęczone, okaleczone 
oddziały żołnierzy radzieckich. 
Po raz pierwszy zobaczyłem 
tych ludzi Wieczorem jechały 
kolumny czołgów, które zatrzy­
mały się koło mego domu na 
krótki odpoczynek. Trzy z nich 
zatrzymały się na naszym po­
dwórku. Na moją kwaterę zgło­
siło się dwóch czołgistów. Je­
den starszy z Syberii, drugi 
młodszy z Kijowa.

Wiedziałem, że są zmęczeni 
i głodni Chciałem ich czymś 
poczęstować, ale oni wyjęli 
worek z kaszą i poprosili tyl­
ko o garnek i wodę. Zaczęliśmy 
gotować strawę. Po ugotowaniu 
chciałem dać trochę tłuszczu 
baraniego — odrzekli „nie lzja 
kasza uze z salom”, przystąpi­
liśmy do wpólnej wieczerzy. 
Ten starszy wyciągnął jeszcze 
manierkę z gorzałką i wypi­
liśmy za ich szczęśliwy powrót 
do domu. To był mój pierwszy 
dzień wolności w wolnej 
Ojczyźnie. Dla mych przyjaciół 
nie był on ostatnim dniem wal­
ki — przed nimi była jeszcze 
daleka niebezpieczna droga na 
Berlin. Nie wiem czy doszli do 
celu — czy żyją. Nieraz sobie 
myślę jak odszukać tych ludzi, 
spotkać się z nimi — byłoby 
to miłe przeżycie.

Już w odrodzonej i wolnej 
Polsce — zgłosiłem się do Służ­
by Ochrony Kolei — ale na 
skutek młodego wieku nie mo­
głem pełnić tej funkcji.

Wyjechałem w czerwcu 1945 r. 
na apel partii na Ziemie Odzy­
skane do Jeleniej Góry — z 
grupą kolegów i tam założy­
liśmy Miejską Zawodową 
Straż Pożarną. Od czerwca 
1948 r. po wstąpieniu do par­
tii powołany zostałem do pra­
cy w PK PPS, a po zjednocze­
niu do KP PZPR. W aparacie 
tym przepracowałem do 1970 r. 
przechodząc kolejno do KW 
PZPR - Wrocław, WKW PZPR
— Warszawa. Później objąłem 
stanowisko dyrektora Uzdrowi­
ska w Konstancinie a od 1973 r. 
pracuję w Komitecie do Spraw 
Radia i Telewizji. W 1947 r. 
ożeniłem się, mam dwoje dzieci
— Zbyszka — architekta, córkę 
Marię — studentkę IV roku 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych we Wrocławiu. Pracu­
jąc ukończyłem szkołę średnią 
oraz Studia Ekonomiczne. My­
ślę, że nie zmarnowałem swych 
lat. Twarda szkoła życia pomo­
gła mi w osiągnięciu celu.

HENRYK KUCIA
Warszawa



« ŻYCIC NR 138, 15 CZERWCA 1979 R. (R)

f.F/O ■
£-=J

f T Ś S. SX I
 - -g--t

Ż = ■ -
B hfs

x £
-

Z. XX X '/i I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
dziach tych podkreśla się wa­
gę SALT II, konieczność kon­
tynuowania dialogu rozbroje­
niowego i całokształtu polityki 
odprężenia. Wielu z wypowia­
dających się ostro skrytykowa­
ło wystąpienie sen. Jacksona, 
który w tym tygodniu przypuś­
cił frontalny atak na porozu­
mienie SALT II.

W komentarzach prasowych i 
telewizyjnych wyraża się po­
gląd, że szczyt wiedeński bę­
dzie rzeczowym, pragmatycznym 
i roboczym spotkaniem przy­
wódców ZSRR i USA i te je­
go wyniki znajdą wyraz w po­
prawieniu się atmosfery i mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa.

(P)
Artykuł 
dziennika „Prawda”

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Prawda” z 14 bm. opublikował 
artykuł wstępny pt. „Konsek­
wentna polityka”, w którym ko­
mentuje zbliżające się radziec- 
ko-amerykańskie spotkanie w 
Wiedniu.

Oto pełny tekst artykułu:
„W tych dniach w stolicy Aus­

trii spotkają się sekretarz gene­
ralny KC KPZR, przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. Leonid Breżniew i pre­
zydent USA. James Carter. Na 
spotkaniu tym ma zostać za­
twierdzony i podpisany układ 
o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych drugiego 
etapu, czy też jak się już utarło 
go nazywać — SALT II. Przy­
wódcy Związku Radzieckiego i 
Stanów Zjednoczonych rozpa­
trzą problemy stosunków’ ra- 
dziecko-amerykańsklch, a także 
szereg aktualnych kwestii mię­
dzynarodowych.

Główny cel spotkania na naj­
wyższym szczeblu oraz układu 
SALT II polega na tym, aby po­
kój został umocniony nie tylko 
na teraz ale również na przy­
szłość. Ograniczenie strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych, toru­
jące drogę dalszym krokom w 
tym kierunku, może odegrać 
znaczną rolę w dziedzinie urze­
czywistnienia odprężenia i u- 
mocnienia powszechnego poko­
ju.

Zbliżające się spotkanie na 
najwyższym szczeblu oraz pod­
pisanie układ SALT II ważne 
jest również z punktu widzenia 
perspektyw stosunków między 
naszym krajem a Stanami Zjed­
noczonymi. bowiem od tego, jak 
się one układają, w dużej mie­
rze zależy klimat międzynarodo­
wy. Cała historia tych stosun­
ków jest świadectwem pryncy­
pialnej i konsekwentnej polityki 
ZSRR wobec Stanów Zjednoczo­
nych. Odrzucając groźne prze­
jawy ich polityki. Związek' Ra­
dziecki zawsze się opowiadał i 
opowiada nadal za stosunkami 
dobrego sąsiedztwa 1 współdzia­
łania z USA w oparciu o zasady 
pokojowego współistnienia.

Do kwestii współistnienia 
państw o odmiennych systemach 
społecznych można podchodzić 
rozmaicie. Między takimi pań­
stwami istnieją oczy wiś.ic roz- 
dźwięki, które można tłumaczyć 
wieloma przyczynami. Czy moż- 
liwa jest jednak między nimi 
współpraca w interesie pokoju i 
bezpieczeństwa?

Odpowiedzią na to pytanie są 
doświadczenia płynące ze sto- | 
sunków radziecko - amerykan : 
sklch w latach II wojny świato­
wej Związek Radziecki i Sta­
ny Zjednoczone były wówczas 
sojusznikami i ramię przy ra­
mieniu walczyły z faszyzmem 
zagrażającym wolności naro­
dów, samej cywilizacji ludzkiej.

Czwarta wymiana 
jeńców wojennych 
Wietnam — Chiny

HANOI (PAP). W środę w po­
bliżu granicy wietnanwko-chiń- 
skiej odbyła się czwarta wy­
miana jeńców wojennych wzię­
tych do niewoli podczas agresji 
chińskiej na Wietnam w okre­
sie luty—marzec br.

Strona wietnamska uwolniła 
65 jeńców, a strona chińska 557, 
w tym 102 kobiety i dużą liczbę 
dzieci. W grupie uwolnionych 
znajdowało się 425 osób cywil­
nych.

Wymiana odbyła się w obec­
ności przedstawiciela Między­
narodowego Czerwonego Krzy­
ża. (W)

„Kapitan Ledóclrowski” 
przed rejsem 
na Spitsbergen

(P) Statek szkolno-towarowy 
„Kapitan Ledóchowski", na któ­
rym odbywają rejsy stażowe 
studenci szczecińskiej Wyższej 
Szkoły Morskiej rozpoczął (14 
bm.) po okresowym remoncie 
próby morskie na Bałtyku, po­
przedzające rejs jednostki na 
Spitsbergen.

„Kapitan Ledóchowski” po 
zakończeniu prób uda się do 
Gdym, skąd zabierze dia pol­
skiej stacji badawczej na Spits­
bergenie ponad 600 ton specja­
listycznego ładunku. Na pokła­
dzie Jednostki szczecińskiej 
WSM uda się tam również gru­
pa około 60 naukowców.

Wyładunek odbywać się bę­
dzie w Zatoce Białego Niedź­
wiedzia stanowiącej część zato­
ki Harnsund na Spitsbergenie 
tam też wysiadają na ląd nau­
kowcy. Jest to już druga pod­
róż ..Kapitana Ledóchowskie- 
go” na Spitsbergen — podobny 
rejs ze specjalnym ładunkiem 
oraz, grupą naukowców odbył 
on latem ubiegłego roku. (PAP) 

Decydujące znaczenie dla powo­
dzenia współpracy radziecko-a- 
merykańskiej miało wówczas to, 
że stosunki między naszymi kta- 
jami, należącymi do głównych 
uczestników koalicji antyhitle­
rowskiej. opierały 6ię na zasa­
dzie równości i wzajemnego za­
ufania.

Nie ponosimy winy za to, że 
możliwości współpracy po za­
kończeniu wojny nie zostały 
wykorzystane, że świat przez 
dziesięciolecia trwał w stanie 
zimnej wojny. Winne temu są 
tzw. dyplomacja atomowa, po­
lityka odrzucania komunizmu, 
polityka z pozycji siły itp. 
Jednakże nawet w najgorszych 
latach konfrontacji. ZSRR wraz 
ze swymi sojusznikami — kra­
jami wspólnoty socjalistycznej 
— nie zaniechał walki o pokój 
i bezpieczeństwo narodów, po­
szukiwania dróg współpracy 
między narodami radzieckim i 
amerykańskim.

Ta konsekwentna polityka do­
prowadziła do pozytywnych 
przemian w świecie, dała po­
czątek procesowi odprężenia 
międzynarodowego. W maju 1972 
w Moskwie podpisany został 
dokument „Podstawy wzajem­
nych stosunków między ZSRR 
a USA”, określający zasady, na 
których powinny się opierać ich 
stosunki. W roku 1973 zawarto 
porozumienie w sprawie zapo­
bieżenia wojnie nuklearnej, w 
którym ZSRR i USA głosiły ja­
ko cel swej polityki zlikwidowa­
nie groźby wojny nuklearnej 1 
użycia broni jądrowej.

Obecny etap stosunków mię­
dzynarodowych jest złożony i 
pełen sprzeczności. Rzeczywi­
stość polityczna dyktuje kc- 
nieczność wyciągnięcia — póki 
nie jest za późno — wniosków 
z obiektywnych procesów zacho­
dzących w świecie, doprowadze­
nia do tego, aby słowa były w 
zgodzie z czynami.

Oczywiście, każde z naszych 
państw i narodów ma własną lo­
gikę rozwoju, swoją specyfikę. 
Jednakże w obliczu groźby woj­
ny nuklearnej istnieje tylko jed­
na rozsądna droga — droga po­
kojowego rozwiązywania proble­
mów, droga rozmów i pokojo­
wego współistnienia. Doświad­
czenie wykazuje, że korzystają 
na tym obie strony — i ZSRR 
i Stany Zjednoczone. Oczywiste 
są bezpośrednie wzajemne ko­
rzyści płynące ze współpracy ra- 
dziecko-amerykańskiej w takish 
ważnych dziedzinach, jak ener­
getyka, transport, rolnictwo, 
chemia, budowa maszyn czy 
przemysł narzędziowy. Wzajem­
nie korzystne są również sto­
sunki handlowo-gospodarcze, o- 
pierające się na wysoko rozwi­
niętym potencjale ekonomicz­
nym obu krajów.

W ostatnich latach wyraźnie 
skomplikowały się stosunki 
między Związkiem Radzieckim 
i Stanami Zjednoczonymi. Przy­
czyn tego niepożądanego proce­
su należy szukać przede wszy­
stkim w zaktywizowaniu się w 
USA kół wrogich odprężeniu 
międzynarodowemu, pragnącycn 
cofnąć świat do czasów „zim­
nej wojny”, doprowadzić do no­
wych konfrontacji i niepohamo­
wanej rywalizacji militarnej.

Obecnie, kiedy zatwierdzenie 
i podpisanie układu SALT II 
jest kwestią dni, koła te usiłu­
ją czynić wszystko, aby zniwe- 
tzyć układ, albo — w najgor­
szym przypadku — wyjałowić 
jego treść, a równocześnie nasi­
lić wyścig zbrojeń. Interesy na­
rodowe USA, dążenia narodu a- 
merykańskiego oraz narodów 
świata są przy tym wyraźnie 
lekceważone, przejawia się to w 
podnieceniu, jakie panuje w 
Pentagonie w związku z plana­
mi rozwijania wielu nowych sy­
stemów broni.

Dziesięciolecia „zimnej wojny” 
pozostawiły po sobie ciężkie 
brzemię. Korzystają dziś z tego 
wrogowie pokoju i odprężenia, 
ci, którym jest na rękę wyścig 
zbrojeń oraz propaganda siejąca 
wrogość i napięcia w stosun­
kach między państwami.

W tym roku mija 10 lat od i 
chwili gdy przedstawiciele ZSRR 
i USA po raz pierwszy zasiedli 
za stołem rozmów, aby położyć 
tamę rozwijaniu najgroźniejszej 
i najbardziej niszczycielskiej 
broni — rozmów o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych. Nowy układ SALT II ma 
stać się przeszkodą na drodze 
dalszego gromadzenia tych ty­
pów broni. Ma on pomóc w o- 
żywieniu również innych prowa­
dzonych obecnie rozmów — na 
przykład o powszechnym i wza­
jemnym zakazie prób z bronią 
nuklearną, a także toczących się 
w Wiedniu rozmów o redukcji 
sit zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie Środkowej.

SALT II nie jest finiszem, lecz 
bardzo ważnym, kolejnym 
wspólnym krokiem na drodze, 
którą należy kroczyć dalej w 
celu zagwarantowania trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów oraz likwidacji niebezpie­
czeństwa wojny nuklearnej. 
Prowadzą do tego w sposób re­
alny konstruktywne propozycje 
radzieckie, zmierzające do peł- 

i nego zaprzestania dalszego, iloś­
ciowego i jakościowego rozwija- 

j nia zbrojeń i sil zbrojnych 
państw dysponujących wielkim 
potencjałem wojskowym.

Propozycje te obejmują za- 
1 przestanie produkcji broni nu- 
! klearnej wszystkich typów; za- 
i przestanie produkcji i zakaz 

wszystkich innych rodzajów 
broni masowej zagłady; zaprze­
stanie konstruowania nowych ro­
dzajów broni konwencjonalnej o 
dużej sile niszczycielskiej; re­
zygnację z umacniania armii i 
rozszerzania zbrojeń konwen­
cjonalnych mocarstw — stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa, 
a także krajów związanych z ni­
mi porozumieniami wojskowy­
mi.

„Związek Radziecki I Stany 
Zjednoczone — oświadczył 11 
czerwca br. Leonid Breżniew — 
kilka lat temu zobowiązały się 
wzajemnie rozwijać swe stosun­
ki na zasadach pokojowego 
współistnienia i czynić wszy- 

I stko, aby nie dopuścić do wy­

buchu wojny nuklearnej. Pra- 
gnęlibjrśmy, aby zbliżające się 
spotkanie (nawiasem mówiąc 
pierwsze od 5 lat) stało się waż­
nym etapem dalszego rozwoju 
stosunków radziecko-amerykan- 
skich właśnie na tej podstawie”.

Przy oczywistych różnicach 
natury społecznej i ideologicz­
nej obu państw, istnieją realne 
przesłanki ku temu, aby roz- 
dżwięki i spory rozwiązywać 
pokojowymi środkami politycz­
nymi, a nie siłą i groźbami. 
Związek Radziecki wychodzi z 
założenia, że tylko taka polityka 
odpowiada najwyższym intere­
som narodowym obu krajów, in­
teresom powszechnego pokoju.

Narody żywią nadzieję, że 
spotkanie w stolicy Austrii bę­
dzie ważnym etapem na dro­
dze trwałego pokoju i bezpie­
czeństwa na naszej planecie”.

(P)

Wywiad kanclerza RFM
RZYM (PAP). Kanclerz Re­

publiki Federalnej Niemiec 
Helmut Schmidt w opubliko­
wanym wywiadzie dla włoskie­
go pisma „Panorama” podkre­
ślił wielkie znaczenie układu 
między Związkiem Radzieckim 
a Stanami Zjednoczonymi 
SALT II, dla trwałości świato­
wego pokoju.

Schmidt polemizował też z 
twierdzeniem o przewadze mi­
litarnej ZSRR i inmych krajów 
socjalistycznych nad krajami 
Zachodu. Twierdzeniem takim 
niektórzy politvcy zachodni 
próbują uzasadnić potrzebę 
zwiększenia zbrojeń.

Schmidt wyraził zaniepokoje­
nie niedoborem ropy naftowej 
i stałym wzrostem jej cen, pod­
kreślając że zagraża to całej 
gospodarce Zachodu. Wypowie­
dział się przeciwko „użyciu s'- 
ly dia zagwarantowania dostaw 
ropy naftowej” największym 
uprzemysłowionym krajom Za­
chodu. (P)

Propozycje państw 
socjalistycznych 
w Genewie

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: W letniej sesji Komitetu 
RJżbroj - niowego. która rozpo­
częła się w czwartek w Gene­
wie biorą udział przedstawicie­
le 39 państw, w tym delegacja 
polska. Przewodniczy jej stały 
przedstawiciel PRL w genew­
skiej siedzibie ONZ, amb. Bo­
gumił Sujka.

Jednym z głównych tema­
tów obrad będą propozycje 
ZSRR, Polski i innych krajów 
socjalistycznych w sprawie wy­
pracowania kompleksowego 
programu rozbrojeniowego na 
najbliższe lata. Przedłożony ko­
mitetowi w tej sprawie doku­
ment państw socjalistycznych 
stwierdza, iż kroki w zakresie 
ograniczenia zbrojeń i rorbro- 
jen a nie mogą naruszać inte­
resów bezpieczeństwa której­
kolwiek ze stron i nie mogą 
prowadzić do uzyskania jedno­
stronnych korzyści przez jakie­
kolwiek państwo.

Dokument podkreśla, że po­
wszechne przyjęcie zasady nie­
stosowania siły w stosunkach 
międzynarodowych jest istot­
nym warunkiem zapewnienia 
sprzyjającego klimatu dla po­
wstrzymania wyścigu zbrojeń. 
Stwierdza on, iż równie waż­
nym warunkiem powstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń jest przer­
wanie jakościowego doskonale­
nia zbrojeń, a zwłaszcza broni 
masowej zagłady oraz innych 
rodzajów i systemów broni ma­
sowego rażenia.

Państwa socjalistyczne propo­
nują zarazem podjęcie szeregu 
przedsięwzięć mających na ce­
lu zapobieżenie możliwości 
wojny nuklearnej, w tym za­
warcie porozumienia o całkowi­
tym i powszechnym zakazie 
doświadczeń z bronią jądrową.

Dokument "zawiera też pro­
pozycje międzynarodowego po­
rozumienia o zakazie produkcji 
i przechowywania broni che­
micznej oraz zniszczeniu jej 
zapasów. Proponuje także włą­
czenie do kompleksowego pro­
gramu rozbrojenia sprawy za­
warcia międzynarodowej kon­
wencji o zakazie badań i pro­
dukcji nowych rodzajów i sys­
temów broni masowej zagłady.

Dokument zawiera także pro­
pozycje państw socjalistycz­
nych w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i uzbrojenia konwen­
cjonalnego, redukcji budżetów 
wojskowych oraz pełnej demi- 
litaryzacji dna mórz i oceanów.

(P)

Moskwa przedolimpijska. Dobiega końca budowa kompleksu hotelowego w Izmailowie.
Pięć trzydziestokondygnacyjnych bloków będzie mogło przyjąć 10 000 gości. caf—interphoto

Manewr CDU/CSU * * Apel Welinera

9 Wyniki 1 perspektywy owoc­
ne) współpracy krajów BlfPG w 
tworzeniu 1 wykorzystaniu środ­
ków techniki obliczeniowej pre­
zentuje otwarta ekspozycja mię­
dzynarodowa na wystawie osiąg­
nięć gospodarki narodowej ZSRR 
w Moskwie. W uroczystości otwar­
cia wystawy uczestniczy! m. in. 
zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Leonid Smir- 
now, ze strony polskie! m. in. mi­
nister przemysłu maszynowego 
Aleksander Kopeć.
9 Sądy specjalne w Delhi roz­

poczęły postępowanie przeciwko h. 
premierowi Indirze Gandhi i kil­
ku jej współpracownikom, którym 
zarzuca się nadużycie władzy 
w latach 1975—Tt.

9 Obserwatorium w Atenach za­
rejestrowało dwa wstrząsy sejs­
miczne o sile 5.9 i 4,5 w skali Ri­
chtera. Epicentrum wstrząsów, 
które szczególnie dało sie odczuć 
na wyspach Chios i Lesbos na 
Morzu Egejskim, znajdowało się 
ok. 245 km na pólnocny-wNchód 
od Aten. Wstrząsy nie pociągnęły 
za sobą ofiar w ludziach. Podob­
nie bez ofiar wśród ludności za­
notowano trzęsienie ziemi, które 
wystąpiło w Izmlrze na wybrzeżu 
egejskim TurejL
• Huraganowy wiatr I ulewne 

deszcze przeszły nad Turynem. 
Wichura przerwała elektryczne li­
nie przesyłowe, połamała drzewa. 
W wielu dzielnicach miasta zalane 
zostały piwnice I dolne kondygna­
cje budynków.

9 Osiem osób odniołlo rany w 
wyniku wybuchu gazu w kawiar­
ni w południowej dzielnicy Pa­
ryża. Na szczęście chwi'ę przed­
tem zorientowano się, że ulatnia 
się gaz i klienci zdążyli opuścić 
lokal. Kawiarnia uległa całkowi­
temu zniszczeniu. Spośród ran­
nych jedna osobą przebywa w 
szpitalu. Byl to już drugi wy­
buch gazu w Paryżu w ciągu 
ostatnich czterech miesięcy. W 
poprzednim odniosło tany ok. 
dwudziestu osób. (PAP)

Czterej oprawcy z Majdanka 
aresztowani na wniosek prokuratury

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Duesseidorf, 14 czerwca
(W) W środę, 339 dnia pro­

cesu oprawców z Majdanka, 
toczącego się od ponad 3,5 
roku, nastąpił istotny zwrot. 
Na wniosek prokuratury sąd 
wydal nakaz aresztowania 
czterech spośród dziewięciu 
pozostałych oskarżonych, od- 
powiadaj-jcych dotychczas bez 
wyjątku z wolnej stopy.

Aresztowani zostali: była 
strażniczka, „krwawa Brygida” 
— Hildegard Laechert, inna 
strażniczka — Hermine Ryan 
(poprzednie nazwisko: Braun- 
steiner), szef aresztu obozowe­
go — Hermann Hackmann i 
członek administracji obozu — 
Emil Laurich, ów „anioł śmier­
ci" specjalizujący się — jak ze­
znawał przed kilkoma dniami 
jeden z polskich świadków — 
w wybijaniu więźniom oczu.

Wobec pierwszych trojga wy­
mienionych obowiązywał już 
raz — w okrbsie postępowania 
przygotowawczego — nakaz a- 
resztowania. Uchylony został 
jednak Jeszcze przed rozpoczę­
ciem rozprawy. Zgłoszony w 
środę wniosek prokuratury prze­
widywał notabene zatrzymanie 
obecnie w areszcie również pią­
tej osoby: byłego strażnika, do­
wódcę tzw. pola, Heinza Villai- 
na. Żądanie to zostało jednak, 
przynajmniej tymczasowo, od­
rzucone.

Wniosek o aresztowanie naj­
bardziej dotycnczas obciążonych 
zeznaniami i dokumentami, 
współodpowiedzialnych za śmierć 
setek tysięcy, niewinnych ludzi, 
prokuratura motywowała m. in. 
tym, że po upływie ponad trzy­
stu dni procesowych wystę­
puje „mocne podejrzenie” 
(Jringendcr Verdecht) morder­
stwa lub współudziału w mor­
derstwie. Zwrócono ponadto u- 
wagę na znacznie zwiększoną 
groźbę ucieczki oskarżonych.

Po ogłoszeniu decyzji sądu, 
zwróciłem się do jednego z 
rzeczników oskarżenia, prok. 
Dietera Ambacha, o bliższe wy­
jaśnienie — na użytek czytelni­
ków „Życia” — motywów o- 
wego, w znacznej części u- 
względnionego, wniosku.

— Nie jest on przypadkowy — 
stwierdził prok. Ambach. — Na­
leży raczej dostrzegać związek 
między tym wnioskiem, a wcze­
śniejszym rozłączeniem postę­
powania. które doprowadziło do 
znanych czterech wyroków...

— Uniewinniających, przyję­
tych z oburzeniem nie tylko w 
Polsce, lecz przez światową o- 
pintę publiczną, niezrozumia­
łych...

— Tak, wiem o tym. Rozu­
miem reakcje. Mogę dodać je­
dynie. że I my — prokurato­
rzy. i sąd poruszamy sie w o- 
brębie zakreślonym przepisami 
prawa. Dzisiaj, jak sądzę spra­
wa jest Już bardziej przetrzy- 
sta. Nastąpiło to. o co zabie­
gamy: skoncentrowanie proce­
su i stworzenie przesłanek do 
jego przyspieszenia.

— Co znaczy „mocne podej­
rzenie"? Czy wcześniej nie by­
ło ono „mocne”?

— Pojecie to wskazuje w spo­
sób formalny i uzasadniający 
właśnie taką decyzję, jaka dziś

Komisja francuskiego 
parlamentu za znh.sienhm 
kary śmierci

PARYŻ (PAP). Komisja praw­
na francuskiego zgromadzenia 
narodowego opowiedziała się 
14 bm. za zniesieniem kary 
śmierci. Komisja postanowiła 
zwrócić się do rządu o włącze­
nie tej sprawy do porządku 
dziennego obecnej sesji parla­
mentu.

Przeciwko wnioskowi o znie­
sienie kary śmierci głosowało 
tylko dwóch członków komisji 
reprezentujących unię na rzecz 
demokracji francuskiej, partię 
prezydenta Giscarda d'Estalng.

(P) 

zapadła, że można, czy jak pan 
woli — należy obecnie mówić 
raczej o spodziewanej karze, niż 
o uniewinnieniu. Niebezpieczeń­
stwo ucieczki, które podnieśliś­
my w naszym uzasadnieniu, 
związane jest zaś z konkret­
nymi okolicznościami. Przypo­
mnę choćby kontakty nawiąza­
ne przez „krwawą Brygidę” 
(pcoKurator wypowiada te sło­
wa po polsku — Z.R.), czyli o- 
skarżoną Laechert z neofaszy­
stowskimi fanatykami. Fanaty­
kami, oferującymi jej niedawno 
kandydaturę do Parlamentu Za­
chodnioeuropejskiego. Powiąza­
nia t« świadczą zarówno o o- 
becnej postawie oskarżonej. Jak 
i o możliwościach ukrycia się 
przed sądem.

Dodajmy, iż tego samego dnia 
w komisji prawnej Bundesta­
gu, przygotowującej debatę par­
lamentarną w sprawie przedaw­
nienia lub nłeprzedawnienia 
zbrodni hitlerowskich, deputo­
wani CDU/CSU wystąpili z ko­
lejną propozycją zmierzająca w 
praktyce do storpedowania idei 
dalszego ścigania tego rodzaju 
zbrodm. Ich wniosek sugeruje 
wprawdzie formalnie nieprze- 
dnwnienie przestępstw popełnio­
nych w latach 1933—1945, jed­
nakże zakłada uchylenie ściga­
nia, jeśli czyn dokonany został 
przez podwładnego w związ­
ku z otrzymanym ..zaleceniem” 
lub „rozkazem”. Rozumowanie 
debrze w Polsce znane.

Również w środę — w opubli­
kowanym w Bonn wywiadzie 
dla belgijskiej telewizji — ini­
cjator uchylenia przedawnienia 
(mającego w RFN nastąpić z u- 
pływem tego roku), przewodni­
czący frakcji parlamentarnej 
SPD — Herbert Wehner. wy­
stąpił z ponownym aDelem o 
odpowiednią nowelizację usta­
wy. Wehner broni nadal kon­
cepcji generalnego rozwiąza­
nia. tzn. wprowadzenia nieprze- 
dawnienia wobec wszystkich 
zbrodni morderstwa, niezależnie 
od ich charakteru, czasu i mo­
tywów popełnienia.

Rozpoczął się sezon turystyczny

W NRD najpopularniejsze Morze Czarne
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
Berlin, w czerwcu

(T) Letni sezon turystyczny 
rozpoczyna się w NRD praktycz­
nie 15 czerwca i trwa do poło­
wy września. Największym po­
wodzeniem cieszą się ośrodki 
wypoczynkowe w kraju, głów­
nie nad morzem. (60 proc, ogól­
nej liczby skierowań) ale tak­
że w górach Harzu, Turyngii, 
w Szwajcarii Saskiej i na Poje­
zierzu Mcklembursko-Branden- 
burskim. Popularne są wyjaz­
dy zagraniczne — indywidual­
ne do Polski i CSRS, zorga­
nizowane do Związku Radziec­
kiego, na Węgry i do Bułgarii.

Szczególnie Morze Czarne jest 
ulubionym celem turystów z 
NRD. Między Dreznem i War­
ną kursuje od 15 lat specjal­
ny pociąg turystyczny o nazwie 
„TOUREŃ”, zapewniający 320 
pasażerom wygodny i atrak­
cyjny przejazd prosto do ce­
lu.

Podróż do Warny trwa dwa 
dni, powrót o dobę dłużej, po­
nieważ w programie wyprawy 
przewidziano także zwiedza­
nie Budapesztu i Bukaresztu. 
„TOUREX" kursuje co tydzień, 
podróż tsm i z powrotem trwa 
więc 5 dni, dwa dni odpo­
czynku i znów rusza w dalszą 
wyprawę.

Pociąg składa się z wago­
nów sypialnych z przedziałami 
3-osobowymi, które w dzień 
można łączyć po dwa i w ten 
sposób powstają eleganckie i 
wygodne saloniki dla 6 osób. 
Jedzenie — w dwóch wagonach 
restauracyjnych, dysponujących 
własnym wagonem-chłodnią do 
przechowywania wystarczające­
go zapasu żywności, napojów i 
słodyczy. Prócz tego „TOU- 
REX” prowadzi dwie lub trzy

letnia sesja parlamentu wegierstiegn 
Problem cen i poprawy gospodarowania

BUDAPESZT (PAP): Wojciech 
Stankiewicz, informuje: 14 czer­
wca rozpoczęła się w Budapesz­
cie letnia sesja Zgromadzenia 
Narodowego WRL, w której u- 
czestniczą przywódcy partii i 
państwa z Janosem Kadarem.

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego minister finansów, 
Lajos Fah:vegi złożył sprawo­
zdanie z realizacji budżetu 
państwowego za rok ubiegły. 
Nadwyżka wydatków nad docho­
dami wyniosła 3.5 mld forintów. 
Powstały deficyt został pokryty 
ze źródeł kredytowych.

Minister krytycznie ocenił u- 
biegłoroczne wyniki gospodarcze, 
wskazując tn. in. na takie ujem­
ne zjawiska, jak zwiększenie 
importu zamiast planowanego 
jego spadku, powolny wzrost 
rentownego eksportu, rozwijanie 
inwestycji zamiast ich ograni­
czenia. niezadowalające zmiany 
w strukturze produkcji itp.

Prasa indyjska 
o polskiej wizycie 
premiera M. Desaia

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz. pi­
sze: Przyjazd premiera Morarji 
Desaia do Polski był w czwar­
tek po południu i wieczorem 
główną wiadomością w indyj­
skich dziennikach radiowych i 
telewizyjnych. Radio podało 
opis powitania na lotnisku i 
program wizyty.

Specjalny wysłannik radia in­
dyjskiego podkreślił w relacji z 
Warszawy, że jest to pierwsze 
polsko-indyjskie spotkanie na 
najwyższym szczeblu od czasu 
przejęcia władzy w Indiach 
wiosną 1977 r. przez Janatę 
(Partię Ludową).

Sprawozdawca Indyjskiej A- 
gencji Prasowej PTI nisze, że 
powitanie Desaia w Warszawie 
było niezwykle serdeczne i in­
formuje, że premier będzie miał 
dwie rundy rozmów z przywód­
cami poPkimi. Korespondenci 
indyjscy donoszą z Warszawy o 
perspektywach zacieśnienia 
współpracy gospodarczej między 
Indiami i Pol<ką (P) 

platformy do przewożenia sa­
mochodów pasażerów.

Idea takiej wygodnej 1 prak­
tycznej podróży zagranicznej 
zrodziła się w 1961 r. choć do­
piero 15 lat temu „TOUREX” 
odbył swą "pierwszą podróż 
(wówczas do Czechosłowacji). W 
dwa lata później uruchomiono 
komunikację wahadłową z War­
ną i tak już zostało, ku zado­
woleniu i kolei państwowych 
NRD i turystów tego kraju.

Rzadko się zdarza, by w tym 
pociągu znajdowały się wolne 
miejsca. Na ogół wszystkie bi­
lety są z góry wykupione i to 
już na przełomie zimy i wios­
ny.

Ale też planowanie w ogóle 
urlopów w NRD odbywa się 
tradycyjnie z wielomiesięcznym 
wyprzedzeniem, przy czym naj­
bardziej atrkacyjne rejony, ta­
kie jak np. wybrzeże morskie, 
podlegają bardzo surowej selek­
cji zgłoszeń. Po to, aby jeden 
klient nie jeździł tam co ro­
ku, kosztem innego, mniej 
przedsiębiorczego.

Z jego wypowiedzi wynika, 
że 12 przedsiębiorstw przemysło­
wych i 159 spółdzielni produk­
cyjnych zamknęło 1978 r. deficy­
tem, Lajos Falucegi bardzo mo­
cno zaakcentował, że doniosły­
mi czynnikami efektywności go­
spodarowania są lepsze wyko­
rzystanie sił wytwórczych. o- 
szczędne i racjonalne gospodaro­
wanie siłą roboczą i środkami 
trwałymi.

W pierwszych 5 miesiącach br. 
zanotowano wiele korzystnych 
zmian. Proces modernizacji 
struktury produkcji uległ przy­
śpieszeniu, pojawia się co­
raz więcej nowoczesnych wy­
robów. W porównaniu z ub.r. 
spożycie wewnętrzne wzrasta 
wolniej niż produkcja wskutek 
czego przyrost eksportu byl 
wyższy niż importu.

Wyjątkowo ważnym zadaniem 
jest oszczędność energii. Trzeba 
doprowadzić do tego — stwier­
dził minister — aby użytkowni­
cy energii nabywali ją po real­
nych cenach i w ten sposób od­
czuwali rzeczywiste koszty i po­
trzebę oszczędzania.

Mówca wiele uwag poświęci! 
sprawom kształtowania się cen. 
Przemysł i rolnictwo zużywają 
wiele takich importowanych 
materiałów, których ceny we­
wnętrzne są nadal niższe od 
rzeczywistych cen na rynkach 
światowych. W minionych latach 
kilkakrotnie korygowano ceny 
wewnętrzne, ale nie było to jed­
nak wystarczające dla zlikwido­
wania dotacji z budżetu pań­
stwowego. V7 br. ceny wewnętrz­
ne bardziej przybliża się do cen 
na rynkach światowych. Zmiany 
te — powiedział minister — nie 
moffą nie objąć cen detalicz­
nych.

Na zakończenie Lajos Faluve- 
gi oznajmił, że obecnie Węgrzy 
z uwagą i troską obserwują sy­
tuację w rolnictwie. Po nieko­
rzystnych warunkach atmosfe­
rycznych jesierńa ub r. 1 w li­
mie, po znacznych szkodach wy­
rządzonych przez powodzie, wo­
dy gruntowe i przymrozki, bez- 
deszczowa. upalna pogoda w o- 
statnich tygodniach ponownie 
wystawiła na wielka próbę pra­
cowników tego działu gospodar­
ki. Trzeba uczynić wszystko w 
celu zrównoważenia strat spowo­
dowanych przez suszę.

Występujący w dyskusji czło­
nek Biura Politycznego KC 
WSPR, sekretarz generalny Kra­
jowej Rady Patriotycznego Fron­
tu Ludowego, Istcan Sarlos, rów­
nież zwrócił uwagę na potrzebę 

kształtowania bardziej realnej 
struktury cen fabrycznych i de­
talicznych. Dodał przy tym. że 
poziom cen detalicznych nadal 
będzie się kształtować zgodnie z 
wytycznymi partii 1 rządu doty­
czącymi stopy życiowej narodu.

(P)

Amerykanie przesiadają się 
na małe wozy 
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w czerwcu
(P) Amerykanów zgnębionych 

wydłużającymi się. zwłaszcza w 
soboty i niedziele, kolejkami 
przy stacjach benzynowych i ce­
nami idącymi rakietowo w górę 
— zainteresowały wielce infor­
macje o postępujących pracach 
r.ad samochodem elektrycznym. 
Kierownictwo laboratoriów Ge­
nerał Motors. największego pro­
ducenta wozów w Stanach Zjed­
noczonych (około 5 min samo­
chodów rocznie) oświadczyło, że 
na początku lat 80-ych wejdą 
przypuszczalnie do masowej 
produkcji akumulatory nowego 
typu. tzw. cynkowo-niklowe. 
których wydajność będzie dwu­
krotnie większa od dzisiejszych 
baterii kwasowo-ołowiowych.

Oświadczono ponadto, że kon­
cern pracuje jednocześnie nad 
jeszcze sprawniejszym źródłem 
zasilania, nad akumulatorami o 
podwyższonej temperaturze, na 
których przejechać będzie można 
po jednorazowym naładowaniu 
około 500 km. Jak wiadomo, do­
tychczas samochody elektryczne 
nie weszły do masowego użycia 
właśnie z uwagi na szybkie wy­
czerpywanie się dotychczas zna­
nych akumulatorów i w związ­
ku z ich wielkim ciężarem.

Te supersprawne. o podwyż­
szonej temperaturze baterie ma­
ją się jednak ukazać na rynku 
dopiero w latach 90-ych, nie 
można więc także dowiedzieć 
się jakie będą ich koszty.

Ną razie Amerykanie usta­
wiają się więc w ogonkach po 
benzynę, tyle że z uwagi na jej 
deficyt i coraz wyższą cenę prze­
siadają się w coraz większym 
stopniu na samochody japońskie 
i zachodnioeuropejskie, które są 
z reguły mniejsze i ekonomicz- 
niejsze od amerykańskich.

W kwietniu import wozów do 
USA powiększył się aż o 30 
proc., jednocześnie sprzedaż sa­
mochodów z Detroit wyproduko­
wanych przez koncerny Gene­
rał Motors. Forda. Chryslera, 
skurczyła się o 17 proc. Ta ten­
dencja pogłębiła się jeszcze w 
maju. Łączny Import zagranicz­
nych wozów sięga już 25 proc, 
całej sprzedaży na rynku amery­
kańskim. co jest wielkością ni­
gdy poprzednio nie notowaną.

Najpoważniejsze zyski w ostat­
nich tygodniach z tego przedkła­
dania Drzez Amerykanów wozów 
zagranicznych nad krajowe wy­
niosły japońskie firmy Toyota i 
Datsun i zachodni oniemiecki 
Volkswagen, który, jak wiado­
mo, wybudował już nawet w 
USA własną montownię modelu 
„Golf’, zwanego tutaj „króli­
kiem”.
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W 60 rocznicę proklamowania 
Słowackiej Republiki Rad

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, w czerwcu
(P) Przed 60 laty — 16 czerw­

ca 1919 roku w Preszowie na 
ludowym zgromadzeniu prok­
lamowano Słowacką Republi­
kę Rad. Było to w okresie po 
ataiku wojsk burżuazyjnej 
koalicji na młodą Węgierską 
Republikę Rad — jej Czerwo­
na Armia przeszła do kontr­
ofensywy i zajęła część teryto­
rium wschodniej Słowacji. Na 
zgromadzeniu przyjęto dekla­
rację, która stała się progra­
mem działania dla nowej re­
publiki. W proklamacji skie­
rowanej do proletariuszy całe­
go świata robotnicy Słowacji 
oddawali się pod ochronę mię­
dzynarodowego proletariatu 
i stwierdzali, iż Słowacka Re­
publika Rad ma swych natu­
ralnych sojuszników i sprzy­
mierzeńców w Rosyjskiej 
i Węgierskiej Republice Rad.

W krótkim czasie przepro­
wadzono wybory powołując 
rewolucyjną radę rządową, 
która po swym wyborze przy­
stąpiła natychmiast do kon­
tynuacji dzieła nacjonalizacji 
przemysłu. Niestety, nie prze­
prowadzono w szybkim czasie 
reformy rolnej, co było poważ­
nym błędem nowej władzy, al­
bowiem proletariat stracił w 
ten sposób poparcie swych so­
juszników — biedoty chłop­
skiej.

35-lecie PRL

Bliski kontakt 
duńskiej Polonii 
z krajem
Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Odense, w czerwcu

(P) Niedawno w duńskiej 
Odense. w obecności ambasado­
ra PRL w Danii Bohdana 
Trąmpczyńskiego i konsula Je­
rzego Łukomskiego, odbył się 
zjazd Związku Polaków w Da­
nii, poświecony aż trzem waż­
nym rocznicom: 35 rocznicy po­
wstania PRL, 60 rocznicy uzna­
nia dyplomatycznego Polski 
przez królestwo Danii oraz 53- 
-lecia założenia związku.

Sekretarz zarządu Czesław 
Siwik odczytał treść posłania do 
Towarzystwa Łączności z Polo­
nią zagraniczną w kraju, wyra­
żającego m.in. poparcie dla so­
cjalistycznej Polski z okazji jej 
35-lecia.

Pierwsi emigranci polscy po­
jawili sie w Danii w latach 
80-ych XIX w. Byli to prze­
ważnie rolnicy z zaboru rosyj­
skiego i austriackiego.

Ale dooiero 13 maja 1926 r. w 
Maribo powstaie Związek Ro­
botników Polskich w Danii. 
Ówczesne poselstwo polskie w 
Kopenhadze ufundowało sztan­
dar związku.

Ale zanim władze duńskie 
zdecydowały się na zatwierdze­
nie statutu nowej organizacji, 
minęły dalsze miesiące. Po dłu­
gim oczekiwaniu 1 stycznia 1928 
roku statut organizacji wchodzi 
w życie.

Dwunastego listopada 1936 r. 
na nadzwyczajnym zjeździe de­
legatów okręgowych w Kopen­
hadze, postanowiono zmienić na­
zwę organizacji na Związek 
Polaków w Danii. I taką nazwę 
utrzymano do dziś.

Nowy statut określa zakres 
działalności związku oraz pra­
wa i obowiązki jego członków. 
Jest tu mowa nie tylko o krze­
wieniu kultury narodowei. o 
wychowaniu młodego pokolenia 
w duchu tradycji i świadomości 
narodowei i o pielęgnowaniu 
języka polskiego, ale także za­
chęca sie do podnoszenia po­
zycji społecznej Polaków poprzez 
naukę zawodu, rozszerzanie po­
ziomu wiedzy itp.

Członkowie związku wykazu­
ją dużo aktywności i pomysło­
wości. I tak do dziś przy związ­
ku okręgowym w Kopenhadze 
działa zespół artystyczny pn. 
,.Dan-Polonia'’. klub piłki noż­
nej „Wawel” oraz prowadzony 
jest kurs języka polskiego. Kur­
sy języka polskiego odbywają 
się także przy okręgowych 
związkach w Nykoebing. Maribo 
i Odense.

To już trzecie pokolenie o- 
wych 12 tys.. którzy pod koniec 
XIX w. przybyli z Polski do 
Danii. Jednak bliski w ostatnich 
latach kontakt z krajem i ini­
cjatywa — oto atuty przy po­
mocy których to pokolenie Po­
laków w Danii kultywować bę­
dzie swe związki kulturalne i 
obyczajowe z ludową Polską. 
Dowodzi tego treść posłania wy­
stosowanego przez Związek Po­
laków w Danii do Towarzystwa 
Łączności z Zagranicą — „Polo­
nia” w Warszawie.

Napad w centrum 
Brukseli

BRUKSELA (PAP). W czwar­
tek trzech zamaskowanych 
mężczyzn zatrzymało w samym 
centrum stolicy Belgii samo­
chód pooztowy i zastrzeliwszy 
kierowcę zbiegło z 30 miliona­
mi franków (prawie milion do­
larów). CP)

Powołano także Czerwoną 
Armię, w skład której wcho­
dzili przede wszystkim ochot­
nicy rekrutujący się z proleta­
riatu. Zaczęto realizować nową 
politykę płac w przejętych 
przedsiębiorstwach, rozpoczę­
to druk nowych podręczników 
szkolnych oraz przygotowywa­
nie nauczycieli do powszech­
nego, bezpłatnego i obowiąz­
kowego nauczania, wydawano 
też własne dzienniki itp.

Słowacka Republika Rad 
przetrwała zaledwie trzy ty­
godnie. Węgierska Czerwona 
Armia wskutek przyjęcia 
przez rząd tego kraju warun­
ków, jakie podyktowane zosta­
ły na paryskiej konferencji 
pokojowej, zmuszona była 
opuścić Słowację, choć rewo­
lucyjny rząd Słowacji nie ma­
jąc jeszcze okrzepłej własnej 
armii, zwrócił się z prośbą o 
pozostawienie na swym tery­
torium rewolucyjnej armii 
węgierskiej. 7 lipca 1919 r. 
czechosłowacka armia zajęła 
terytorium Słowackiej Repub­
liki Rad.

I choć władza proletariatu 
na Słowacji trwała krótko, 
okres ten zajmuje w dziejach 
obu bratnich narodów Słowa­
ków i Czechów miejsce szcze­
gólne. Był to bowiem pierw­
szy rewolucyjny zorganizowa­
ny- zryw proletariatu, który 
pragnął stworzyć robotniczo- 
-chłopskie państwo.

Sześć dziesięcioleci, jakie 
minęło od utworzenia Słowa­
ckiej Republiki Rad potwier­
dza wyraźnie, że ten rewolu­
cyjny czyn sygnalizował po­
czątek wielkich przeobrażeń w 
świadomości proletariatu, któ­
re owocowały w następnych 
latach walką o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

Słowacka Republika Rad — 
jak stwierdził to niedawno na 
konferencji ideologicznej, zor­
ganizowanej z okazji 60-lecia 
jej powstania, sekretarz KC 
KPS Ludowic Pejzlar — była 
pierwszą jaskółką zwiastują­
cą nastanie władzy proletaria­
tu na terytorium Czechosło­
wacji. I mimo że przetrwała 
bardzo krótki okres, swymi 
politycznymi, socjalnymi, eko­
nomicznymi i kulturalnymi 
przemianami rewolucyjnymi, 
wywarła silny wpływ na ma­
sy pracujące Słowacji, cdbiła, 
się także szerokim echem i na 
ziemiach czeskich.

Jej powstanie było wyni­
kiem ruchów rewolucyjnych, 
jakie miały miejsce w owym 
czasie w środkowej Europie 
i których istnienie sprawiło, że 
burżuazja nie mogła pozwolić 
sobie na skierowanie więk­
szej liczby sił wojskowych dla 
interwencji przeciwko Rosyj­
skiej Republice Rad.

Istnienie Słowackiej Repub­
liki Rad wywarło silny wpływ 
na rozwój rewolucyjnej myśli 
marksistowskiej, na konsoli­
dację ruchu lewicowego, na 
wzrost świadomości proleta­
riatu w całej Czechosłowacji.

GRA O NAFTĘ
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

(P) Teraz nie może być co do tego wątpliwości: 26 czerwca na 
najbliższym spotkaniu członków Organizacji Państw Eksportu­
jących Naftę (OPEC) cena płynnych węglowodorów pójdzie w 
górę co najmniej o 30 procent w stosunku do ceny obowiązują­
cej obecnie. Oficjalnie płacić się będzie za I baryłkę ropy 
20 dolarów, zamiast 14,55 — w tej chwili.

Cenę tę podał w wywiadzie 
dla amburskiego tygodnika 
„Die Zeit” dr Manar Said al- 
Oteiba, minister od spraw naf­
towych Zjednoczonych Emira­
tów Arabskich, a jednocześnie 
tegoroczny przewodniczący 
OPEC. Dał on przy tym do 
zrozumienia, że wspomnianą 
cenę uzgodnił już w zasadzie 
z innymi członkami OPEC, 
poza Libią, Algierią i Nigerią 
(które prawdopodobnie nale­
gać będą na jeszcze większą 
podwyżkę).

Czy cena 20 dolarów za ba­
ryłkę okaże się „ceną równo­
wagi” rynkowej? Czy przy­
niesie ona uspokojenie rynku? 
Czy powstrzyma chaotyczną 
zwyżkę cen, jaką zanotowano 
na rynku gotówkowym w Rot­
terdamie w ostatnich tygod­
niach?

Za wcześnie jeszcze dawać od­
nowi edż na te pytania. Ale w 
każdym razie, zdaniem eksper­
tów z OPEC, wzrost ceny ropy 
do 20 dolarów zrekompensuje 
zaledwie spadek kursu dolara 
w ciągu ostatnich 5—6 lat oraz 
zwyżkę cen artykułów przemy­
słowych sprzedawanych człon­
kom OPEC przez wysoko roz­
winięte państwa zachodnie.

Niepokoje naftowe, które od 
pewnego czasu ogarnęły wszy­
stkie te państwa (a które w 
Ameryce na przykład przekształ­
ciły sie w chwilowa panikę) da­
dzą sie chyba wytłumaczyć 
dwiema bezpośrednimi przyczy­
nami. Pierwszej szukać należy 
po stronie podaży. Drugiej — 
po stronie popytu.

Wstrzymanie produkcji ropy 
w Iranie na początku roku, a

Włosi szukają rządu
W komunikacie Polskiej 

Agencji Prasowej o
powrocie Jana Pawła II
z Polski do Włoch znalazła się 
wzmianka, że na lotnisku w 
Rzymie witał papieża między 
innymi premier Giulio And- 
reotti. Jeden z czytelników 
„Życia” zatelefonował do dzia­
łu zagranicznego redakcji 
i prosił o wyjaśnienie. „Prze­
cież — mówił — pisaliście, że 
rząd Andreottiego musiał po­
dać się do dymisji i że w na­
stępstwie tego rozpisano 
przedtem i nowe wybory do 
parlamentu. Z kolei informo­
waliście, że wynik wyborów 
był niezbyt pomyślny dla par­
tii Andreottiego, czyli chade­
cji. Jakże mógł pozostać na 
stanowisku premiera?”

Na pytanie czytelnika łatwo 
odpowiedzieć. Zgodnie z proce­
durą przyjętą w wielu krajach 
zachodnich, rząd i premier po­
dający się do dymisji nadal 
urzędują — aż do czasu utwo­
rzenia nowego rządu. Toteż An- 
dreotti tymczasowo dalej pełni 
swe obowiązki.

Znacznie trudniej odpowie­
dzieć na pytanie, kiedy we Wło­
szech powstanie nowy rząd i ja­
ki będzie jego charakter. Jak to 
przewidywało wielu komenta­
torów, włoskich i zagranicznych, 
wybory parlamentarne nie przy­
czyniły się do wyjaśnienia sy­
tuacji, a w pewnej mierze je­
szcze bardziej ją zagmatwały.

Arytmetyka
Nie spełniły się nowiem na­

dzieje chrześcijańskiej demo­
kracji na zwiększenie liczby 
głosów i mandatów. Chadecja 
musiała kontentować się 38,3 
proc. głosów, podczas gdy 
w 1976 roku uzyskała 38,7 pro­
centu. Nie przekroczyła więc ba­
riery -10 procent i nawet utra­
ciła jeden mandat w parlamen­
cie. W każdym razie nie ma mo­
wy o tym, by chadecja mogła 
samodzielnie sprawować władzę. 
Musi — tak, jak to było do­
tychczas — poszukiwać partne­
rów, by utworzyć rząd koali­
cyjny.

Małe partie laickie, które już 
nieraz współpracowały z chade­
cją w gabinetach koalicyjnych, 
czyli socjaldemokraci, republi­
kanie i liberałowie, zdobyli łą­
cznie niecałe 9 procent głosów, 
co oznacza, że ich poparcie nie 
wystarczyłoby chadecji, by uzy­
skać wotum zaufania w parla­
mencie.

Partia komunistyczna utraci­
ła. co prawda, kilka procent 
głosów, o czym już pisaliśmy, 
ale pozostała drugą co do wiel­
kości partią we Włoszech 1 na­
dal występuje w imieniu 30 
procent wyborców. Komuniści 
prowadzili kampanię wyborczą 
pod hasłem „albo w rządzie, 
albo w opozycji". Oznacza to, 
że jeśli przywódcy chadecji nie 
zgodzą się na włączenie mini­
strów komunistycznych w 
skład rządu, partia przejdzie do 
opozycji. Tym samym znajdzie 
kres system, który funkcjono­
wał w ostatnich kilku latach: 
komuniści nie wchodzili do rzą­
du, ale byli częścią składową 
„większości parlamentarnej”, 
która zapewniała trwałość rzą­
du.

Przeciw temu systemowi wy­
stępowało wielu działaczy ko­
munistycznych, którzy teraz 
twierdzą, że właśnie przyjęcie 
takiej formuły spowodowało 
utratę przez komunistów pew­
nego odsetka głosów. Przywód­
cy chadecji — po zamordowa- 

następnie zaś podjęcie jej na 
poziomie dużo niższym niż w 
1978 r. uszczupliło oczywiście do­
stawy na rynek światowy. Iran 
dostarcza obecnie swoim zagra­
nicznym odbiorcom 3,2 min ba­
ryłek ropy dziennie, czyli 160 
min ton — w skali roku. Przy- 
pomnijmy. że produkcja tego 
kraju wyniosła w 1978 r. 255 min 
ton.

Dodatkowe wydobycie Arabii 
Saudyjskiej (wyższe od ubiegło­
rocznego o pól min baryłek 
dziennie) nie zdołało zrekompen­
sować ubytku ropy irańskiej. A 
inne kraje bliskowschodnie u- 
trzymały dotychczasowy poziom 
wydobycia lub nawet nieznacz­
nie go zmniejszyły (np. Zjedno­
czone Emiraty).

Według ocen naftowych eks­
pertów. w tej chwili podaż jest 
mniejsza od zapotrzebowania 
krajów zachodnich o 1,5—2 min 
baryłek dziennie, czyli wszyst­
kiego o 4 procent. Ale wystar­
czy taki niedobór, aby na ryn­
ku zapanował niepokój, aby za­
częły powstawać kolejki i prze­
jawy chomikowania. Są to zjawi­
ska szczególnie zrozumiałe, gdy 
chodzi o taki surowiec, jak ro­
pa naftowa, której produkty, 
choćby tylko benzyna i olej 
opałowy, są dla ludizi w wyso­
ko rozwiniętych państwach kapi­
talistycznych absolutnie niezbę­
dne. a nie maja, przynajmniej 
na razie, żadnych konkurentów.

Można by poprzestać na tym 
wyjaśnieniu i przypisać całą 
„winę” za niedobory naftowe (i 
za wzrost cen) losowemu wyda­
rzeniu, za jakie uchodzić może 
rewolucja w Iranie.

Byłoby to jednak wyjaśnienie 
powierzchowne. Cały rozwój wy­
padków od pamiętnej zwyżki 
cen z przełomu 1973 i 1974 ro-
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niu Aldo Moro — okazali się 
niezbyt lojalnym partnerem, a 
w każdym razie odrzucali po­
stulat komunistów, by kilku ich 
przedstawicieli weszło do rzą­
du, zapewniając partii większy 
wpływ na politykę gabinetu.

W tej sytuacji chadecji pozo- 
staje tylko jeden partner, któ­
ry — obok małych wspomnia­
nych powyżej stronnictw — 
mógłby jej zapewnić większość 
w parlamencie. Tym partne­
rem jest partia socjalistyczna. 
Ale socjaliści jak dotychczas 
twierdzili, że wejdą do rządu 
tylko wraz z komunistami; oba­
wiali się bowiem, że jeżeli 
utworzą koalicję z chadecją bez 
komunistów, to niepowodzenia 
rządu, np. w dziedzinie gospo­
darczej, obrócą się przeciw nim, 
a zagrają na korzyść komuni­
stów jako partii opozycyjnej.

Terroryści
W tej sytuacji przed przy­

wódcami chadecji stanęło po 
wyborach równanie z kilku nie­
wiadomymi. Nie wiadomo, kto 
byłby gotów wejść z nimi do 
koalicji. Nie wiadomo, kto miał­
by się podjąć misji utworzenia 
nowego rządu, gdyż przywódca 
socjalistów, Bettino Craxi, uwa­
ża premiera Giulio Andreottie­
go za swego osobistego wroga. 
I nie wiadomo, jak można zlek­
ceważyć wolę jednej trzeciej 
Włochów glosujących na komu­
nistów.

Wszyscy są jednak zgodni, że 
istnieje pilna potrzeba utworze­
nia nowego rządu, który miałby 
trwałe poparcie w parlamencie 
i nie byłby narażony na wotum 
nieufności po kilku miesiącach. 
Powodem tej pilnej potrzeby — 
poza wciąż nie rozwiązanymi 
problemami gospodarczymi — 
jest narastająca fala terroru we 
Włoszech.

W ciągu pierwszych kilku 
miesięcy bieżącego roku doko­
nano we Włoszech więcej za­
machów terrorystycznych, niż w 
całym ubiegłym roku. Najbar­
dziej jaskrawym przejawem 
działalności — i bezkarności — 
terrorystów był przed kilku ty­
godniami ich atak na rzymską 
siedzibę chrześcijańskiej demo­
kracji. Kilkunastu dobrze 
uzbrojonych terrorystów zaata­
kowało lokal chadecji, zniszczy­
ło wszystko, co było na ich dro­
dze, zastrzeliło dwóch policjan­
tów i wycofało się bez żadnych 
strat.

Władze włoskie twierdzą, że w 
ostatnim czasie zdołały areszto­
wać niebezpiecznego ideologa 
i przywódcę terrorystów. Ma 
nim być Antonio Negri, 46-letnf 
wykładowca na wydziale nauk 
politycznych uniwersytetu w 
Padwie. Negri oodobno stał na 
czele organizacji lewackiej „Au­
tonomia Operaia”, co się tłu­
maczy jako „Autonomia Robot­
nicza”

Sam wywodzi się z zamoż­
nej katolickiej rodziny i zaczął 
karierę jako uczeń szkół jezui­
ckich 1 działacz katolicki. Po­
tem wstąpił do partii socjalisty­
cznej, ale poczynając od 1963 
roku uznał za swe zadanie akcję 
terrorystyczną. Warto może w 
t'nn miejscu zaznaczyć, że Neg­
ri i jego przyjaciele polityczni 
za głównego wroga uważają 
partię komunistyczną...

W ich wydawnictwach mówi 
się o „przemocy” i „sabotażu”, 
o „destabilizacji” i „destrukcji”. 
Choć to zabrzmi paradoksalnie, 
w wypowiedziach włoskich 
„autonomistów” można znaleźć 
wiele haseł i „teorii”, zbliżonych 

ku. powinien przecież uświado­
mić światu, że epoka taniej ro­
py naftowej skończyła się bez­
powrotnie. W stolicach państw 
będących największymi konsu- 
mentąmi ropy powtarzano zresz­
tą tę opinie wielokrotnie. Ale 
nie wyciągano z tego żadnych 
wniosków.

Po krótkim okresie ograniczeń 
naftowych (niedziele bez samo­
chodów. wprowadzenie maksy­
malnej szybkości na drogach, 
obowiązkowe wygaszanie świetl­
nych reklam) wszystko wróciło 
do dawnego ładu. Prace nad al­
ternatywnymi źródłami energii 
posuwały się żółwim krokiem, 
węgiel tylko gdzieniegdzie wra­
cał do łask, a oszczędność płyn­
nych węglowodorów była naj­
częściej pustym słowem. Prze­
łknąwszy jakoś 5-krotną zwyżkę 
cen ropy i zdoławszy włączyć 
do finansowego krwiobiegu 
świata arabskie „petrodolary” — 
większość krajów myślala. iż ja­
koś się wszystko uladzi i produ­
cenci ropy powstrzymają się od 
dalszych podwyżek cen.

Popyt na ropę naftową prze­
stał wprawdzie rosnąć w ta­
kim tempie, jak to miało miej­
sce przed 1973 rokiem, ale 
nie zmniejszył się wcale, a 
nawet podniósł nieznacznie.

Szczególna odpowiedzialność 
spada w tej dziedzinie na Sta­
ny Zjednoczone. Przypomnij- 
my tylko, że kraj ten, liczący 
220 min mieszkańców, zużywa 
jedną trzecią całego 
światowego wydobycia ropy 
naftowej. Na dobitek, utrzy­
muje własne wydobycie na 
niemal niezmienionym pozio­
mie. W 1978 roku wyniosło 
ono 485 min ton. Ale — dla 
pokrycia potrzeb — sprowa­
dzono z zagranicy, głównie z 
krajów OPEC. 440 min ton, a 
więc dwa razy tyle, ile w 
1973 r. Jasne, że taka żarłocz­
ność, uszczupliła możliwości 
nabywcze innych wielkich 
konsumentów ropy.

Prawda, że — wbrew temu co 
twierdzą niektórzy — ropa naf- 

do sloganów kambodżańskiego 
Pol Pota, który ma na sumie­
niu zamordowanie 3 milionów 
swych rodaków w imię swej ob­
łędnej „ideologii”.

★

Choć, jak napisałem, wszy­
scy się zgadzają, że utworzenie 
nowego i trwałego rządu jest 
we Włoszech sprawą najpil­
niejszą, mało kto przypuszcza, 
że kryzys gabinetowy będzie 
szybko rozwiązany. Dnia 20 
czerwca zacznie się inaugura­
cyjna sesja nowego parlamen­
tu. Wówczas prezydent Sandro 
Pertini zacznie rozmowy z 
przywódcami partii w sprawie

Pełna odbudowa — do końca 19S5 r.

Plony likwidacji skutków 
trzęsienia ziemi w Czarnogórze

Od stałego korespondenta
JERZEGO

Belgrad, w czerwcu

(P) Tragedia rozpoczęła się 
właściwie już 9 kwietnia br., 
gdy to po raz pierwszy zie­
mia na czarnogórskim wy­
brzeżu Adriatyku zadrżała. 
Najsilniejszy wstrząs nastąpił 
w wielkanocną niedzielę, 15 
kwietnia — przyniósł 94 ofia­
ry śmiertelne, setki rannych, 
ogromne zniszczenia.

Dzięki solidarnej pomocy 
całej Jugosławii i wielu kra­
jów świata życie zaczęło się 
normalizować. Przystąpiono do 
remontu pierwszych domów. 
Niestety, 24 maja nowy silny 
wstrząs zwalił nadwątlone 
niury domów, zniszczył rów­
nież wiele takich, które do­
tychczas się ostały cało. W cią­
gu tego tragicznego okresu za­
rejestrowano na czarnogórskim 
wybrzeżu ponad 2,5 tys. ru­
chów skorupy ziemskiej.

Pomimo to, ludzie nie pod­
dają się. Z determinacją sta­
rają się o normalizację żjcia 
w Ulsyniu, Barze, Budwie, dzie­
siątkach miejscowości wypo­
czynkowych dotkniętych nisz­
czącą silą żywioiu, a także w 
zrujnowanych górskich wsiach.

O tym wszystkim mówił nie­
dawno korespondentom zagra­
nicznym akredytowanym w Ju­
gosławii premier republikań­
skiego rządu Czarnej Córy, 
Momczilo Cemwić. Podzięko­
wał on przedstawicielom agen­
cji informacyjnych, prasy, ra­
dia i telewizji za obiektywne i 
wyczerpujące relacje z miejsca 
katastrofy. Miały one duży 
wpływ na organizowanie soli­
darnej pomocy dla rejonów’ do­
tkniętych trzęsieniem ziemi. 
Była ona masowa i szybka. 
Dostarczono to. co najpotrzeb­
niejsze — namioty, przyczepy 
samochodowe, koce, leki, odzież 
i żywność. Pomoc trwa nadal, 
już bardziej wyspecjalizowana. 
Dotyczy materiałów budowlanych, 
domków składanych, nadchodzą 
też deklaracje o przejęciu ko­
sztów budowy poszczególnych o- 
biektów jak szkoły, szpitale, za­
bytki historyczne.

towya daleka ie t jeszcze od wy­
czerpania (choć newnego dnia 
wyczerpie sie niechybnie). Praw­
da, że producenci 1 eksporterzy 
roDV mogliby wzmóc jej wydo­
bycie. Ale po co? Mają i tak w 
większości wypadków dość pie­
niędzy na zakup tego, czego im 
trzeba. Co więcej, mogą nawet 
swa powściągliwość Drodukcyjną 
przedstawić jako autentyczny 
akt altruizmu. Wspomniany na 
wstępie minister Said al-Oteiba 
powiedział, nie bez racji, dzien­
nikarzowi „Die Zeit”, że „ropa, 
którą OPEC przechowuje obec­
nie w ziemi, popłynie w Końcu i 
tak do Ameryki, Europy czy Ja­
ponii i to wówczas, gdy wszyscy 
będą jej jeszcze bardziej po­
trzebowali niż dzisiaj; my jej 
nie wypiiemy...”

Być może główni konsumen­
ci ropy w święcie kapitalisty­
cznym otrzeźwieją obecnie. 
Zdaje się o tym świadczyć de­
cyzja prezydenta Cartera o 
stopniowym zniesieniu wew­
nętrznej kontroli cen na naf­
tę i jej produkty. Wyższe ce­
ny (a w tej chwili benzyna w 
USA jest o połowę tańsza niż 
przeciętnie uj innych pań­
stwach zachodnich!) wpłyną z 
pewnością w jakiejś mierze 
na oszczędniejsze gospodaro­
wanie tym cennym surowcem. 
Podobny skutek może mieć 
zespół posunięć zaproponowa­
ny przez grupę senatorów a- 
merykańskich; posunięcia te 
mówią o zachęcie do wzmoże­
nia produkcji Innych źródeł 
energii niż nafta i gaz, o 
wzroście kopalnictwa węgla, 
ograniczeniu produkcji elek­
tryczności przy pomocy mazu- 
tu itd. Inna sprawa, że losy 
podobnej przecież propozycji, 
wniesionej jeszcze na wiosnę 
1977 r. przez Cartera na 
forum Kongresu, nie na­
strajają optymistycznie. Nie­
wykluczone. że do jakichś no­
wych ustaleń dojdzie 30 czerw­
ca na tokijskim spotkaniu na 
szczycie przywódców czoło­
wych państw kapitalistycznych 
(Stanów Zjednoczonych. Japo­
nii. RFN, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Włoch i Kanaoy). Zo­
baczymy.

utworzenia rządu koalicyjne­
go.

Jeżeli chadecja znów zapro­
ponuje kandydaturę Andreot­
tiego na premiera, prezydent 
będzie musiał mu powierzyć tę 
misję — bez większych nadziei 
na powodzenie. Nie wyklucza 
się w Rzymie, że kierownictwo 
chadecji może wymienić kilka 
innych nazwisk — nie brak 
chętnych wśród przywódców 
chrześcijańskiej demokracji.

Ale chyba ważniejsza od 
osoby premiera jest koncep­
cja nowego rządu koalicyjne­
go. A najważniejsza jest świa­
domość faktu, że nie można 
dziś we Włoszech sprawować 
władzv wbrew komunistom.

(P)

WOYDYLŁY
Obecnym zadaniem jest za­

pewnienie jeszcze przed zimą 
trwałego dachu nad głową tym 
wszystkim, którzy utracili lub 
mają mocno zniszczone własne 
mieszkania i przebywają obec­
nie pod namiotami i w innych 
tymczasowych pomieszczeniach.

Premier republiki czarnogór­
skiej podkreślił znaczenie ra­
portu, jaki przygotował ostat­
nio prof. Alfred Ciborowski 
działający z ramienia ONZ, 
znany tu i ceniony jeszcze za 
opracowanie generalnego pla­
nu odbudowy Skopie, również 
zniszczonego trzęsieniem ziemi. 
Przed końcem roku ma być 
przygotowany długofalowy plan 
likwidacji wszystkich zniszczeń 
na czarnogórskim wybrzeżu 
Adriatyku. Jego realizacja bę­
dzie jednak możliwa przed koń­
cem 1985 r. Korekturze pod­
dany zostanie także plan per­
spektywiczny rozwoju tego re­
jonu Czarnogóry znany pn. 
„Południowy Adriatyk”.

Decyzje nie będą podejmo­
wane pochopnie. Wszystkie 
budynki otrzymają specjalne 
wzmocnienie antysejsmiczne. 
Jest to kosztowne, ale konie­
czne. Najtrudniej będzie zre­
konstruować historyczne 1 kul­
turalne zabytki oraz miasta le­
żące w obrębie zamkniętych 
murów, jak np. Kotor i Bud- 
wa. Trzeba będzie bardzo u- 
wążać, aby przy odbudowie nic 
popełnić błędów. Jest tó wiel­
ka odpowiedzialność nie tvlko 
przed obecną, ale 5 przyszłym! 
generacjami. Trzeba uratować 
to wszystko, co leszcze można 
bez orlądania się na koszty i 
wysiłki.

Przywrócenie normalnej dzia­
łalności zakładów przemysło­
wych będzie wymagało czasu. 
Zwłaszcza tych, które doznały 
szczególnych zniszczeń, jak 
port w Barze i stocznia w Bel- 
je. Poważne straty poniosły tak­
że czarnogórskie agencje tury­
styczne. Wprawdzie w najmniej 
zniszczonym Herceg Novi ba­
wi już 2 tys. zagranicznych tu­
rystów. trudno jednak spo­
dziewać się żeby masowo na­
pływali na czarnogórskie wy­
brzeże. Jednakże wielu wier­
nych wielbiciel: piękna tego 
wybrzeża wraca. Rozpoczęły 
prace pierwsze hotele w Bud­
wie i Becziczi i w innych miej­
scowościach nadmorskich. To 
bardzo ważne — turystyka Przy­
nosi bowiem n!e tylko finan­
sowe dochody, ale test bodź­
cem najszybszego zagospodaro­
wania teg" rejonu, dla pełnej 
normalizacj! tycia.

Zaostrzenie kontroli 
nad cudzoziemcami 
we Francji
PARY2 (PAP). Korespondent 

PAP, Robert Bielecki, pisze: 
Francuska Rada Ministrów za­
twierdziła projekt kolejnego pra­
wa dotyczącego kontroli cudzo­
ziemców w tym kraju. Chodzi o 
odnawianie tzw. karty pracy, 
bez której cudzoziemiec nie mo­
że podjąć stałego zajęcia. Na 
mocy tego prawa cudzoziemcy 
zostali podzieleni na dwie kate­
gorie.

Pierwszą stanowią „uprzywile­
jowani”. którzy mieli do tej po­
ry karty pracy ważne przez 
dziesięć lat i którym zagwaran­
towano teraz automatyczne od­
nowienie owych dokumentów.

Druga kategoria tu cudzoziem­
cy „zwykli”, mający karty nracy 
wydane na trzy lata. W tym 
przypadku odnowienie kart pra­
cy będzie zależeć od wielu 
czynników, a m. in. sytuacji 
rodzinnej obcokrajowca. jego 
kwalifikacji zawodowych, trud­
ności na rynku pracy w dane! 
miejscowości, opłacenia przez u- 
biegającego się o odnowienie 
karty wszystkich żądanych odeń 
podatków.

Cudzoziemców tej drugiej ka­
tegorii jest oczywiście znacznie 
więcej, stanowią oni podstawowa 
masę 4 milionów obcokrajow­
ców przebywających we Fran­
cji. W miarę jak bedzie kończy­
ła sie ważność ich kart pracy, 
przynajmiei cześć z nich bedzie 
zmuszona do powrotu do ojczy­
stego kraju.

Przedstawiciele rządu nie u- 
krywała. że podstawowa przy­
czyna zaostrzenia we Francji 
kontroli nad cudzoziemcami jest 
wzrost bezrobocia w kraju i 
trudności, jakie maja sami Fran­
cuzi ze znalezieniem pracy. (P)

Wspólne cele
(P) W ciągu ostatnich kilku­

nastu dni odbywały się, w róż­
nych krajach, posiedzenia 
stałych komisji RWPG, m.in. 
handlu zagranicznego, trans­
portu, statystyki, ochrony 
środowiska, przemysłu budo­
wlanego, spraw walutowo-fi­
nansowych i in. Miały one 
podobne zadania. Po pierw­
sze — podsumowywały do­
tychczasową działalność i wy- 
tyczaiy program działania na 
najbliższe lata, po drugie — 
rozpatrywano na nich wiele 
bieżących problemów branżo­
wych, opracowywano zalece­
nia, finalizowano porozumie­
nia itp., a po trzecie — przy­
gotowywano na nich materia­
ły na XXXIII sesję RWPG, 
która w roku 30-lecia tej or­
ganizacji odbędzie się w Mo­
skwie.

| Obrady stałych komisji, 
których jest w sumie 22, ma­
ją duże znaczenie praktyczne, 
bowiem ustalenia podejmo­
wane w czasie ich posiedzeń 
koncentrują się na różnych, 
istotnych problemach życia 
gospodarczego socjalistycznej 
dziesiątki. Na nich też, w o- 
kresach między sesjami Rady 

Ii posiedzeniami Komitetu 
Wykonawczego, spoczywają 
najważniejsze zadania orga­
nizacyjne i koordynacyjne w 
realizacji m.in. wieloletnich 
programów kierunkowych. 
Programy te — to najpoważ­
niejsze obecnie zadanie 
państw członkowskich RWPG. 
Mają one na celu pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb poszcze­
gólnych krajów i całej wspól­
noty, w surowce, maszyny, 
technologie oraz usprawnie­
nie wąskiego gardła jakim 
jest obecnie transport.

Niewątpliwie tematy te sta­
ną się jednymi z głównych 
punktów obrad na najbliż­
szej, moskiewskiej sesji Ra­
dy. Należy się spodziewać, że 
rozpatrywane będą konkretne 
środki i metody realizacji 
tych dalekosiężnych celów, 
mających podstawowe znacze­
nie dla rozwoju socjalistycz­
nej wspólnoty gospodarczej, 
a także — że wytyczone zo­
staną następne programy.

Najbliższa sesja mieć bę­
dzie wielkie znaczenie dla ja­
kości dalszej współpracy 
członków RWPG oraz współ­
pracujących z nią krajów. 
Rada Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej, która z luźnego 
ugrupowania stała się naj­
bardziej dynamiczną silą go­
spodarczą na świecie, wkra­
cza w nowy etap współpracy 
— integracji poprzez głębszy 
podział pracy, kooperację, 
wspólne inwestycje, planowa­
nie. Z myślą o jutrze.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Szósty rok
(Pi Mimo całkiem niezłych 

wyników jakie osiągnięto w I 
kwartale br., światowi produ­
cenci stali bynajmniej nie za­
mierzają ogłosić końca wy­
jątkowo długiej, trwającej już 
5 lat recesji. Jak wynika ze 
statystyk zaprezentowanych 
niedawno przez Międzynaro­
dowy Instytut Żelaza i Stali 
w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy br. w wysoko rozwi­
niętych krajach kapitalistycz­
nych wyprodukowano o 9 proc, 
stali więcej niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. 
Marzec był zresztą pod tym 
względem wyjątkowo pomyśl­
ny — 29 krajów Organizacji 
Współpracy Gospodarczej i 
Rozwoju (OECD) wytopiło 
wówczas 42,7 min ton — naj­
więcej od października 1974 r.

Zachodni przemysłowcy nie 
śpieszą się jednak z pomyśl­
nymi rokowaniami i mniej 
minorową oceną przyszłości 
co najmniej z kilku względów. 
Po pierwsze doskonale wiedzą, 
iż produkcja stali w pierwszej 
połowie roku jest zawsze zna­
cznie wyższa. Po drugie ciągle 
mają w pamięci rekordowe 
wyniki z 1974 r„ po których 
nastąpiło dramatyczne załama­
nie koniunktury. Co więcej 
muszą się liczyć z faktem, iż 
obecne perturbacje jakie prze­
żywa świat w związku z bra­
kiem ropy naftowej też z pew­
nością odbiją się na wielkości 
zamówień.

W przeciwieństwie do kra­
jów socjalistycznych i rozwi­
jających się przemysł stalowy 
państw kapitalistycznych roz­
wija się bowiem skokowo, a 
obecnie w sposób bardzo 
zróżnicowany. I tak stalownie 
USA, które w pierwszym 
kwartale br zwiększyły swą 
produkcję aż o 11 proc, mogą 
być obecnie, w porównaniu z 
Europą Zachodnią, wzorem 
prosperity. Ale już nowoczes­
ne przedsiębiorstwa japońskie 
od początku recesji borykają 
sie z ogromnymi kłopotami.

Bodaj jeszcze gorzej ma się 
obecnie przemysł stalowy 
EWG, w którym od 1975 r. 
zredukowano ponad 100 tys. 
pracowników i nadal wyko­
rzystuje się tylko 66 proc, po­
tencjalnych zdolności wytwór­
czych.

Mimo to, zdaniem prognos­
tyków, istnieje możliwość, że 
wysoko rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne wyprodukują w 
br. ok. 460 min ton stali. Na 
to wydarzenie — osiągnięcie 
pułapu produkcji z 1974 r. — 
czekają one już 5 lat.

PAWEŁ TARNOWSKI
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(P) Młodzież Rzeszowa dla uczczenia 35-lecia Polski Ludowej w czynie społecznym porządkuje 
swoje miasto. CAF—Kwiatkowski

Obywatelski Czyn 35-lecia PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
już ponad 100 tys. ton węgla 
brunatnego. Warto dodać, że w 
woj. jeleniogórskim o tytuł 
„Brygady Obywatelskiego Czy­
nu” współzawodniczy ponad 
200 pracowniczych zespołów.

Również w woj wałbrzyskim 
załoga zakładów przemysłowych 
ambitnie realizuje podjęte zobo­
wiązania. Załoga zakładów 
przemysłu bawełnianego „Biel- 
tex" w Bielawie zrealizowała 
już 8 proc, swego zobowiązania 
dcslirczenia w br. 54 min me­
tro ;r bież, tkanin.

Społeczeństwo ziemi chełm- 
s'; oj, gdzie przed 35 laty ogło- 
s.ono historyczny Manifest Lip­
cowy PKWN, realizuje czyn 
produkcyjny wartości ponad 
180 min zł. Są to dodatkowe zo­
bowiązania wykonywane po 
©drobieniu zaległości zimowych, 
dzięki wzmożonemu wysiłkowi 
załóg pracowniczych, lepszemu

Więcej nowoczesnego sprzętu
Informacja własna

(P) Jak ważna jest rola gospo­
darki komunalnej w życiu każ­
dego mieszkańca miasta — ale 
także i wsi — mogliśmy się prze­
konać ostatniej zimy. Analiza 
trudnego sezonu, stanu posiada­
nia, potrzeb i możliwości resor­
tu pozwoliła na wyciągnięcie 
wniosków i podjęcie korzyst­
nych dla tego pionu gospodarki 
decyzji.

Przewiduje się np. niezbędne 
zmiany w konstrukcji autobu­
sów typu Berliet PR 110, które 
nie zdały trudnego zimowego eg­
zaminu. Modernizacja 500 war­
szawskich Berlietów pozwala 
mieć nadzieję, że wozy te lepiej 
będą służyć mieszkańcom także i 
w okresie niskich temperatur. 
Niezależnie od modernizacji 
wzras'ta też ilość nowego taboru 
dla komunikacji miejskiej. Na 
ulicach stolicy pojawiły się, 
przyjęte z satysfakcją, węgier­
skie Ikarusy. Ma być ich jesz­
cze więcej. W tym roku przewi­
duje się dostawę ponad 400 tego 
typu wozów dla Warszawy dla 
obsługi m.in. jednego z najwięk­
szych budujących się osiedli 
mieszkaniowych — na Ursyno­
wie. 1700 spośród starych, wy­
eksploatowanych „Jelczy” i 
„Autosanów” w innych miastach 
Polski zastąpi również w znacz­
nej mierze nowy tabor.

Jeśli idzie o ciepłownictwo, to 
najważniejszym zadaniem jest 
utrzymanie całej sieci ogrzew­
czej. zrówno kotłowni komu­
nalnych, jak 1 elektrociepłowni 
— w pełnej gotowości. Konie­
czne jest zgromadzenie znacznie

NA MARGINESIE 
DNIA

O ZŁOTE GUMNO
Ł0D2. „Glos' Robotniczy” 

podaje: „Wielu autostopowi­
czów korzystać będzie — 
tak jak w latach ubiegłych 
— z noclegów u gospodarzy 
to. stodole. Wśród tych u- 
nrzejmych gospodarzy roz­
losowanych będzie 100 na­
gród”.

SZCZAWIE
POZNAN. Fragment repor­

tażu „Ezpressu Poznańskie­
go”: „Kierownik Zakładu... 
chemik z wykształcenia, od 
-azu mnie uprzedził, żebym 
dobrze notowała wszystkie 
nazwy. Ostatni dziennikarz, 
jakiego przyjmowano w za­
kładzie, pomylił kwas szcza­
wiowy z wiśniowym".
Z MOTYKA NA GWIAZDY

SZCZECIN. W „Głosie 
Szczecińskim" czytamy: 
„Piękne gwiaździste place, 
będące naszą chlubą, są, nie­
stety, przeszkodą w komu­
nikacji miejskiej. Trwają 
więc medytacje wśród spec­
jalistów, jak temu zaradzić 
W jednej z koncepcji mówi 
się — ku naszemu przeraże­
niu — o przecinaniu owych 
placów jezdniami”.

MERKURIOZUM
ŁODZ. Z publikacji „Gło­

su Robotniczego”: Mam
coś dla pana, jako dla stałe­
go klienta — powiedział 
sprzedawca — rarytas, trud­
ny do nabycia. 1 wydobył 
płyn w aerozolu do czyszcze­
nia skayu... preparat został 
zaoferowany „spod lady" 
dyrektorowi zakładów wy­
twarzających ów środek".

ZET-ES 

I wykorzystaniu czasu pracy ma­
szyn i urządzeń, a także dzięki 
efektywnemu zagospodarowa­
niu wszystkich rezerw surow­
cowych i materiałowych. Np. 
skrócony został czas remontu 
pieców obrotowych chełmskiej 
cementowni, co w konsekwen­
cji pozwoliło zaoszczędzić 1,5 
min zł.

Pomyślnie realizowane są zo­
bowiązania na Opolszczyżnie, 
gdzie blisko 500 zakładów prze­
mysłowych da dodatkową pro­
dukcję wartości 535 min zł, w 
tym prawie połowę dla zaopa­
trzenia rynku. Prudnicki „Fro- 
tex” dostarczył już 200 ponad­
planowych kompletów poście­
lowych oraz 8 ton przędzy ba­
wełnianej, zaś fabryka samo­
chodów dostawczych w Nysie 
65 pojazdów marki „Nysa”. 30 
min zł wynosi wartość „białe­
go mięsa”, jaj i wyrobów gar­
mażeryjnych wyprodukowa­
nych dodatkowo w Opolskich 

większego, niż dotąd, procentu 
zapasu paliw już na początku 
sezonu ogrzewczego. Przewiduje 
się że do końca września tego 
roku kotłownie powinny dyspo­
nować 60—70 procentami prze­
widzianych zapasów opału. Nie­
zależnie od tego — lenszego za­
bezpieczenia wymagają klatki 
schodowe, grzejniki, drzwi wej- 
ścidtće, a nowo wznoszone bu­
dynki powinny mieć lepszą i sku­
teczniejszą izolację. W tej spra­
wie podjęto już różnorodne 
działania międzyresortowe.

W Związku Radzieckim kupi­
liśmy większą ilość specjalistycz­
nego, ciężkiego sprzętu do od­
śnieżania ulic — pługów | śnie- 
goładowarek. Zwiększona będzie 
także produkcja piaskarek i in­
nych urządzeń produkowanych 
w kraju, a służących utrzyma­
niu czystości i porządku w mia­
stach.

Tegoroczna zima odbiła się u- 
jemnie na . przygotowaniu tere­
nów dla budownictwa mieszka­
niowego, a także na realizacji 
samych budynków. W I kwarta­
le nagromadziły się niemałe za­
ległości, które teraz załogi 
przedsiębiorstw w szybkim tem­
pie odrabiają. (B.B.)

Na ratunek 
zagrożonej przyrodzie

Informacja własna
(P) Szczególnie wiele uwagi 

poświęca się ostatnio w woj. 
włocławskim sprawom związa­
nym z ochroną środowiska na­
turalnego w tym regionie. Po­
dejmowane są liczne przedsię­
wzięcia inwestycyjne i moderni­
zacyjne, mające na celu zarów­
no ograniczenie źródeł zanie­
czyszczenia rzek przepływają­
cych przez Kujawy i Ziemię 
Dobrzyńska, jak też obniżenie 
stopnia zapylenia w miastach 
oraz tworzenie stref ochron­
nych wokół dużych zakładów 
przemysłowych.

Wiele spośród realizowanych 
zadań przyniosło już konkretne 
rezultaty. I tak np. udało się 
poprawić nieco czystość wód w 
tamtejszych rzekach dzięki uno­
wocześnieniu urządzeń oczysz­
czających ścieki w niektórych 
fabrykach i zakładach gospodar­
ki komunalnej. Poprawiła się 
czystość powietrza w śródmieś­
ciu Włocławka i w dzielnicy 
przemysłowej „Wschód”, zmniej­
szono wydalanie pyłów i dymów 
w uzdrowisku Wieniec, obniżo­
no emisje chlorowodoru w Fa­
bryce Lin i Drutu „Drumet”.

(tan)

Pożar od pioruna zniszczył 
zabudowania gospodarcze 
w Nowej Wsi Książęcej

Informacja własna
(P) 14 bm, od pioruna zapa­

liły się zabudowania gospodar­
cze w Nowej Wsi Książęcej 
(woj. kaliskie). Z dymem po­
szła stodoła, chlewnia, 3 przy­
czepy traktorowe i sprzęt rol­
niczy. Straty, według wstęp­
nych obliczeń, wyniosły 350 tys. 
zł. W akcji ratunkowej brało 
udział 7 sekcji strażackich.

W Zawadzie (woj. częstochow­
skie) spłonęły 2 budynki miesz­
kalno-gospodarcze i stodoła z 
sianem. W czasie akcji ratun­
kowej jeden z właścicieli obej­
ścia, 43-letni Ignacy Sokół spad! 
z dachu budv.nku, doznając 
ciężkich obrażeń. (CAD) 

Zakładach Drobiarskich. „Lino- 
płyt” w Wołczynie dzięki zwię­
kszonemu tempu produkcji wy­
równał już zimowe zaległości 
w produkcji płyt paździerzo­
wych. Racjonalizatorzy z 68 
klubów KTiR opracowują ponad 
1700 usprawnień nowatorskich, 
które zapewnią 80 min zł osz-, 
czędności, głównie surowcowych 
i robocizny. Współzawodnictwo 
o tytuł „Brygady Obywatelskie­
go Czynu" przynosi bardzo po­
żyteczne wyniki. Np. w Fabry­
ce Dywanów w Kietrzu popra­
wa jakości tylko o 0,3 proc, 
oraz zmniejszenie odpadów, za­
pewni ponad milion zł oszczęd­
ności.

336 fnln zł wynosi ogólna 
wartość dodatkowych zobowią­
zań podjętych przez załogi za­
kładów pracy i instytucji woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego. 57 proc, tych zobowią­
zań już zrealizowano. Szczegól­
nie cenne są czyny zmierzają­
ce do intensyfikacji produkcji 
rynkowej. Dzięki nim kraj ot­
rzyma dodatkowe towary war­
tości 70 min zł. Np. zakłady 
„Vistula” dostarczą odbiorcom 
krajowym poza planem, 2 tys, 
ubrań, krakowska Sp-nia Og- 
rodniczo-Pszczelarska wypro­
dukuje dodatkowo 3100 ton o- 
woców i warzyw, zakłady prze­
mysłu gumowego „Stomil” zo­
bowiązały się — dzięki wygos­
podarowaniu znacznych rezerw 
materiałowych, głównie kau­
czuku — zaopatrzyć rynek kra­
jowy w dodatkowe 350 tys. 
sztuk sprzętu medyczno-sanitar­
nego. Załogą Huty im. Lenina 
realizuje zobowiązanie przepra­
cowania przy porządkowaniu 
zakładu i nowohuckiej dzielni­
cy — jubilatki 6200 roboczogo- 
dzin. (PAP)

Najlepsze samorządy 
domów studenckich

Informacja własna
(P) Co roku — od kilku już 

łat — Zarząd Główny SZSP 
organizuje konkurs na najlep­
sze samorządy domów studen­
ckich. Główne jego cele to: 
rozwijanie szeroko pojętej ak­
tywności społeczno-politycznej 
studentów poprzez uczestnic­
two mieszkańców domów stu­
denckich w życiu i pracy na 
rzecz osiedla, regionu i środo­
wiska.

Niedawno zakończyła się ósma 
edycja konkursu. Przebiegał on 
w trzech etapach. Do pierwsze­
go etapu, uczelnianego, przystą­
piło ponad 80 proc, rad miesz­
kańców domów i osiedli stu­
denckich, z czego do finału za­
kwalifikowano 9 osiedli, 15 du­
żych i 16 małych domów aka­
demickich. Jako kryteria oce­
ny aktywności rad przyjęto 
plany pracy i sprawozdania 
obrazujące działalność każdej 
rady, spotkania komisji doko­
nującej przeglądu z radami, 
kierownictwem domów akade­
mickich i władzami uczelni — 
dające możliwość zebrania jak 
największej ilości informacji o 
pracy rady i Innych proble­
mach domów studenckich, a 
także rozmowy ze studentami- 
-mieszkańcami akademików 
mające na celu konfrontację 
uzyskanych opinii,

A oto laureaci konkursu: w 
kategorii osiedli przyznano 
dwie równorzędne II nagrody 
oraz tytuł „Wyróżniający się 
samorząd” osiedlom Politech­
niki Łódzkiej i Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach, nagroda 
III przypadła w udziale samo­
rządowi osiedla Politechniki 
Białostockiej.

Wśród domów akademickich 
dużych, o liczbie przekraczają­
cej 400 mieszkańców, najlepszy 
okazał się Dom Studencki nr 
9 Politechniki Gdańskiej, ort 
też zdobył tytuł „Przodującego 
samorządu”. Przyznano także 
dwie równorzędne nagrody II 
domom studenckim „Nad Fosą” 
Politechniki Wrocławskiej i 
„Hercules” Politechniki Często­
chowskiej oraz dwie równo­
rzędne III nagrody domom 
studenckim „Grześ” Uniwersy­
tetu im. M Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie, i „Bratniak” Poli­
techniki Warszawskiej.

W grupie małych domów 
studenckich za najlepsze uz­
nano akademiki „Fafik” Aka- 
demi Ekonomicznej w Kra­
kowie i „Wawrzynek” Aka­
demii Medycznej w Poz­
naniu. Laureatami III na­
grody zostały natomiast: 
„Szklany Dom” Uniwersytetu 
Wrocławskiego i Dom Studenta 
nr 6 Akademii Rolniczo-Tech­
nicznej z Olsztyna.

Ósmy Ogólnopolski Konkurs 
Samorządów Domów Studen­
ckich wykazał, że w wielu

Remonty dróg 
na ukończeniu

Informacja własno
(P) Na szosach i drogach o 

łącznej długości blisko 12 tys. 
kilometrów powstały zimą a 
następnie podczas powodzi róż­
ne uszkodzenia, wyrwy, zapad- 
liny i przełomy. Zgodnie z har­
monogramem do 10 czerwca 
zakończono już naprawy na pod­
stawowych magistralach pierw­
szej i drugiej kategorii, o łącz­
nej długości około 7 tys. km. 
Pozostałe drogi, mniej obciążo­
ne ruchem i stosunkowo w le­
pszym stanie, wyremontowane 
będą do końca przyszłego mie­
siąca.

Dla porównania warto dodać, 
że po poprzedniej zimie 1977/1978 
drogowcy . musieli wykonać 
prace remontowe na szosach 
o długości ok. 4500 km. W tym 
roku więc do naprawy było 
prawie trzykrotnie więcej usz­
kodzonych i zniszczonych od­
cinków.

Niezależnie od napraw i re­
montów prowadzone są roboty 
związane z modernizacją i bu­
dową nowych arterii. M.in. po- 
wstaje dwupasmowy odcinek 
pomiędzy Krakowem a Chrza­
nowem na trasie E-22. W budo­
wie jest magistrala szybkiego 
ruchu E-8 na odcinku Wrześ- 
nia-Konin itd. W bieżącym ro­
ku przebuduje się też, umocni 
i poszerzy ponad 3500 km dróg 
lokalnych i wybuduje blisko 
1400 km nowych dróg łączą­
cych np. ośrodki gminne z li­
cznymi miejscowościami (dar).

Produkcja rynkowa 
z warsztatów szkolnych

(P) Warsztaty szkół zawodo­
wych woj. gorzowskiego pro­
wadzą szeroką działalność pro­
dukcyjną i usługową. Wartość 
wyrobów wykonanych w ra­
mach praktycznej nauki zawodu 
przez uczniów szkół podległych 
gorzowskiemu Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w ciągu 
pięciu ostatnich lat przekracza 
ćwierć mld zł.

Zespół szkół zawodowych w 
Słubicach prowadzi np. naprawy 
główne silników samochodo­
wych i tylnych mostów, prze­
glądy diagnostyczne; produkuje 
też taborety oraz wózki trans­
portowe. W warsztatach zespołu 
szkół zawodowych w Barlinku 
wykonuje się w ciągu roku ok. 
500 regałów bibliotecznych, klu­
cze do samochodów i ciągników 
oraz elektromagnesy do ma­
szyn budowlanych, a w zasad­
niczej szkole drzewnej w tej 
miejscowości — ok. 25 tys. m 
kw. parkietu rocznie.

Udział produkcji wyrobów 
rynkowych, pomocy naukowych 
i sprzętu szkolnego oraz usług 
dla ludności w działalności pro­
dukcyjnej warsztatów szkol­
nych w Gorzowski em wynosi ok. 
22 proc.; reszta przypada na ko­
operacje z zakładami przemysło­
wymi. (PAP) 

środowiskach akademickich ra­
dy mieszkańców przejęły na sie­
bie rolę faktycznego gospoda­
rza domu studenckiego. Mają 
one decydujący głos w spra­
wach: zakwaterowania, zakupu 
niezbędnego sprzętu na użytek 
studentów mieszkających w 
akademiku, remontów, sprawu­
ją pieczę nad utrzymaniem ła­
du i porządku na terenie domu 
studenckiego lub osiedla.

(Lich)

Kosmos bliski
i daleki

(P) Zbliża się rocznica lotu 
pierwszego Polaka w kosmos. 
Mijające dni, miesiące nadają 
temu wydarzeniu coraz większą 
rangę.

27 czerwca 1978 r. Piotr Kli- 
muk i Mirosław Hermaszewski 
wystartowali na ,.Sojuzie-30”, 
aby dotrzeć do stacji „Salut-6”, 
na której prowadzili badania W. 
Kowalonok i A. Iwanczenkow, 
dotychczasowi kosmiczni rekor­
dziści.

Eksperyment, którego współ­
uczestnikiem był Polak, trwa 
nadal. Tym razem na stacji „Sa­
lut-6” przebywają Władimir La­
chów i Walery Rkunin. Być mo­
że oni właśnie jeszcze bardziej 
przedłużą granice możliwości 
człowieka. Jeśli spędzą w ko­
smosie 250 dni, to znacznie przy­
bliżą szansę dotarcia człowieka 
do powierzchni Marsa. Podróż 
do „czerwonej planety” trwała­
by tylko dwukrotnie dłużej. Tak 
więc obecny eksperyment moż­
na uznać za etap przygotowań 
do przyszłych załogowych lotów 
na Marsa.

Uwzględniając duże znaczenie 
dotychczasowych 1 planowanych 
w najbliższym czasie ekspery­
mentów kosmicznych Naczelna 
Redakcja Programów Oświato­
wych i Popularnonaukowych 
„Polskiego Radia” rozpoczyna 
specjalny cykl audycji zatytuło­
wany „Kosmos bliski i daleki” 
z udziałem ppłk. Mirosława Her­
maszewskiego. Pierwszy polski 
kosmonauta oraz zaproszeni do 
studia specjaliści będą komento­
wali najciekawsze zagadnienia 
kosmicznej biologii, medycy­
ny, psychologii i techniki.

Audycje te są nadawane co 
tydzień, w każdą sobotę czerw­
ca od godziny 22.15—22.35 w 
programie IV PR.

Audycje tego cyklu będą na­
dawane także w lipcu w oidstę- 
pach dwutygodniowych w pierw­
szą i trzecią sobotę od godziny 
22.10 do 22.30 w programie IV 
na falach ultrakrótkich. (x)

Polska—Włochy o Puchar Davisa

Panatta z Fibakiem w pierwszej parze-o godz. 13.30 
Barazzutti gra z Drzymalskim

(P) Dzień przed rozpoczęciem wielkiego meczu, w samo po­
łudnie. na centralnym korcie Legii Barazzutti grał z Zugarellim. 
Oglądało te popisy włoskich tenisistów sporo osób. Można sobie 
wyobrazić, co będzie się działo dziś, kiedy o godz. 13.30 skończą 
się żarty, a rozpocznie się prawdziwa walka.

Na korcie bocznym, najbli­
żej trybun, trenowali Panatta 
z Bertoluccim. W głębi nato­
miast, w sąsiedztwie włoskich 
mistrzów grali sobie najpraw­
dziwsi amatorzy: kilku pa­
nów w różnym wieku. Dwa 
tenisowe światy...

Poczynania Panatty również 
obserwowane były przez spory 
tłumek. Trudno na podstawie 
treningu orzec, w jakiej formie 
znajduje się słynny włoski teni­
sista. Podobno w nie najgor­
szej. Przed dwoma miesiącami 
wygrał przecież z Wojciechem 
Fibakiem w Las Vegas. Wydaje 
się, że Panatta przytył nieco od 
czasu, kiedy przed trzema laty 
zdobywał w Paryżu tytuł mię-

Polscy koszykarze 
wygrali z Bułgarami

(P) Polscy koszykarze wy­
grali w czwartek trzeci mecz 
w finale „B” mistrzostw Euro­
py, odbywających się we Wło­
szech. Po zwycięstwach nad 
Francją oraz Belgią nasza re­
prezentacja pokonała w czwar­
tek Bułgarię (15:78 (38:39).
Najwięcej punktów dla Polski 
zdobyli: Młynarski 26 i Kijew- 
ski 16.

Był to zacięty i stojący na 
niezłym poziomie mecz. Obie 
drużyny zagrały bardzo ambit­
nie w defensywie, iniciutre tak­
że wiele szybkich ataków. W 
zsspole polskim wyróżnili się 
Mieczysław Młynarski. Euge­
niusz Kijewski i Zdzisław Myr- 
da. Naste~nv me'z ■ozegrają 
Polacy w sobotę z Grecją.

W drugim meczu finału „B”, 
reprezentacja Francji pokonała
Holandie 80:67 

TABELA
(44:36). 

FINAŁU ,.B”
I. Polska 3 0 6
2. Francja 2 1 5
3. Grecja 1 1 3
4. Holandia 1 1 3
5. Bułgaria 0 2 2
6. Belgia 0 2 2
W środę późnym wieczorem 

odbyły sie pierwsze mecze fi­
nału „A” (o miejsca 1—6). Gos­
podarze — Włosi — pokonali 
pogromców mistrzów świata 1 
Europy, drużynę Izraela 90:78 
(43:42).

Broniąca tytułu Jugosławia 
wygrała z Czechosłowacją 97:79 
(50:34). (PAP)

Dookoła Austrii
(P) Na trasie Wiesing — Ell- 

mau, długości 123 km. rozegra­
ny został VII etap kolarskiego 
wyścigu dookoła Austrii, który 
przyniósł zwycięstwo Austria­
kowi Leo Kamerowi — 2;49:47. 
Dalsze miejsca zajęli: 2. Ludek 
Kubias (CSRS), 3. Johann Trax- 
ler (Austria). W dużej grupie 
byli też Polacy: Wojtas, Brzeż­
ny 1 Charucki. Uzyskali oni ten 
sam czas co zwycięzca.

Oto klasyfikacja indywidualna 
po 7 etapach:

1. H. Spindler (Austria) — 
21 ;57:19

2. R. Mitteregger (Austria) — 
21;57:32

3. T. Wojtas — 21;57:34
6. H. Charucki — 21:58:10
7. J. Brzeżny — 21;58:36
Klasyfikacja zespołowa po 7 

etapach: 1. Austria — 65;50:50, 
2. Polska — 65;52:43, 3. CSRS — 
65;55:26. (PAP)

Na Służewcu
3 nagrody imienne

(P) Imponujący program uło­
żono na sobotę i niedzielę. W 
niedzielę odbędą się ostatnie 
próby przedderbowe dla koni 
pełnej krwi i zasadnicza elimi­
nacja dla 4-letnich arabów.

Bliskie zaplecze czołówki 3- 
-latków reprezentują w Nagro­
dzie Aschabada klacz Diakowa 
i ogiery: Syndykat, Duch Dria­
dy. Derwisz i Smigoń. Co naj­
mniej dwa z tych koni przewi­
dziane są do startu w Derbach. 
Naszym zdaniem Derwisz ‘ma 
największe szanse na wygraną 
w niedzielę 17.VI i na dobre 
miejsce 1 lipca. Ubiegłoroczna 
nadzieja trenera Żubra, klacz 
Diakowa okazała się jak dotych­
czas, dużo słabsza od Kofeiny 
— wydaje się, że na dłuższym 
dystansie nie będzie wcale lep­
sza.

Najlepsze araby zapisano do 
Nagrody Janowa, objętej dodat­
kowo zakładem tierce. Kandy­
datka na derbistkę, klacz Arra, 
będzie miała bardzo trudne za­
danie. Ogiery Elpas. Embargo, 
Bajazet i Gokart nie ustąpią 
bez walki. Fatra i Cal są mniej 
groźne, Dryl otrzyma z pewno­
ścią rolę lidera.

Wyrównana stawka młodych 
arabów I grupy pobiegnie w III 
gonitwie niedzielnej. Są to już 
sprawdzone i dobre konie, z 
których Baronet, Monogram i 
Willys powinny między sobą 
rozstrzygnąć kwestię zwycię­
stwa. Zasługujący na wysoką 
ocenę ogier Violin wystartuje 
(według nas po wygraną) w II 
gonitwie niedzielnej.

Czołówka starszych arabów 
spotka się w Nagrodzie Orli na 
2.800 m (sobota, gonitwa VI). 

dzynarodowego mistrza Francji. 
Jego finałowy mecz z Bjoernem 
Bergiem pokazywała wtedy pol­
ska telewizja.

Trzecia grupka ciekawskich 
skupiła się wokół stojącego na 
parkingu najnowszego modelu 
„Porsche’a”, należącego do Woj­
ciecha Fibaka. Nasz najlepszy 
tenisista otrzymał ten samochód 
w prezencie za zwycięstwo w 
turnieju Grand Prix w Stutt­
garcie przed kilkoma miesią­
cami. Nie na zawsze jednak, lecz 
tylko na rok. Hojność, nawet 
reklamowa, ma — jak widać 
swoje granice.

Najistotniejsze wydarzenie od­
było się jednak bez udziału ki­
biców. Chodzi o losowanie ko­
lejności gier, którego dokonano 
w czwartek. Jako pierwsi — o 
godz. 13.30 — stają w piątek na 
korcie Legii Adriano Panatta i 
Wojciech Fibak. Po nich zmie­
rzą się Corrado Barazzutti i 
Henryk Drzymalski.' Sobotnie 
spotkanie deblowe rozpocznie się 
o godz. 15. Polskę reprezento­
wać będą Fibak i Tadeusz No­
wicki. Włoski trener nie chcial 
zziradzać składu swojej pary, 
można mieć jednak prawie stu­
procentową pewność, że zagra­
ją Bertolucci i Panatta. Wresz­
cie trzeciego dnia — w- niedzie­
lę o godz. 13.30 — do decydują­
cego (miejmy nadzieję) pojedyn­
ku staną Fibak i Barazzutti. Na 
zakończenie meczu walczyć bę­
dą Drzymalski i Panatta.

Kapitan polskiej -enrezenlacjl. 
Zbigniew Beldowski, uznał 
wyniki losowania za korzystne. 
Chodzi bowiem o to, że Fibak, 
od którego postawy — bądźmy 
szczerzy — zależy wynik meczu, 
zagra jako pierwszy. Nie będzie 
więc musial denerwować się. o- 
czekując w hotelowym pokoju 
na swoją kolej.

Włoskim dziennikarzom, któ­
rych aż kilkunastu przyjechało 
do Warszawy, nie wystarczyła

Bałtyk-Zawisza o awans do ekstraklasy
(P) W niedzielę odbędą się o- 

statnie mecze II ligi piłkarskiej 
sezonu 1978/79. Wszystkie spot­
kania XXX kolejki rozpoczną 
się o godz. 17. Decydujący o 
awansie jednej z drużyn do 
ekstraklasy mecz Bałtyku z 
Zawiszą oglądać będą widzowie 
w Gdyni.

Prowadzący w tabeli przez 
długi czas Bałtyk przegrał 
przed tygodniem w Poznaniu i 
spad! na II miejsce. Liderem 
jest drużyna bydgoska, która 
wyprzedza gdynian lepszą różni­
cą bramek. Ubiegłoroczny mecz 
tvch zespołów, rozegrany w 
Bydgoszczy skończył się remi­
sem 1:1. Zawiszy wystarczy 
więc remis, aby awansować do 
ekstraklasy, gospodarze, aby 
osiągnąć cel, muszą niedzielne 
spotkanie wygrać.

Jeszcze dwie decyzje zapadną 
w ostatniej kolejce rozgrywek. 
Wiadomo już, że z grupy I do 
klasy międzywojewódzkiej spad- 
ną: inowrocławska Goplania, 
koszalińska Gwardia i lubiń­
skie Zagłębie. Czwartego spad- 
kowicza wyłonią następujące 
mecze: Górnik Wałbrzych — 
Warta Poznań, Stilon Gorzów 
— Piast Gliwice i Olimpia Po­
znań — Zagłębie Wałbrzych. 
Najbardziej zagrożona jest Warta. 
Tylko zwycięstwo w Wałbrzy­
chu pozwoli jej utrzymać się 
w lidze. Przy równej liczbie

Ciekawe, czy rewelacyjny zdo­
bywca nagród Witraża i Ofira, 
ogier Cyryl sięgnie po nowy 
sukces. Nie będzie to łatwe, 
choć prowadzić go będzie zna­
komity jeździec, champion M. 
Mełnicki.

NASZE TYPY
SOBOTA 16.VI. godz. 14.30

Gon. I — Eforia, Kaukaz; 
Gon II — Desmin, Domenica; 
Gon, III — Lastaris, Bizant; 
Gon. IV — Huryska, Haracz; 
Gon. V — Juvanta, Tykwa; Gon. 
VI — Epilog, Cyryl; Gon. VII 
— Ormont, Nitric; Gon. VIII — 
Capilla, Sardo; Gon, IX — Dal­
mierz, Impet lub Biłgoraj.

NIEDZIELA, GODZ. 14.06
Gon I — Czerkies II. Dyle­

mat; Gon. II — Violin, Czer­
pak: Gon. III — Baronet, Mo­
nogram. Willys; Gon. IV — Fe- 
leac, Jarlyk; Gon. V — (Ascha­
bada) — Derwisz, Diakowa lub 
Smigoń; Gon. VI — (tierce) Ar­
ra, Embargo, Elpas (Bajazet); 
Gon. VII — Macaz. Dionina; 
Gon. VIII — Bust, Driving.

WK.

Mistrzowie Polski 
wygrywają

(P) Piłkarze mistrza Polski, 
chorzowskiego Ruchu, niemal 
w pełnym składzie gościli w 
Ostrowcu Świętokrzyskim z o- 
kazji 50-lecia miejscowego klu­
bu sportowego KSZO, wygry­
wając z jubilatami 4:0 (0:0). 
Bramki zdobyli: Wyciślik — 3 
(w 53, 60 i 65 min.) oraz Grzy­
bowski (w 85 min.). (PAP) 

jednak opinia polskiego trene­
ra na temat losowania. Chcieli 
jeszcze wiedzieć, jakie premie 
otrzymają nasi tenisiści, gdyby 
udał*  im się zwyciężyć. Żad­
nych — odparli szefowie pol­
skiego tenisa — nasi gracze to 
amatorzy”. „A Fibak?” — nie 
dawali za wygraną Włosi. „W 
meczach o Puchar Davisa ot też 
jest amatorem” — brzmiała 
odpowiedź.

Wtedy do kontrofensywy prze­
szli nasi. „Ile za zwycięstwo do­
staną Barazzutti i Pana­
tta?” — zagadnęli kapitana wło­
skiej reprezentacji, pana Bittie- 
go Bergamo. „Też nic. Będą gra­
li dla Italii”.

Rzec by zatem można, że 
przynajmniej pod tym względem 
szanse obu drużyn są równe. O 
sportowych przewagach przeko­
namy się natomiast dziś na 
korcie.

ANDRZEJ FĄFARA

Z KORTÓW
(P) W Londynie odbywa się 

tenisowy turniej Queen’s Klu­
bu. Uczestniczy w nim kilku za­
wodników należących do świa­
towej czołówki. Rewelacyjny fi­
nalista mistrzostw Francji — 
Paragwaiczyk Victor Pecci wy­
grał w II rundzie z Davidem 
Schneiderem (RPA) 7:6. 6:2,
Amerykanin Artur Ashe poko­
nał Australijczyka Paula Kron- 
ka 6:4, 6:0. Marty Riessen (USA) 
wygrał ze swoim rodakiem Sta­
nem Smithem 6:3. 6:4. a Vijay 
Amritral (Indie) zwyciężył Bra­
da Drewetta (Australia) 6:3, 
6:3.

★
W Chichester w Anglii odby­

wa sie turniej kobiet. W cie­
kawszych meczach I rundv Au­
stralijka Evonne Goolagong wy­
grała z Barbarą Potter (USA) 
6:3, 6:1, a Rosie Casals (USA) 
pokonała swoja rodaczkę Sherry 
Acker 7:6, 6:3. Pierwszy poje­
dynek II rundy przyniósł zwy­
cięstwo reprezentantki CSRS — 
Martiny Navrftilovei nad Ame­
rykanką Lele Forood 6:4, 1:$.

(wac)

zdobytych punktów poznański 
zespół wyprzedzi wtedy Górni­
ka lepszym bilansem w bezpo­
średnich meczach (jesienią War­
ta wygrała 1:0).

Stilon i Olimpia są w znacz­
nie lepszej sytuacji, gdyż grają 
na własnych boiskach ż dru­
żynami o nic już nie walczący­
mi. Olimpii wystarczy uzyskać 
remis. Może jednak zdarzyć się 
tak, że trzy lub nawet cztery 
drużyny zakończą rozgrywki 
z jednakową liczbą punktów — 
26. O kolejności w tabeli decy­
dować wtedy będzie pomocni­
cza klasyfikacja, sporządzoną 
na podstawie wyników bezpo­
średnich spotkań pomiędzy ty­
mi zespołami.

Drużynę, która awansuje z 
grupy II, poznaliśmy już przed 
kilkoma tygodniami. Zabrzań­
ski Górnik zakończył już roz­
grywki — w środę wygrał o- 
statni mecz z Siarką 4:1. Może 
to zadecydować o degradacji 
zespołu z Tarnobrzega. Jego 
konkurent — świdnicka Avia 
gra w Warszawie z Polonią i 
jeśli wygra, utrzyma się w li­
dze kosztem Siarki. Często­
chowski Raków grać będzie u 
siebie ze Stalą Stalowa Wola. 
Remis wystarczy gospodarzom 
do zajęcia bezpiecznego miej­
sca. Przypomnijmy, że z grupy 
II spadną już na pewno: war­
szawska Polonia, dębicka Wi­
słoka f kieleccy Błękitni.

A oto pozostałe mecze XXX 
kolejki:

Grupa I: ROW — Lechia, Za­
głębie Lubin — Gwardia Ko­
szalin, Goplania — Stocznio­
wiec, Małaoanew — Moto Jelcz.

Grupa II: Ursus — Wisłoka, 
Star — GKS Tychy, Błękitni — 
Motor, Concordia — Radomiak, 
Cracovia — Resovia. (v)

Zagraniczni piłkarze 
opuszczają Hiszpanię
(P) 30 zagranicznych piłka­

rzy, grających aktualnie w hi­
szpańskiej lidze, będzie musia- 
ło wkrótce opuścić ten kraj. Za­
rządzenie narodowej federacji 
przewiduje bowiem, że w no­
wym sezonie grać będzie mogło 
w każdym zespole najwyżej 
dwóch obcokrajowców. W 1982 
roku, kiedy Hiszpania będzie 
gospodarzem mistrzostw świata, 
jedynym cudzoziemcem w I-H- 
gowym klubie pozostanie Ar­
gentyńczyk Mario Kempes, któ­
ry podpisał w ubiegłym roku 
czteroletni kontrakt z Valen- 
cią.

Mistrz kraju — madrycki Real, 
straci Argentyńczyka Enriąue 
Wolffa i Duńczyka Henninga 
Jensena. Jeszcze w trakcie roz­
grywek opuścił tę drużynę ro­
dak Wolffa, Carlos Guerini. 
Inny klub z Madrytu — Atleti- 
co, zdecydował zatrzymać Bra- 
zylijeżyka Luiza Pereirę i Ar­
gentyńczyka Rubena Ayalę. Bę­
dzie wobec tego musial zrezyg­
nować z innego Brazylijczyka
— Joao „Leivinha” Leivy. Re­
prezentacyjny bramkarz Argen­
tyny z mistrzostw świata 1974
— Daniel Carnevali, zwolnio­
ny został z klubu Las Palmas.

Pozostaną w przyszłym sezo­
nie w Hiszpanii m. in. Reiner 
Bonhot z RFN i Mario Kem­
pes (obaj w Valencii) oraz Da­
niel Bertoni (w Sevilli).

Zarządzeniem objętych także 
zostanie 91 piłkarzy, grających 
w II i III lidze, (wac)
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TEATRY

/ GDZIE RADIO
Teatr Powszechny Im. Jana Ko­

ro— 
„Mo-

chanowskiego — Pionki - 
botniczy Ośrodek Kultury 
tyle są wolne”, godz. 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 41L sklep „Dacia” 742..Dacia” 742.

nalne 33-72. urząd miasta ! gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22 lub 37-01, bl-' 
blloteka 21-59. restauracja GS 
28-32.

Program I

KINA
DRZEWICA LIPSKO

prod.
13.15,

Bałtyk — „Szczęki” II. 
USA. lat 15, godz. 8.45, 11,
15.30. 17.45 i 20.

Przyjaźń — „Powiedz, że ją ko­
cham”, prod. franc. lat 15, godz. /
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Świat Dzikiego 
Zachodu”. prod. franc. lat 15, 
godz. 15 1 17. „Miłosne życie Budl- 
mlra Trajkowicia" prod. jug. lat 
12 godz. 19.

Odeon — „Bestia”, prod. poi. 
lat 18. godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Powrót różowej pante­
ry”. prod. ang. lat 12, godz. 11.30. 
12.30 i 15.30. „King Kong”, prod 
USA, lat 12, godz. 9, 17.30 i 20.

Walter — „Powodzenia stary”, 
prod. franc. lat 15, godz. 16 i

Kino „Śnieżka” — 
pościg”, prod. franc. 
18 1 20.

„Śmiertelny 
lat 15, godz.

18.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. 
wotkl 12 — GaleTia malarstwa , 
skiego XIX i XX wieku. „Droga 
do niepodległości” — wystawa t. 
okazji 60 rocznicy odzyskania nie- 
podległości przez Polskę. Grafika 
książkowa — wystawa ilustracji 
książek dla dzieci — Janusz Stan- 
ny. Polski plckat teatralny ze 
zbiorów Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: 
Pokaz prac słuchaczy Państwowe­
go Ogniska Plastycznego w Ra­
domiu z okazji Międzynarodowe­
go Roku Dziecka, oraz grafika 
Witolda Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART”: Ilu­
stracje bajek Hanny Persz.

No- 
pol-

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

pl. Konstytu- 
Zwycięstwa 7. 
Internistyczna

Apteka nr 15 przy 
eji 5 1 nr 1# przy pl

Doraźna pomoc ......
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w - — -
Pogotowiu 
cja Służby

godz. 23—7 rano przy 
Ratunkowym. Informa- 
Zdrowla 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 993, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
23—7 (224-30) w niedziele 1 święta 
400-97, postoje taksówek: przy pl. 
Konstytucji 228-52. przy Żwirki 1 
Wigury 418-10, przy dworcu PKP 
268-88, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Burzliwe la­
to”, prod. CSRS, lat 15, godz. 16 
1 18.

Telefony: 
zdrowia 38. 
posterunek 
,,Zamkowa" 
przedszkole

25, ośrodek 
53 

restauracja 
dworzec PKP 47,

apteka
postój taksówek 
MO 07,
77,

19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wypij do dna” 

prod. ZSRR, lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97 ośrodek zdrowia 22-45 
postój taksówek 23-11, przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64. dworzec 
PKS 24-61

GARBATKA
Kino „Las” — „Biały I 

nę ucho", prod. ZSRR, 
gpdz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, 
PKP 47, posterunek MO 
dek zdrowia 78, postój 
53. urząd gminy 194. straż pożar­
na 8, gospoda 34 kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.

dworzec 
07. ośro- 
taksówek

IŁ2A

Kino „Zamek” — „Liii — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka SI, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 105. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215 kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 
szkole 149.

JEDLIŃSK

9. przed-

101. apte-
77 ośro*

Telefony: kierunkowy 
ka 29, posterunek MO 
dek Zdrowia 17. straż pożarna 83 
zakład energetyczny 68 restaura­
cja „Turysta” 14 urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA-LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro 
dowa 33. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Gwiazdy we 
włosach, łzy w oczach”, prod. 
bułg, lat 15, godz 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54. muzeum reglo-

ZRÓB TO SAM!
Niskim kosztem przykleisz trwale

glazurę ścienng Klejem CERAMIT 
CERAMIT do nabycia w sklepach chemicznych

R-192-1lINCOi

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„W A W E L” 

w Rudzie Śląskiej 

OFERUJE PRAth i)LA MĘŻCZYZN
w wieku od 18 do 40 lat

Dla nie posiadających kwalifikacji górniczych, kopalnia 
prowadzi szkolenie, celem przygotowania do pracy na dole 
i powierzchni kopalni.

Przyjmowanym do pracy gwarantuje:

— korzystne warunki prący w 4-brygadowym systemie or­
ganizacji pracy — 2 dni walne po 6 dniach pracy,

— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego 
w górnictwie,

— miesięczny dodatek stabilizacyjny w wysokości 1.000 zł 
oraz nagrody pieniężne za 6 i 12-miesięczną pracę w ko­
palni dla podejmujących pracę na dole po raz pierwszy,

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika,
— deputat węglowy,
— nagrody roczne tzw. 13 i 14 pensja,
— pożyczka w wysokości 25.000 zł na zagospodarowanie, 

jeśli zawierają związek małżeński. Po nienagannym prze­
pracowaniu pod ziemią 6 lat, pożyczka ta ulega całkowi­
temu umorzeniu,

— zakwaterowanie w Domu Górnika,
— kredytowe wyżywienie,
— wysoki poziom świadczeń socjalno-bytowych.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest:

— dobry stan zdrowia,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— nienaganny stosunek do pracy i dyscypliny społecznej,
— przedłożenie: dowodu osobistego, książeczki wojskowej, 

świadectwa pracy oraz legitymacji ubezpieczeniowej z 
adnotacją o zatrudnieniu.
Kopalnia posiada dogodne połączenia komunikacyjne, 
kolejowe i autobusowe w komunikacji krajowej i lokal­
nej.

Dojazd do kopalni:

— z dworca PKP Ruda Śląska położonego na linii kolejowej 
Katowice — Gliwice autobusami oraz tramwajem nr 18. 

Informacji o zatrudnieniu udziela: Dyrekcja Kopalni „Wa­
wel” — Dział Zatrudnienia, ul. Szyb Walenty 32, 41-700 Ruda 
Śląska 1, tek 481-021, wewn. 653.

R-152-0

PRZETARG
WSM ZP1UI JNWESTPROJEKT” Radom OGŁASZA III 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów po­
łączonych z rozbiórką budynków mieszkalnych i obiektów to­
warzyszących na następujących posesjach:
Ciasna 15
Ciasna 29/31 
Sprzeczna 7 
Sprzeczna 9 
Gliniana 31
Gliniana 34 
Topiel 8 
Grzebieniowa 3
Staroopatowska 99

cena

99

99

99

- _____ 99

Przetarg odbędzie się 
skiego 34, pokój 110, dnia

wywoławcza III przetargu — 2.500 zł
99 99 99 — 3.250 7.1
99 99 99 — 4.500 zł
99 99 99 — 2.900 zł
99 99 99 — 2.500 zł
»• 99 99 — 3.000 zł
99 99 99 — 3.600 zł
99 99 99 — 4.300 zł
99 99 99 — 3.400 zł

w biurze WSM przy ul. Czachow-
__ Z \ ‘ i 20.06. 1979 r. o godz. 10. W przetargu

mogą brać udział jednostki uspołecznione i osoby fizyczne.
Zainteresowani winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 

w stosunku do ceny wywoławczej, w terminie do dnia po­
przedzającego otwarcie przetargu, na konto Nr 67016-9700 NBP 
UO Radom.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnie­
nie przetargu bez podania przyczyn.

R-153-1

Kino „Szarotka” — „Co ml zro­
bisz, jak mnie złapiesz”, prod. 
poi. lat 15, godz. 17, 19.

Telelony: apteka 62, dom kul­
tury 131. kaw.amla 95 kino 194 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07 pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 164 straż po­
żarna 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Bitwa o Mi- 
dway”, prod. USA, lat 12, godz. 
18 i 20.

Telelony: apteka 46. dworzec 
PKS 297 posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postoj taksówek 
88, urząd miasta i gminy - na­
czelnik 266. straż pożarna 8. gmin 
na spółdzielnia 29, gospoda 48 
kawiarnia 150. przychodnia rejo­
nowa 45.

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00— 
—9.00 Sygnały dnia. 9.05-11.40 Czte­
ry pory roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice „Mity greckie" fragm.
11.40 Tu Radio Kierowców. 12.05 Z 
kraju 1 ze świata. 12.25 Mozaika 
polskich melodii. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.01 Przeboje świata. 
13.20 Parada jazzu tradycyjnego.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Stu­
dio „Gama” (ok. g. 14.05 Infor­
macje dla kierowców). 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Studio „Gama”. 
15.05 Korespondencja z zagranicy. 
15.10 Studio „Gama” (od. g. 15.45 
Informacje dia kierowców). 16.00— 
—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurler. 18.00 Tu Jedynka d.e. 
18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Konc. życzeń. 19.15 Warszawska 
Orkiestra PR1TV. 19.40 Z różnych 
regionów Polski. 20.05 Soliści i ze­
społy. 20.30 Mel. do których chęt­
nie wracamy. 21.05 Kronika spor­
towa. 21.18 Muzyka K. Szyma­
nowskiego. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22.20 Tu radio Kierowców. 
Opole na muzycznej antenie. 
Wita Was Polska.

22.23 
23.00

MOGIELNICA
Program nocny

Telefony: apteka 10, gminna spół­
dzielnia 8. kino 44, ośrodek zdro 
wia 11, posterunek MO 7. stacja 
PKP 50 straż pożarna 86 naczel­
nik 146. księgarnia 61 przycho 
dnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Gwiezdne 
wojny", prod. USA, lat 12, godz. 
17 1 19.15.

Telefony pogotowie ratunkowe 
307, straż pożarna 308, posterunek 
MO 307, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323, resta­
uracja „Adria” 552, izba porodo­
wa 548, urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 1?, postoi taksó­
wek 268.

PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77. ośrudek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Szczęki", 

prod. USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229, ’
tury 473, „___ .
427. ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 62.

dom Kul­
ił rząd miasta 1 gminy

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, straż pożarna 29 ośrodek 
zdtowia 11 urząd miasta i gmi­
ny 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Republika
Użyeka”, prod. jug. lat 15, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 53. dom kul­
tury 246. posterunek MO 17. straż 
pożarna 08 pogotowie ratunkowe 
69, przychodnia rejonowa 353, CPN 
186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz 10—19, w soboty od 9—15.30 
poniedziałki 1 dni pośwląteczne — 
nieczynne.

WIERZB1CA

Klno „Venus” — „Przez 
Skaliste”, prod. CJSA, lat 12, 
18.

Góry 
godz.

Telefony: apteka 1. izba 
dowa 11. posterunek MO 7 
dek zdrowia 19 restauracja 
spodzlanka" 34. urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21.

WARKA

Ka-0.60 Początek programu, 0.07 
lendarz Kultury Polskiej. Wlad. 
0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 0.11 1.05 2.05 
3.05 — Noc z melodią i piosenką z 
Zielonej Góry. 4.00 Sygnały dnia 
pierwszej zmianie^

PROGRAM II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 13.30 21.30 23.39

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.38 Obserwacje i propozycje. 5.46

TELEWIZJA
Program I

9.00 Kino telcfetfi „Czterej pan­
cerni i pies” film TP ode. I pt.
,Załoga”
,Czterej pancerni 1 pies” ode. 2

„Radość i gorycz”
Program dnia
Obiektyw
Dziennik (kolor) 
Nina Nowak w Warszawie —

pt.
15.55
16.00
16.20
16.30 

reportaż baletowy (kolor)
16.50 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.20 Społem
17.30 Dzień dobry w kręgu rodziny 

(kolor)
13.00 Studio Sport — Puchar Da- 

visa w tenisie Polska — Włochy 
(kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

lor)
20.15 „Tabor wędruje ćo nieba” — 

radziecki film fabularny (kolor)
21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Koncert WOSPRiT (kolor). W 

programie V symfonia e-moll 
Piotra Czajkowskiego

Program II

(ko-

14.55 Program dnia
15.00 Studio Sport — Puchar 

vlsa w tenisie Polska — Włochy 
(kolor)

18.00 Pieśni 1 tańce narodów ZSRR 
(kolor)

18.30 Klub Jazzowy Studia „Gama” 
— III Ogólnopolski Konkurs Im­
prowizacji Jazzowej — ode. II 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

lor)
20.15 Teatr wspomnień — 1968 — 

Prosper Merimee — „Hiszpanie 
w Danii”

21.50 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty (kolor)

22.15 24 godziny (kolor)
22.25 Premiera w dwójce — „Ogłu­

szająca cisza” — węgierski film 
fabularny (kolor)

Da-

(ko-

poro- 
ośro- 
..Nle-

Kino „Przyjaźń” — „Hallo, 
Szpicbródka”, prod. poi. lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, pogotowie straży pożarnej 88, 
pogotowie MO 7, apteka 33. przy­
chodnia rejonowa 270, stacja CPN 
120, PKS 69. stanica wodna PTTK 
43. muzeum 67, postój taksówek 182, 
PKP 12, restauracja „Turystycz­
na" 83.

Muzeum Im. Kazlmleiza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski I udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Front za linią 
frontu”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
13 i 20.

Telelony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37, restaura­
cja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesle — Ekspozy­
cja stała „Zycie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Odznaczenia dla
inwalidów wojennych

W Klubie Inwalidy w War­
szawie odbyła się 13 bm. uro­
czystość dekoracji odznaczenia­
mi państwowymi 33 członków 
stołecznej organizacji Związku 
Inwalidów Wojennych PRL. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski przyznane przez 
Radę Państwa za wybitny wkład 
w walkę z hitlerowskim na­
jeźdźcą i powojenną działalność 
zawodowo-społeczną otrzymała 
grupa kobiet Są to: Elżbieta 
Grabowska-Piasecka, Władysła­
wa Łakomska, Stanisława Se­
rocka i Helena Tomczyńska.

Wśród odznaczonych znaleźli 
się
1939 r., bojownicy ruchu oporu, 
byli żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Odznaczenia wręczył prezes 
Zarządu Głównego ZIW gen. 
dyw. Franciszek Księżarczyk.

(PAP)

b. żołnierze Września

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-MONTAŻOWE 
„BUDOCHEM” 

26-600 Radom, ul. Struga 26/28, tel. 291-81, wewn, 186—187

SPRZEDA
przesiębiorstwom państwowym i uspołecznionym 

MATERIAŁY ZBĘDNE 
z NASTĘPUJĄCYCH GAŁĘZI: 

06, 07, 08, 09, 11, 13, 14, 15, 1«, 17, 20, 21, 22
R-1570-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. 

Tytoniowa 2/6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:

• każdą liczbę kobiet I mężczyzn niewykwalifikowanych na 
oddziałach produkcyjnych

• ślusarzy

• mechaników maszyn i urządzeń
I• tokarzy

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w przemyśle 
spożywczym.

Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery prywatne.

Zakład posiada żłobek i przedszkole.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, Szkolenia I 

Adaptacji codziennie w godz. 7—15, R-150-0

Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendai-z. 6.1S 
Mel. przyjaciół. 635 Gimnastyka. 
Mci. przyjaciół. 6.35 Gimnastyka, 
mentalnej. 7.05 „Warszawskie 
Smyczki”. 7.15 Śpiewa Anna Ger­
man. 7.35 „Małe muzykowanie”. 
8.00 Konc. poranny. 8.35 Dialogi 
i zbliżenia. 9.30 My 79. 9.40 Dla 
przedszkoli. 10.00 Sagi polskie. 10.30 
M. McPartland solo i w duecie.
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Kon­
cert z nagrań flecisty Jean Plerre 
Rainpala. 11.35 Postęp w gospodar­
stwie domowym. 11.45 Muzyka. 
12.05 Tańce dawnej W’arszawy. 12.25 
Poematy symfoniczne. 12.55 Na 
trąbce gra J. Mizera. 13.00 Wokół 
spraw naszego stołu. 13.15 M. Miei- 
czewski — Canzona prima a due. 
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Tematy­
ka dziecięca w twórczości kompo­
zytorów polskich. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Tu Radio 
Moskwa. 14.45 Muzyka Mozarta.
15.20 Radioferie. 16.00 Przeboje fil­
mowe. 16.10 Konc. Życzeń Miło­
śników Muzyki. 16.40 „Imiennik” 
— fragm. 17.00 Spotkania z pio­
senką radziecką. 17.20 „Literatura 
na śwlecie” — Dissipatio H.G.”.
17.40 Rep. literacki z konkursu Je­
rzego Skrobota — „Ścieżki cza­
su”. 18.00 Gra Jan Jargoń. 18.23 
Plebiscyt Studia Gama. 18.40 Lu­
dzie wśród których żyjemy. 19.05 
Poezja i muzyka. 19.30 Transmi­
sja z Filharmonii Narodowej Kon­
cert w wyk. Orkiestry F.N. ok.
20.20 Rozmowy o kinie (w przer­
wie koncertu), ok. 20.40 d.c. kon­
certu. 21.40 Forum kompozytorów. 
22.00 Teatr PR „Opowieść rybałta” 
słuch, pt. „Żywe kamienie”. 23.00 
Granice jazzu. 23.35 Co słychać w 
śwlecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiatl.: 6.15 6.30 7.00 3.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.09 Między snem a dniem. 
5.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Błękitny młoteczek" — ode. 
9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Nasz rok 
79-ty. 9.45 Dyskoteka pod gruszą. 
10.35 Spotkania na szczycie. 11.00 
Dzień jak co dzień. 11.30 Dysko­
teka pod gruszą 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Lądy nieuniknione" ode. 
14.00 Lato w Filharmonii. 15.05 Wa­
kacje ze swingiem. 15.40 Tylko po 
hiszpańsku. 16.00 Ludzie i zwie­
rzęta rep. 16.20 Muzykobranie. 
16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzycz­
na poczta UKF. 17.40 Studio na­
grań. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Co­
dziennie powieść. „Złota strzała" 
— ode. 19.35 Opera tygodnia — 
Jean Baptiste Lully „Alcesta”. 
19.50 „Błękitny młoteczek” — ode. 
20.00 Interradio. 20.40 Cannes 1979. 
21.00 „Suita tańców celtyckich”. 
21.20 Szpada 1 smyczki. 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu. 23.00 Wiersze re­
cytuje Stefan Knothe. 23.05 Między 
dniem a snem.

Program IV
Wlad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

13.10 22.55.

5.00 Radiowy Almanach Sporto­
wy. 6.10 Co się dziecku podoba.
6.30 Rytm i piosenka. 6.45—7.40 
Dzień dobry Warszawo. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Muzyka. 8.10 Pom­
nikowe legendy. 8.25 Bela Bartok 
I Kwartet Smyczkowy op. 7 stereo 
lok. 9.00 Przed startem na wyższe 
uczelnie (chemia). 9.30 Podróże 
muzyczne po kraju. 9.40 Dla przed­
szkoli. 10.00 Przed startem na wyż­
sze uczelnie (Język polski). 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Dla szkól 
średnich (wychowanie muzyczne).
11.30 Śpiewa Teresa Zylis-Gara 
(stereo lok.). 12.05—12.25 Glos Ma­
zowsza, Kurpi 1 Podlasia. 12.25 
Giełda płyt stereo lok. 13.00 Jęz. 
rosyjski. 13.15 Melodie z musicali.
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w 
mundurach. 13.50 Tu studio stereo 
— stereo ogólnopolskie. 14.00 Nau­
kowcy rolnikom. 14.15 Tu Studio 
Stereo — stereo ogólnopolskie 
14.45 Rytmy ludowe. 15.05 Wize­
runki ludzi myślących. 15.40 Książ­
ki do których wracamy „opowieści 
mojej żony". 16.05 Jęz. łaciński.
16.25 Z dala od utartych szlaków. 
16.40—18.20 Program WORT. 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.20 „Zapraszamy na Służe­
wiec”. 18.25 Dawni żeglarze. 19.00 
SOS dla biosfery. 19.15 Jęz. an­
gielski. 19 30 Transmisja z Filhar­
monii Narodowej (stereo lok.), ok. 
20.20 Attd. lit. (w przerwie kon­
certu) ok. 20.40 dc. Transmisji z FN. 
stereo lok. 21.40 Gra Wanda 
Wiłkomirska (stereo lok.). 21.55 Fo­
rum kompozytorów. 22.15 Radiowe 
portrety Polaków. 22.35 Lektury i 
przemyślenia „Na początku był 
wodór". 22.50 Mazurki Chopina.

Szczegółowy program audycji Pol­
skiego Radła zamieszcza tygodnik 
„Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega zobta 
możliwość zmian w programie.

Posiedzenie Warszawskiego 
Zespołu Poselskiego

Warszawski Zespół Poselski 
na posiedzeniu 13 bm. ocenił 
stan bezpieczeństwa, ładu i po­
rządku publicznego w Warsza­
wie i woj. stołecznym. Posło­
wie zapoznali się z informacją 
o wynikach działalności stołecz­
nej MO, Prokuratury Woje­
wódzkiej i sądu warszawskiego 
w dziedzinie umacniania ładu 
i bezpieczeństwa społecznego. 
Posiedzenie, któremu przewod­
niczył sekretarz K.C, I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR Alojzy Karkoszka, po­
przedziły spotkania posłów z 
kierownictwem i aktywem or­
ganów odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo.

Działania stołecznych służb 
porządkowych sprawiają, że 
Warszawa jest jedną z najbez- 
pieczniejszyah stolic. Mieszkań­
cy miasta dodatnio oceniają 
troskę władz o bezpieczeństwo 
publiczne. Z takimi opiniami 
stykają się posłowie podczas 
wizytacji terenowych i spotkań 
z wyborcami. W .vyniku szero­
ko zakrojonej pracy profilak­
tycznej i działań wychowaw- 
czo-politycznych Warszawą ma 
silnie zintegrowane społeczeń­
stwo, o wysokiej kulturze. Ale, 
jak w każdym dużym zbioro­
wisku ludzkim, i tu występuje 
margines spraw trudnych. W 
wielu z nich, jak np. w prze­
stępczości różnego typu notuje 
się w br. pozytywne tendencje 
spadkowe; rozmaite wykrocze­
nia zmniejszyły się o 10 proc., 
jest mniej wypadków drogo­
wych, w tym i śmiertelnych, 
wzrosła wykrywalność prze­
stępstw. Posłowie wyrazili jed­
nak zaniepokojenie m.in. prze­
stępczością nieletnich, pasożyt- 
nictwem społecznym, postulu­
jąc aktywniejszą penetrację 
środowisk podmiejskich przez 
organa MO.

W trakcie dyskusji poselskiej 
wiele uwagi zwracano na spra­
wy związane z ruchem drogo­
wym i jego wpływem na bez-

pieczeństwo. Podkreślano, te 
najwięcej wypadków powodują 
kierowcy tuż po otrzymaniu 
prawa jazdy. Postulowano za­
tem zwiększenie wymogów 
szkoleniowych na kursach pra­
wa jazdy, a szczególnie zwięk­
szenie godzin praktycznej jaz­
dy. Zdaniem posłów — stan 
dróg i estetyka oznakowania 
pozostawiają wiele do życze­
nia. Pilną potrzebą jest budo­
wa bezpiecznych przejść dla 
dzieci i szukanie nowych 
miejsc parkingowych. Z uwagi 
na to, że codziennie przybywa 
ok. 150 nowych samochodów 
jest to zadanie bardzo trudne, 
ale niezbędne do wykonania 
przed nastaniem zimy po to, 
by uniknąć kłopotów, z jakimi 
zetknęliśmy się zimą br. (PAP)

Junackie lato
Warszawskie Ochotnicze Huf­

ce Pracy są wszędzie tam, gdzie 
dzieją się rzeczy ważne dla na­
szego miasta, gdzie powstają 
nowe obiekty przemysłowe, 
osiedla mieszkaniowe, ulice i 
tereny wypoczynkowe. Uczest­
niczą aktywnie w życiu stolicy, 
łącząc przyjemne z pożytecz­
nym — naukę zawodu 1 pracę 
zarobkową ze zorganizowanym 
spędzeniem wolnego czasu.

Dwuletnie hufce stacjonarne 
w stolicy skupiają obecnie ok. 
2 800 dziewcząt i chłopców, a w 
rocznych hufcach przygoto­
wują do studiów 280 osób. 
Istnieje ponadto 11 rocznych 
hufców dochodzących, liczących 
ok. 330 junaczek i junaków, pra­
cujących w największych war­
szawskich zakładach przemysło­
wych, m.in. w FSO. „Świer­
czewskim”, „Róży Luksemburg” 
i PZO.

Najwięcej młodzieży ■ OHP 
zatrudnia budownictwo miesz­
kaniowe. M.in. ok. 1500 juna­
ków pracuje w Zjednoczeniu 
Budownictwa „Warszawa”.
Chłopcy i dziewczęta w niebie­
skich mundurach uczestniczyli 
również w budowie Centrum 
Zdrowia Dziecka, pomagają na 
Zamku Królewskim, w Biblio­
tece Narodowej i Centrum On­
kologii.

Zbliżają się wakacje. Sezon 
letni to dla OHP okres wytę­
żonej pracy. Organizuje się huf­
ce wyjazdowe, indywidualne 
zatrudnianie warszawskiej mło­
dzieży i studentów w zakładach 
pracy, a także pobyt hufców z 
innych województw, przybywa­
jących do stolicy.

Warszawskie przedsiębiorstwa 
coraz bardziej cenią sobie po­
moc OHP. Z roku na rok wzra­
sta liczba oferowanych miejsc 
pracy. „Wakacje na własny ra­
chunek” — bo tak nazywa się 
akcja letnia OHP — cieszą się 
również coraz większym powo­
dzeniem wśród samej młodzie­
ży. (zaw.)

Odpowiedzi redakcji
KRZYSZTOF Ł. Z WARSZA­

WY: Redakcja nic pośredniczy 
w załatwianiu pracy za grani­
cą. Radzimy Panu zgłosić się 
bezpośrednio do dyrekcji ma­
cierzystego zakładu pracy. Tam 
właśnie uzyska Pan informacje 
na interesujący temat, (j)

EWA H. Skoro nic przepra­
cowała Pani całego roku kalen­
darzowego, a ponadto zwolniła 
się na własną prośbę przed n- 
pływem roku pracy, nie pny- 
sluguje trzynastka. Zakład i ra­
da zakładowa słusznie oddaliły 
roszczenia. (Ost)

GRZEGORZ J. Roszczenia do 
ZUS są niezasadne, a to dla­
tego, że skoro został emeryt za­
liczony do pierwszej grupy in­
walidzkiej i z tego tytułu po­
biera 500 zł dodatek do emery­
tury, to po przekroczeniu 80 ro­
ku życia drugi dodatek 500 zł 
nie przysługuje.

MARIA G. Kończąc w paź­
dzierniku 55 lat życia i mając 
już 30 lat pracy, będzie Pani 
mogła orzejść na wcześniejszą 
emeryturę w myśl rozp. Rady 
Ministrów z 7.IH.1979 r. Dz.U. 
nr 9, poz. 53. A zatem Pani nie­
pokój jest przedwczesny.

TADEUSZ R. Pana przejście 
na emeryturę reguluje nie 
uchwala 100 Rady Ministrów, 
ale ustawa kombatancka z 23.X. 
1975 r. Dz.U. nr 34, poz. 186. 
W myśl tej ustawy może Pan 
na własny wniosek 
na emeryturę w wieku 
mając 25 lat pracy.

URSZULA K. Mając 
grupę inwalidy wojennego i dra­
gą grupę inwalidzką z ogólnego 
stann zdrowia oraz 20 lat pracy 
i 50 lat życia, może Pani 
swój własny wniosek — i 
na emeryturę, w myśl i 
z 9 maja 
poz. 117. 
stwierdza,

Inwalida 
zostaje w 
wymagany 
tury okres zatrudnienia, 
na swój wniosek przejść na e- 
meryturę po osiągnięciu wieku: 
50 lat przez kobietę 1 
przez mężczyznę, jeżeli 
zaliczony do I 
Inwalidów, albo 
przez kobietę i 
mężczyznę, jeżeli 
ąy do III grupy inwalidów.

przejść
60 lat,

trzecią

I — na 
przejść 
ustawy
Nr 31, 
ustawy

1974 r. Dz.U. 
Artykuł 20 
że: 
wojenny, który po- 
zatrudnieniu 1 m» 

do uzyskania emery- 
moie

55 lat 
został 
grupy 
pracy 
przez

lub II
55 lat
60 lat 
został zaliczo-

ZYCIE RADOMSKIE

OSTRZEŻENIE!
Urządzenia sieci energetycznych 1 elektryczne urządzenia 

odbiorcze stwarzają zagrożenie dla zdrowia i życia ludzkiego 
w przypadku awarii lub nieprawidłowego Ich użytkowania. 
Szczególnie w okresie letnim występuje nasilenie zagrożeń 
wynikające ze zwiększonej awaryjności spowodowanej wy­
ładowaniami atmosferycznymi, pękaniem Izolatorów linii 
pod wpływem zmiany temperatury, jak również i faktu 
częstego przebywania ludzi na otwartej przestrzeni.

Celem uniknięcia nieszczęść i tragedii na skutek wypad­
ków porażenia prądem elektrycznym przekazujemy naj­
ważniejsze zasady postępowania:
1,......................................... ‘ ...............nie wolno zbliżać się do zerwanych przewodów linii wy­

sokiego napięcia leżących na ziemi na odległość mniej­
szą niż 10 m, ani zbliżać się do zwisających nad ziemią 
przewodów tych Unii na odległość mniejszą niż 3 m, do­
tykać do nich za pośrednictwem innych przedmiotów i 
puszczać latawce w pobliżu linii,
nie wolno dotykać zerwanych przewodów linii niskiego 
napięcia,
należy natychmiast zawiadomić rejony energetyczne lub 
terenowe pogotowie energetyczne o zerwanych przewo­
dach linii, występowaniu iskrzenia lub ognia na słupach 
Unii lub stacji energetycznych celem szybkiego wyłączenia 
uszkodzonego urządzenia,
nie wolno manipulować przy urządzeniach sieci energe­
tycznej,
przebywając na wozie, przyczepie, kombajnie lub innym 
urządzeniu nie znajdować się bliżej niż 3 m od przewo­
dów linii energetycznych,
nie wolno dotykać słupów linii energetycznych wysokie­
go napięcia,
nie wolno naprawiać przepalonych wkładek bezpiecz- 
kowych w instalacjach elektrycznych mieszkań i zabu­
dowań gospodarczych przez stosowanie pogrubionych 
drutów topikowych, gdyż stwarza to zagrożenie dla ludzi 
w przypadku uszkodzenia izolacji i zagrożenie pożarem 
w przypadku przeciążenia przewodów.

Nieprzestrzeganie wymienionych zasad jest co roku po­
wodem kilku wypadków śmiertelnych i kilku inwalidzkich 
na skutek porażenia prądem obywateli województw kielec­
kiego i radomskiego.

2.

3.

Zakład Energetyczny
Skarżysko-Kamienna

R-156-1

.Zycie Radomskie" 84-800, Ra­
dom. ul. Żeromskiego SI. Tele­
fony: żn-w, ŻS4-&0. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. '.30— 
15.30. Za terminowy druk o»lo- 
tzeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prana" Al. Je­
rozolimskie 1ŻS/1J7 Rękopisów 
ale zamawianych redakcja nic 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" Warszawa. Mar­
szałkowska 8/5.

Prenumeratę oa kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslaźka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe I doręcryelele w termi­
nach i
- do dnia U listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I oa cały 
rok następny.

— do dnia to poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy rokn bielącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie M zł 
kwartalnie n zł 
półrocznie IM rl 
rocznie *812 d

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Inatyturje organizacje 
l wszelkiego rodrajo zakłady 
pracy zamawlsja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Kstaźka-Bucb". w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędacb pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędacb poiztowycb I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW ..Prasa-Książka-Rucb”,
Centrala Kolportażu Prasy I 
WyOawnUtw ul Towarowa «. 
60-958 Warszawa, konto PKO 
nr IS31-71. Prenumerata te zle­
ceniem wysyłki za granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
Indywidualnych I e dla
zleceniodawco*  Instytucji I ea- 
kladdw pracy.

Indeks nr 25O5J

Ogłoszenia drobne
Elektryczne tablice siłowe, zabez­
pieczenia sprzedajemy. Lublin, 
ul. Pawia 80 — Próchniak.

R-877538-8

M-3 w Nowej Hucie zamienię na 
większe w Radomiu. Zgłoszenia. 
Kraków, os. Jagiellońskie 27/13.

R-15S-1

Peruki męskie USA sprzedam 
Warszawa 65, skrytka i. Borowie­
cki. R-877920-8

Sprzedam Syrenę 104 po kapitał 
nym remoncie oraz łódź motoro- 
wą z wózkiem holowniczym 
Tel.: 249-88 po godz. W R-955112-1

Sprzedam Syrenę 165, fabrycznie 
nową. Tel.: 210-96 w godz. od 
16—20. R-955111-1

Sprzedam maszynę do szycia wie­
loczynnościową. Tel.: 316-71.

H-95510-1

Sprzedam Skodę Octawię. Radom, 
tel.: 404-34. R-955109-1

4.

5.

8.

7,
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Wyścig z czasem w Przysusze

W czerwcu pierwsze mrożonki 
z nowego „Hortexu”

Zespół sprężarek czeka na pc: łączenie

Rozbudowa ZPOW „Iiortex” w Przysusze to największa in­
westycja gospodarki żywnościowej w woj. radomskim

Rozbudowa Zakładów Prze­
twórstwa Owocowo-Warzyw­
nego „Hortex” w Przysu­
sze jest obecnie największą

Uwaga na dzieci 
przy mechanizacji prac polowych

Ten nieszczęśliwy wypadek 
miał miejsce w Bieszkowie 
Górnym gm. Mirów. W czasie 
koszenia łąki w zasięgu ko­
siarki znalazł się 7-letni To­
masz D. Chłopiec doznał ucię­
cia nogi powyżej kostki.

Z pomocą żołnierzy 
budowa mostu w Tomczycach

Wiosną br. wezbrane wody 
Pilicy spowodowały uszkodze­
nie i zmusiły do demontażu 
drewnianego mostu znajdu­
jącego się w Tomczycach gm. 
Mogielnica. Od tego czasu rol­
nicy z Tomczyc oraz znajdują­
cych się po drugiej stronie rze­
ki Ulasek Gostomskich z ko­
nieczności korzystają z jedy­
nej, większej łodzi. Utrudnia 
to znacznie codzienne życie i 
normalną pracę wielu ludziom.

Naprzeciw społecznym po­
trzebom i prośbom władz 
gminnych wyszli żołnierze 
Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego, którzy pod koniec 
lipca br. przystąpią do budo­
wy nowego, solidnego mostu 
drewnianego. W sukurs mie­
szkańcom przyszły także wła­
dze Okręgowego Zarządu La­
sów Państwowych w Łodzi, 
które przydzieliły na budowę 
mostu niezbędne ilości odpo­
wiedniego budulca.

Żołnierze zamierzają zbudo­
wać rrrst w ciągu kilku tygod­
ni. (mz) 

inwestycją gospodarki żywno­
ściowej w woj. radomskim 1 
jedną z największych w kraju. 
Obiekt buduje się kosztem 1,5

Tyle suche, tragiczne fakty. 
Przytaczamy je jednak nie 
gwoli sensacji lecz ku prze­
strodze innym. Co roku w cza­
sie intensywnych prac na po­
lach zdarza się coraz więcej 
nieszczęśliwych wypadków. 
Jest to wynikiem mechaniza­
cji prac polowych, a więc co­
raz powszechniejszego stoso­
wania ciągników, kosiarek, 
snopowiązałek i kombajnów, 
które ułatwiają pracę, ale je­
dnocześnie zmuszają dorosłych 
do zwiększenia uwagi na znaj­
dujące się w pobliżu dzieci 
ciekawe nowości.

W wielu wiejskich rodzinach 
w czasie szczytu prac polo­
wych liczy się każda para rąk. 
Często więc z konieczności 
dzieci pozostawia się samopas, 
w domu lub zabiera ze sobą, 
na pole. I właśnie wówczas 
najczęściej mamy' do czynienia 
z przypadkami zaprószenia o- 
gnia w zabudowaniach lub 
z nieszczęśliwymi wypadkami 
tego typu jak wspomniany na 
wstępie.

Jest jeszcze czas, aby dzia­
łacze z ZSMP i ZHP pomy­
śleli o organizacji jak najwię­
kszej ilości wiejskich dzieciń- 
ców, które są tak potrzebę w 
okresie żniw. Im będzie ich 
więcej — tym lepiej. Tym 
mniej nieszczęśliwych wypad­
ków i pożarów, które co roku 
latem rodzą rodzicielski ból i 
niepotrzebne straty. (TMZ) 

mld zł. Spodziewany efekt 
produkcyjny to 18 tys. t mro­
żonych owoców i warzyw rocz­
nie, a więc produktów, które 
od lat są przedmiotem opła­
calnego eksportu oraz coraz 
bardziej poszukiwane w na­
szych sklepach. Zakończenie 
budowy przewidywane jest w 
połowie maja 1981 r., ale wy­
konawcy zobowiązali się, że 
jeszcze w tym miesiącu w czę­
ści obiektu zamrozi się pierw­
sze truskawki.

— Termin 25 bm. jest w peł­
ni realny — mówi mgr inż. Bo­
lesław Płoszaj, z-ca dyrektora 
„Mostostalu” Wrocław a zara­
zem pełnomocnik ministra ds. 
koordynacji robót na budowie 
w Przysusze. Mogę tak powie­
dzieć na podstawie tego co do­
tychczas zrobiła 550-osobowa 
załoga pięciu przedsiębiorstw. 
Decydujący wkład przy obec­
nym przyspieszeniu mają bry­
gady wrocławskiego „Mosto­
stalu” i kieleckiego „Elektro- 
montażu”. W maju i teraz w 
czerwcu wszystkie załogi pra­
cują po 14—16 godzin na dobę. 
I będzie tak aż do skutku czyli 
pierwszego zamrożenia truska­
wek.

Przed kilku dniami gdy by­
liśmy na budowie ,.Hortexu” w 
Przysusze 15-osobowa bryga­
da Włochów z firmy „Techno- 
frigo” układała ostatnie metry 
specjalnej posadzki we wnę­
trzu potężnej komory chłodni­
czej, w której w temperaturze 
do —28 st. C jednorazowo bę­
dzie można pomieścić około 
3,5 tys. t mrożonek. Przy za­
kładanych tak niskich tempe­
raturach szczególnie starannie 
sprawdza się szczelność ścian 
komory i izolację. Na podłą­
czenie czekały po sąsiedzku 3 
szwedzkie tunele zamrażalni- 
cze firmy „Frigoscandia”. W 
identycznym stanie były rów­
nież włoskie sprężarki „Tech- 
nofrigo”.

— Na podstawie obecnego 
zaawansowania robót wierzę, 
że uda się nam rozpocząć mro­
żenie truskawek w zapowia­

Być kuratorem

Młody młodego lepiej zrozumie
Specyfika „wyroku w zawie­

szeniu” polega na tym, że daje 
on możliwość powrotu do 
uczciwego życia tym, którzy 
w konflikcie z prawem nie za- 
bmęli zbyt daleko. Aby szan­
sa ta została wykorzystana na­
leży otoczyć ich specjalną o- 
pieką.

Zadanie to spoczywa na spo- 
’ łecznych kuratorach sądo­

wych, a pomocy udziela rów­
nież, działający przy ZW 
ZSMP, Wojewódzki Ośrodek 
Społeczno-Prawny, tworząc 
grupę kuratorów młodzieżo­
wych. Aspekt wiekowy tych 
kontaktów jest ważny, gdyż w 
większości wyroki w zawiesze­
niu otrzymują ludzie młodzi, 
po raz pierwszy wchodzący w 
konflikt z prawem. Opieka nad 
nimi kuratora młodzieżowego, 
przynosi o wiele lepsze efekty 
niż w przypadku gdyby kura­
torem była osoba starsza. O 
swojej pracy kuratora opowia­
da nam Krystyna Nosowska. Z 
Woj. Zarządu ZSM.

— Jako społeczny kurator 
sądowy i jednocześnie kura­
tor młodzieżowy mam pod o- 
pieką grupę bardzo zróżnico­
waną wiekowo, od młodzieży 
uczącej się poprzez pracują­
cą (lub mogącą pracować) 
do osób starszych. Podopieczni 
moi to przeważnie ludzie z wy­
rokami w zawieszeniu, odpo­
wiadający za kradzież, chuli­
gaństwo, handel wódką, znę­
canie się nad rodziną. Różny 
jest charakter i stopień prze­
winień, dlatego też należy .pod­
chodzić do nich w sposób bar- 
,dzo indywidualny, uwzględ­
niając cechy charakteru, spe­
cyfik środowiska.

— Na czym polega twoja 
opieka nad nimi?

— Pomagam im bardzo czę­
sto w znalezieniu pracy, w 
nauce bo czterech z nich pra­
cując jednocześnie uczy się. U- 
trzymuję również kontakty z 
rodzicami, zakładami pracy, 
szkołą, które pozwalają mi 
poznać bliżej ich problemy, 
środowisko.

— Jesteś kuratorem już 
od trzech lat, czy możesz po­
chwalić się sukcesami?
— Dla pracy kuratora nie 

jest to okres długi, wyroki są 
zawieszane przeważnie na 
dwa, trzy lata. Dotychczas za­
kończyłam tylko dwie sprawy 
i cieszę się, że obie pozytyw­
nie. Ci dwaj młodzi ludzie już 
nie wrócili na „ławę oskarżo­
nych” a wśród tych którymi 
się obecnie opiekuję większość

danym terminie — mówi mgr 
inż. Witold Spoczyński, dyrek­
tor „Hortexu” w Przysusze. Z 
V7SÓ oraz rolnikami z sześciu 
okolicznych gmin podpisali­
śmy umowy na dostawę nie­
zbędnych ilości owoców. Na 
podjęcie pracy oczekuje także 
350-osobowa załoga, rekrutu­
jąca się z mieszkańców oko­
licznych wsi, odległych od za­
kładu do 25 km. Oczywiście sa­
mi będziemy przeprowadzać 
tzw. rozruch mechaniczny i 
technologiczny.

W Przysusze trwa wyścig i 
czasem połączony z ogrom­
nym wysiłkiem wielu ludzi — 
na czele z brygadami general­
nego wykonawcy, którym jest 
Przedsiębiorstwo Budowy Hu­
ty Warszawa. W dniu wizyty 
niepokoił jeszcze stan instala­
cji wykonywanej przez bryga­
dy z warszawskiego „Chemo- 
instalu” oraz drogi dojazdowe 
do zamrażalni, niezbędne dla 
co najmniej 50 samochodów 
ciężarowych dziennie, którymi 
dowodzić się będzie truskawki, 
wiśnie, porzeczki, maliny, a- 
grest i śliwki. Dziś może być 
już inaczej, ale liczy się wciąż 
— każda godzina.

TADEUSZ M. ZAJĄC
Zdjęcia: 

BRONISŁAW DUDA

Czytelnicy piszą
U zbiegu uO. Kusocińskiego 

i ul. Warszawskiej powsta;e 
nowy parking. W pobliżu znaj­
dują się dwa przystanki auto­
busowe. Byłoby rzeczą bardzo 
wskazaną, aby po sąsiedzku 
wybudować miejski szalet. 
Przydałby się taki obiekt, 
którego brak odczuwają naj­
bardziej mieszkańcy okolicz­
nych domów (zanieczyszczone 
klatki schodowe).

Istniejący szalet przy ulicy 
Miłej nie rozwiązuje proble­
mu. Stąd mój postulat pod 
adresem władz komunalnych.

Janina Cierpicka 
ul. Kusocińskiego 2a

Jestem stałym Klientem sta­
cji CPN przy ul. Struga, któ- 

wykazuje poprawę. Tylko nie­
licznym odwieszono wyroki.

— Ta funkcja społeczna, 
jest bardzo ciężka, odpowie­
dzialna i myślę, że nieraz 
zbyt trudna dla młodej 
dziewczyny.

— Ja lubię tę pracę, cieszę 
się, gdy widzę poprawę u mo­
ich podopiecznych. To fakt, że 
nie wszyscy mnie dobrze 
przyjmują. Bywają również 
rodziny, które przeszkadzają 
— skarżą się na syna czy mę­
ża, prosząc o interwencję a 
później okazuje się, że jest on 
wzorowym synem, mężem. Ale 
bywają i chwile wdzięczności, 
niektórzy pamiętają o mnie 
w Dniu Kobiet, przychodzą z 
kwiatkiem. Ci którzy wyje­
chali z Radomia odwiedzają 
mnie, zwierzają się ze swoich 
nowych trosk i radości.

rozm. Janusz Chomiuk

Najlepsi w przeglądzie 
piosenki harcerskiej

W Stawiszynie zakończył 
się IV Przegląd Małych Form 
Artystycznych drużyn z woj. 
radomskiego. W tej imprezie 
wzięło udział blisko 700 har­
cerzy — wychowanków Pań­
stwowych Domów Opieki Spo­
łecznej i zakładów specjal­
nych. Na zakończenie odbył się 
koncert galowy w wykonaniu 
laureatów.

W kategorii piosenki harcer­
skiej i żołnierskiej najlepszy­
mi byli: Roman Majchrzak z 
Grójca i Piotr Wąsik ze Sta­
wiszyna (zdobyli oni pierwszą 
nagrodę), Iza Chmielewska z 
Grójca i Piotr Dodek ze Smo- 
garzewa oraz Jerzy Lobe ze 
Smogarzewa i chór z Kocioł­
ków. (bw)

Telefon zaufania
Dziś, 15 bm. jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodziny. 
Przy telefonie nr 211-44 dyżu­
ruje psycholog, który udziela 
porad dotyczących seksuologii, 
konfliktów w rodzinie, proble­
mów wychowawczych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw)

Powszechny 
czyn obywatelski 
mieszkańców Pionek

Dla uczczenia 35-lecia pow­
stania PRL mieszkańcy woj. 
radomskiego podjęli dotych­
czas zobowiązania produkcyj­
ne i społeczne o wartości po­
nad 250 min zł. Wśród tych o- 
bywatelskich deklaracji swój 
udział mają również mieszkań­
cy Pionek którzy wzorem ra- 
domian w najbliższą niedzie­
lę, 17 bm. staną do powszech­
nego „Czynu obywatelskiego” 
na rzecz swojego miasta.

Jednostki gospodarki komu­
nalnej oraz spółdzielczości 
mieszkaniowej przy pomocy 
komitetów osiedlowych przy­
gotowały w mieście osiem 
głównych frantów robót dla co 
najmniej 6 tys. uczestników. 
M. in. mieszkańcy Pionek pra­
cować będą przy urządzaniu 
miejsc rekreacji i wypoczynku 
nad zalewem (Stawem Gór­
nym) gdzie przygotowywać się 
będzie korty tenisowe i amfi­
teatr oraz w pobliżu osiedla 
XXX-lecia PRL. Poza tym 
wykonywane będą liczne pra­
ce porządkowe w osiedlach 
mieszkaniowych, porządkowa­
ne i budowane chodniki oraz 
odcinki ulic a także place za­
baw dla dzieci.

Miejski Komitet FJN wyda! 
odezwę do wszystkich miesz­
kańców Pionek o powszechny 
udział w „Czynie obywatel­
skim” przy porządkowaniu 
miasta, swojej dzielnicy, osie­
dla oraz posesji, (mz) 

ra cieszy się dużym powodze­
niem wśród kierowców. Nie­
stety, muszę z przykrością 
stwierdzić, że w godzinach 
szczytu kolejka oczekujących 
znacznie się wydłuża, gdyż 
najczęściej czynny jest tylko 
jeden dystrybutor. Inna spra­
wa, że podjazd do tej stacji 
powinien znajdować się nie od 
ruchliwej Ulicy Struga, lecz 
znajdującej się na zapleczu 
ul. Dalekiej, która po upo­
rządkowaniu na krótkim od­
cinku, znakomicie spełniałaby 
funkcję drogi dojazdowej i 
jednocześnie miejsca postojo­
wego dla oczekujących na 
tankowanie paliwa pojazdów.

Swoją uwagę kieruję pod 
rozwagę zarówno kierownic­
twa CPN, jak i władz miej­
skich, a szczególnie komuni­
kacyjnych, którym z pewno­
ścią leży na sercu poprawa 
stanu bezpieczeństwa na dro­
gach i ulicach Radomia.

Zmotoryzowany 
Andrzej Nogac.ci

Mam poważne wątpliwości 
do tempa egzekwowania decy­
zji władz architektonicznych 
miasta. Oto przykład: przy ul. 
Sowińskiego 6 znajduje się 
blaszany garaż o fatalnym wy­
glądzie, a wokół niego praw­
dziwy śmietnik Właściciel te­
go obiektu otrzymał już 2-krot- 
nie pismo polecające natych­
miastową rozbiórkę garaży. 
Pierwszy dokument pochodził 
z 8 grudnia ub. roku, drugi z 
19 stycznia br. Decyzje są, a 
garaż jak stał, tak stoi.

Stały Czytelnik

Opieka nad dziećmi 
chorymi na cukrzycę

Powstanie w Radomiu pier­
wszej Poradni Endokrynolo­
gicznej dla dzieci kierowanej 
od początku przez dr Zbignie­
wa Paprockiego w znacznej 
mierze wypełniło dotychcza­
sową lukę w wojewódzkim sy­
stemie służby zdrowia i stwo­
rzyło lepsze warunki dla le­
czenia i zwalczania cukrzycy 
wśród dzieci.

— Poradnia zorganizowana 
przed 18 miesiącami pozwoliła 
na przeprowadzenie szeroko 
zakrojonych badań środowi­
skowych wśród dziatwy nasze, 
go województwa, a to jest pod­
stawą do systematycznego 
zwalczania tej uciążliwej cho­
roby — informuje dr. Ż. Pa­
procki. Dawniej badania te i 
leczenie przeprowadzano w 
Kielcach, Łodzi innych ośrod­
kach wojewódzkich, co było u- 
ciążliwe dla pacjenta. Obecnie 
badania i leczenie odbywa się 
na miejscu. Zwalczanie cu­
krzycy związane jest też z in­
nymi działaniami. Wśród nich 
decydujące znaczenie ma sa- 
mozapobieganie skutkom tej 
choroby przez małych pacjen­
tów. Małe dzieci — już od 8 
roku życia mogą dzięki odpo­
wiedniemu przygotowaniu 
przez lekarzy specjalistów wy­
konywać . badania samokon- 
trolne. Są to czynniki bardzo 
proste, które jednak wymaga­
ją pewnego przygotowania, 
przeszkolenia i pomocy mło­
dym pacjentom ze strony le­
karzy i pielęgniarek.

— W jakiej zorganizowa­
nej formie pomocy lekar­
skiej można dzieci nauczyć

22 lipca - zakończenie robót 

Modernizacja ulicy Młodzianowskiej
Półkilometrowy odcinek ul. 

Młodzianowskiej miał być go­
towy do końca ub. roku. Trud­
ności, które wystąpiły w cza­
sie wykonywania robót a na­
stępnie przerwa zimowa spo­
wodowały, że wykonawcy z

Radomscy specjaliści 
pracują w Iraku

Z dalekiego Iraku otrzyma­
liśmy kolorową pocztówkę z 
pozdrowieniami od 30-osobo- 
wej grupy pracowników ra­
domskiego „Budochemu”. Jak 
informują Maciej Utnicki oraz 
Józef Turliński, radomianie 
wykonują pompownie w miej­
scowości Ramadi, na które od­
powiedni kontrakt zawarli go­
spodarze za pośrednictwem 
CHZ „Polimex-Cekop”.

Irak jest jednym z krajów, 
w których obecnie pracują ra­
domscy specjaliści z „Budo­
chemu” oraz kilku innych za­
kładów pracy z Radomia.

(mz)

W elektrowni „Kozienice”
Sztafeta szlakiem 
wielkich budów

Sztafeta szlakiem wielkich 
budów socjalizmu powołana 
została w kwietniu br. dla 
uczczenia 35-lecia PRL z ini­
cjatywy młodzieży Chełma — 
miasta PKWN. Na jej szlaku 
znajduje się 19 dużych zakła­
dów pracy, wybudowanych po 
wojnie. Młodzież tych zakła­
dów podejmuje zobowiązania 
produkcyjne, które wpisywane 
są do „Księgi dokonań”, prze­
kazywanej z zakładu do zakła­
du.

W elektrowni „Kozieni­
ce” na uroczystym plenum 
ZZ ZSMP odbyło się przeka­
zanie „Księgi dokonań” dele­
gacji młodzieży „Siarkopolu” 
Tarnobrzeg. Wśród zobowią­
zań podjętych przez młodzież 
kozienickiej elektrowni jest 
m.in. dodatkowa produkcja 
600 tys. MWh energii elektry­
cznej, oddanie 5 1 krwi na
Centrum Zdrowia Dziecka, 
wykonanie w czynie społecz­
nym magazynu gazu technicz­
nego oraz wypracowanie 10 
tys. złotych na budowę żag­
lowca „Dar Młodzieży”.

Zakończenie sztafety nastą­
pi w lipcu br. w Hucie Kato- I 
wice, gdzie delegacje wszyst­
kich 19 zakładów pracy 
złożą meldunki z realizacji 
podjętych zobowiązań, (jch)

Dzień Radomia
POZDROWIENIA. Kolorową 

widokówkę wraz z serdeczny­
mi pozdrowieniami dla wszy­
stkich czytelników „Życia" 
otrzymaliśmy od młodzieży 
ZSMP spółdzielczości rolni­
czej „Samopomoc Chłopska" z 
woj. radomskiego, która prze­
bywa na obozie szkoleniowo- 
wypoczynkowym w Między­
wodziu. Dziękujemy, (bw)

tych zabiegów i czynności 
samokontrolnych?
— Temu celowi najlepiej — 

jak dowodzi praktyka — służą 
kolanie zdrowotne. Pierwszy 
turnus kolonii zdrowotnej dla 
dzieci z cukrzycą organizuje­
my wspólnie z Zarządem Wo­
jewódzkim TPD w Radomiu 
Kolonie te będą w połowie lip­
ca br. w obiekcie przy ul. Że­
romskiego 93 w Radomiu. Pod 
opieką lekarzy i pielęgniarek, 
dzieci zdobędą podstawową 
wiedzę o obowiązującej ich 
dietetyce, wdrożą się do sa­
mokontroli i badań wykony­
wanych samodzielnie przy u- 
życiu prostych środków che­
micznych, nauczą się iniekcji 
insuliny, higieny związanej ze 
stanem zdrowotnym. Oprócz 
tej kolonii podejmujemy dzia­
łania dalsze — leczenie, orga­
nizatorskie i opiekuńcze.

— A więc najbliższe per­
spektywy w zwalczaniu i le­
czeniu tej uciążliwej choro­
by.
— To między innymi: po­

wołanie przy ZW TPD w Ra­
domiu drugiego w Polsce poza 
Warszawą oddziału Towarzy­
stwa Pomocy Dzieciom z Cu­
krzycą. Przygotowujemy się 
do organizacji wczasów i wy­
poczynku dla dzieci chorych 
na cukrzycę — mając na 
względzie podstawowe wska­
zania przy leczeniu tej choro­
by i zapewnienie dostatecznej 
liczby miejsc w sanatoriach 
Rabki i Kołobrzega dla dzieci 
wymagających dłuższego le­
czenia.

(roz. be-de)

Kombinatu Budownictwa Ko- 
1 munalnego musieli się poddać 

i ustalić z inwestorem nowy 
termin.

W tych dniach zajrzeliśmy 
na Młodzianów i odwiedzili­
śmy pracujące brygady dro­
gowców z KBK, które po za­
kończeniu modernizacji ul. 
1905 Roku właśnie na ul. Mło­
dzianowskiej skoncentrowały 
cały wysiłek i uwagę. Zdecy­
dowano bowiem, że 22 lipca br. 
musi być ostatecznym termi­
nem zakończenia robót.

— Tak trudnej budowy je­
szcze nie spotkałem — mówi 
Józef Gospodarczyk, kierow­
nik budowy. Płytko ułożony 
kolektor wodociągowy sprawił, 
że musieliśmy zrezygnować z 
pomocy ciężkiego sprzętu me­
chanicznego. W tej sytuacji 
zrozumiałe, że tempo pracy 
przy pomocy łopat jest znacz­
nie wolniejsze a robota trud­
niejsza. za co szczególne słowa 
uznania należą się pracującym 
tutaj brygadom Jerzego Ko­
szałki i Henryka Bukalskiego.

Wykonawcy z KBK twier­
dzą, że muszą zdążyć na czas. 
Mają jednak prośbę do inwe­
stora, aby usunął istniejące 
przeszkody, które hamują tem­
po prac. Przede wszystkim do 
końca muszą zostać załatwione 
sprawy własnościowe o co wy­
stępują od miesięcy niektórzy 
mieszkańcy z posesji przyle­
gających do poszerzanej ulicy. 
Jak najszybciej trzeba także 
usunąć slupy linii energetycz­
nej, które w kilku miejscach 
tkwią jeszcze w jezdni przy­
szłej ulicy. Generalnie nato­
miast wydaje się, że projekty 
modernizacji dróg i ulic w 
mieście powinny być bardziej 
szczegółowo analizowane
przed rozpoczęciem robót. Wy­
konany osiem lat temu w ra­
domskim „Miastoprojekcie” 
projekt modernizacji ul. Mło­
dzianowskiej musiał być ko­
rygowany w praktyce do cze­
go zmusili wykonawców jak i 
inwestora sami mieszkańcy, 
którzy zaprotestowali przeciw 
nieuzasadnionemu podwyższe­
niu poziomu jezdni.

Miejmy nadzieję, że tym ra­
zem termin zostanie rzeczywi­
ście dotrzymany a mieszkań­
cy nowego osiedla „Młodzia­
nów” otrzymają nareszcie 
przyzwoite połączenie komu­
nikacyjne z resztą miasta. 
Przypomnijmy, że w perspek­
tywie ul. Młodzianowska sta­
nowić będzie również drogę 
dojazdową do nowo powstają­
cego osiedla mieszkaniowego 

, „Prędocinek”. (mz)

Elintnacje strefowe 
„Czerwonej Lutni"

R cm był miejscem elimi­
nacji strefowych VII Ogólno­
polskiego Festiwalu Pieśni 
„“Czerwona Lutnia- — Kato­
wice 79”. W eliminacjach wzię­
ło udział 10 chórów — laurea­
tów przeglądów wojewódzkich 
z woj.: bialskopodlaskiego, 
chełmskiego, lubelskiego, pio­
trkowskiego, radomskiego, 
skierniewickiego i stołecznego 
warszawskiego.

Do przeglądu centralnego 
zakwalifikowano chóry: mię­
dzyszkolny przy MDK w Ra­
domiu, przy Państwowej Szko­
le Muzycznej I stopnia w Ra­
domsku, Dziewczęcego Towa­
rzystwa Śpiewaczego „Lut­
nia” z Warszawy, chór miesza­
ny „Surma” przy Zjednoczeniu 
Gospodarki Komunalnej i Te­
renowej w Warszawie oraz 
warszawski chór nauczyciel­
ski.

W czasie przeglądu gościn­
nie wystąpił Berea College 
Choir Kontucky. (bw)

Automatyczne połączenie 
z Kozienic do Radomia

Powoli lecz systematycznie 
prowadzone są prace związa­
ne z automatyzacją połączeń 
telefonicznych w woj. radom­
skim. Po uruchomieniu auto­
matycznych połączeń Grójca i 
Przysuchy z Radomiem od 16 
bm. bez pomocy pań z popu­
larnej „międzymiastowej” łą­
czyć się będą z Radomiem mie­
szkańcy Kozienic. Wystarczy, że 
podniosą słuchawkę telefonu i 
wykręcą numer kierunkowy 
48 a następnie żądany numer 
abonenta w Radomiu, aby u- 
zyskać automatyczne połącze­
nie. W identyczny sposób a- 
bonenci z Kozienic będą mo­
gli łączyć się z abonentami au­
tomatycznych central telefo­
nicznych w Jedlińsku, Jastrzę­
bi, Kowali, Goździe, Orońsku 
i Rajcu, które są przyłączone 
do centrali telefonicznej w Ra­
domiu.

Automatyczny ruch telefo­
niczny z Radomia do Kozienic 
zostanie uruchomiony także w 
br., ale dopiero po wykonaniu 
prowadzonych robót teleko­
munikacyjnych. Podobne, au­
tomatyczne połączenia telefo­
niczne mieszkańcy Radomia o- 
trzymają także z kilkoma in­
nymi miastami w woj. radom­
skim. (mz)


